
1 -Krzysztof Tomczak
1̂ 'gniew Morawski, 39-letni biznesmen kojarzy się zie- 
n°górzanom z firmą “Morawski joint-venture”, z prze- 
ykającymi ulicami miasta autami różnych marek ozna- 
<onych jego nazwiskiem, a także, być może przede wszy- 

z przemykającymi po czarnej nawierzchni motocy- 
ąini “GM” — a więc z żużlem, któremu wiernie kibicuje 

a tysięcy kibiców.
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powietrza, powstałych na przestrzeni 
610 metrów. Dlatego też na górze i na dole 
są specjalne komory wyrównujące ciśnie­
nie. Zanim  otworzy się metalowe drzwi, 
trzeba uchylić “lufcik”, który oddaje lub 
zasysa powietrze. W szystkie te czynności 
mamy za sobą. W łączamy lampki i wcho-

Szyb Bolesław. To tu zaczął się ostatni 
górniczy strajk. Jak chce pan pogadać z 
górnikami, musimy się trochę pospieszyć 
—  mówi inżynier. A le ja  nie za bardzo chcę 
z nimi gadać, przeciwnie, z trudem po­
wstrzymuję się od rezygnacji z tej “wycie­
czki". Nie minęła nawet minuta, a jestem

Jak jest w piekle
B Maciej Szafrański

dzimy do klatki. Zjazd trwa bardzo krótko. 
Jesteśmy na dole. Dobrze jest przełknąć 
ślinę.

W “ piekle” mówi się na przywitanie: 
“Szczęść Boże”. Starsi górnicy pam ięta­
ją  wizyty bonzów partyjnych, którzy 
uwielbiali wprost składać od czasu do 
czasu wizyty na dole i prowadzić durna- 
we pogaduszki. Oni też, mimo że ciężko 
im to przez gardła przechodziło, musieli 
się tak witać. Rejon Lubin —  Wschód.l

zmoczony własnym potem, który chlupoce 
mi w gumiakach. I tak Jobrze, że sporą 
część drogi pokon ujemy kolejką. Oglądane 
z blaszanego, łomocącego wagonika kory­
tarze są przepastne. W okół jest całkiem 
ciemno i nie ma nikogo. Najgorszy jest 
moment, gdy zdobywam się na “ bohater­
stwo” i godzę na odesłanie kolejki, gdzieś 
w środku labiryntu.

Teraz idziemy na piechotę. Gorąc i du- 
chotakoszmarne. Mam wrażenie, że zawie­

szone na moich ramionach lampka, dotle- 
niacz i akumulator ważą tonę. Wlokę się 
noga za nogą, za mną fotoreporter. Ten ina 
jeszcze gorzej, bo musi pracować, a ja  sta­
ram  się tylko uważnie słuchać wyjaśnień 
fachowych inżyniera. Jest to czynność dość 
trudna, bo z każdą chwilą mam wrażenie, 
że się zaduszę. W szędzie m am  mokro. 
W reszcie łapię łyk chłodniejszego powie­
trza, wtłaczanego skądś z hukiem. Choć na 
chwilę mogę się skupić. “Jeśli czuje pan 
powiew na twarzy, to znaczy, że idzie pan 
w kierunku szybu, jeśli na plecach — to 
odwrotnie”. Takie to niby proste, a le ja  w 
ogóle nie wiem, gdzie jestem. Górnicy, po 
pewnym czasie, w iedzą na przykład, że 
pracują w pionowej linii pod swoim do­
mem.

Ciem nicę przecina błysk reflektorów. 
Obok pełznie ryczący, ziejący spalinami 
potwór. M ija nas SW T (saimojezdny wóz 
transportowy). W ydaje mi się, że cudem 
nas nie rozjechał. Ludzi prawie wcale nie 
spotykamy. Faktycznie, na dole przebywa 
niewielu górników i pracują raczej w poje-

(ciąg dalszy na str. 2)

pilił

M Michał Ga j
Bylo późne popołudnie. Do mini-baru 

weszło dwóch młodzieńców. Wcześniej z 
uwagą przyglądali się wnętrzu, wyczeku­
jąc aż ostatni klient zniknie w ulicznym 
tłumie. Wtedy weszli i od razu przystąpili 
do akcji. Adam doskoczył właścicielce do 
gardła. Dosłownie. Druga ekspedientka 
zamarła w bezruchu, zrozumiała, że to 
napad. Sterroryzowanym kobietom ułam­
ki sekund wydawały się wiecznością. 
Właścicielka pamięta jedno: ten wyższy 
przystawił jej nóż do gardła, ostrze czuła 
wyraźnie na szyi. Zaczął krzyczeć, żądał 
wydania utargu. Drugi nie czekał, sam 
doskoczył do pieniędzy, zgarnął bankno­
ty do kieszeni i już ich nie było.

Policjanci szczegółowo wypytywali o 
napastników. Przesłuchali okolicznych 
mieszkańców. Jeden z nich widział ucie­
kających chłopców. Tak, odpowiadali ry­
sopisom podanym przez obsługę mini- 
baru. Było ich dwóch, młodzi, me więcej 
jak 16-17 lat. A co się stało? Sterroryzo­
wali i ukradli pieniądze?! Że też człowiek 
nie zazna spokoju nawet w niewielkim 
mieście. Jak nie narkomani, to złodzieje, 
jak nie złodzieje to bandyci. Nie ma, pa­
nie, spokoju. Za dobrze smarkaczom się 
dzieje, rodzice harująjak woły, ręce sobie 
urabiają, pchają dzieciakom do dzioba co 
najlepsze, a tym ciągle mało. Szkoły nie 
ma, to się nudzą i wyrabiają Bóg wie co. 
Ile tego ukradli? Pięćset tysięcy?! Rany 
boskie! Za taki grosz gardło kobiecie 
chcieli poderżnąć. Bandyci! Że też kary 
na takich nie ma. Jak psów pozamykać, 
do obozów pracy, niech posmakują, co to 
uczciwa praca. Tylko rodziców żal...

Poszukiwania trwały kilka godzin. Po 
nitce do kłębka policjanci trafili do Zielonej 
Góry. Następnego dnia mieli sprawców 
napadu w ręku.

Adam i Wojtek początkowo wili się jak 
piskorze. Nie, nie przyznają się do zarzu­
canych im czynów. Owszem, zrobili sobie 
wycieczkę, ale nic o żadnym bandyckim 
napadzie nie wiedzą. Rodzice? Rodzice 
nie wiedzą nic, zresztą co to rodziców 
obchodzi... Wojtek kilka tygodni szukał 
mamy, bo wyjechała do innego miasta, 
kilkaset kilometrów stąd. Snuł się po uli­
cach, nocował byle gdzie. Ma 15 lat i 
głupio się przyznać, ale tęsknił, chciał ją  
zobaczyć. Że matce zarzucono zaniedby­
wanie syna? To nieprawda! Mama za­
wsze była dobra, kocha go, on o tym wie. 
To wszystko przez ojca...Zapytajcie kogo 
chcecie, Wojtek nic złego nie zrobił! 
Wszyscy potwierdzą, że jest spokojny, 
cichy i w gruncie rzeczy uległy.

Rodziców Adama pozbawiono kilka lat 
temu władzy rodzicielskiej. Ileż on domów

IJace 0  siepaczach Wałęsy 
i ostatnim akcie łamania 

swobód obywatelskich 
przez nową nomenklaturę

Właśnie się dowiedziałem z telewizji, że Prezydent (lu­
dzie Prezydenta?) nie wpuścił na konferencję prasową 
przedstawiciela tygodnika „Nie”. Moją pierwszą myślą 
było: znowu mu robią przyjemność. 1 reklamę. I  podrzu­
cają wspaniały temat. Już widzę te święte słowa oburze­
nia. Wolność prasy podeptana! Dyskryminacja! Nie­
sprawiedliwość! Nowa nomenklatura bezczelnie łamie 
prawo! I  to właśnie we wtorek! Czy prezydentowi wolno 
odcinać prasę od informacji?! dąg d a l s z y  n a  s t r o n ie  7

dziecka zaliczył, gdzie go nie było! Do 
ostatniego miejsca pobytu zgłosił się 
sam. Sam, nikt go tu nie kierował, nie 
wydawał decyzji. Adam któregoś dnia zja­
wił się po prostu u dyrektorki i powiedział: 
proszę m i pomóc. Nie mam dokąd pójść. 
Do domu boję się wracać. Ten wyjątkowo 
inteligentny 16—latek nie był spokojnym 
wychowankiem. Dawat się we znaki, to 
prawda, ale przecież agresja i cwaniac­
two nie zrodziły się ot, tak sobie, znikąd. 
Ojciec pił i bił. Matkę też bił, ale ona nie 
pozostavyała dłużna. Czego nie mogli so­
bie wytłumaczyć pięściami, to rekompen­
sowali na Adamie. Kto kocha kopniaki, 
siniaki i wyzwiska? Dwa, pięć, dziesięć 
lat, ciągle to samo, nic się nie zmienia, a  
właściwie zmienia się — ale na gorsze. 
Gdyby miał normalny dom rodzinny...

Dotąd żaden z nich nie był karany, teraz 
siedzą przed oficerem policji i słowo po 
słowie przypominają sobie tamto zdarze­
nie. Pomysł wyrwania się z Zielonej Góry 
nadał Adam. — Pojedżiem y do N. Tam 
mam rodzinę. Niestety, rodziny Adama 
nie zastali. W upale podeszwy przyklejają 
się do asfaltu, język wisi na brodzie, w 
brzuchu pusto. Któremu z nich przyszło 
do głowy, żeby ukraść pieniądze? — tego 
już nie pamiętają. Ale gdzie kraść, gdy 
wszystko pozamykane, przecież niedzie­
la. I wtedy zobaczyli ten bar.

Dowodził Adam, on starszy, sprytniej­
szy.

— Nie jesteśm y żadnym i bandytam i — 
próbuje przekonać policjanta Adam. — 
Nie bylo wcale m owy o podrzynaniu ko ­
muś gardła, zresztą czym ? Nie przysta­
wiałem je j do gardła żadnego kuchenne­
go noża. To by ł grzebień!

Czy strach miał wielkie oczy i 
wyobraźnia przerażonej napaściąkobiety 
kazała jej dostrzec w ręku Adama ostre 
narzędzie, czy też istotnie chłopcy mieli 
skądś prawdziwy nóż? Tę zagadkę musi 
rozwikłać sąd. Jedno jest pewne: skok za 
marne pół miliona zaplami im przyszłość 
wartą znacznie więcej.

PS. Imiona i niektóre okoliczności zda­
rzenia zostały zmienione dla dobra zain­
teresowanych.

Jan Op de Beeck (Belgia) ‘Trzeci piszqcy prezydent ze Wschodniej Europy'

W tygodniku “ M oskowskije Nowosti” ukazałsię  wywiad z E duardem  
Szew ardnadze, jednym  z sygnatariuszy d ek larac ji w spraw ie utw orze­
nia R uchu na Rzecz Reform  D em okratycznych. Po znanym  ośw iad­
czeniu w czasie wizyty w W iedniu, były m inister sp raw  zagranicznych 
ZSRR stw ierdził, że nadszedł czas na utw orzenie partii dem okratycz­
nej, k tó ra  mogłaby działać równolegle z KPZR. Tuż potem  C en tra lna  
K om isja K ontroli P arty jne j wszczęła dochodzenie w spraw ie członka 
KC K PZR  E. Szew ardnadze. W  kilka tygodni później E. S zew ardna­
dze oświadczył, że opuszcza szeregi partii. W ywiad podajem y z n iezna­
cznymi skrótam i.

"OSTATNI
z Eduardem®

li

—  Wygląda na to, że KC KPZR wydało panu “ostatni bój”. Co pan o tym 
sądzi?

—  Niezwykle trudno mi pojąć, co się właściwie dzieje. Dotychczas uważałem, że 
największym osiągnięciem ostatnich lat było to, że obywatel mógł się poczuć 
wolnym człowiekiem. To jedno daliśmy ludziom w ZSRR, którym nadal żyje się 
niezwykle ciężko. Ostatnie wydarzenia, które dotyczą przede wszystkim mojej 
osoby, świadczą, iż jest to także niebezpieczne dla ogółu. Ileż słów padło na temat 
tego, że partia musi rozpocząć demokratyzację od siebie, tymczasem termin “do­
chodzenie” jako żywo przypomina niechlubne lata 30.

—  Jaka to będzie partia?
—  Po pierwsze musimy mieć gwarancje polityczne, zanim stworzymy partię 

demokratyczną. Jest to w interesie wszystkich logicznie myślących ludzi, w tym 
również prezydenta, jeśli jest on przywiązany do idei demokratyzacji i pragnie 
zbudować państwo prawa. I nie ma najmniejszej potrzeby, aby wszyscy członkowie 
KPZR przeszli do nowej partii.

— Powróćmy jednak do zarzutów pod pańskim adresem. Przecież nie chodzi 
tu tylko o osobę byłego m inistra spraw zagranicznych, ale również o politykę 
zagraniczną państwa, opartą na nowym myśleniu...

—  Czy ma pan na myśli to, że za politykę zagraniczną ponosi odpowiedzialność 
sam prezydent? Jeśli tak, to ma pan rację. Co więcej, nie powinien on zachowywać 
milczenia. Trzeba bronić tych wszystkich dokonań, jak ie  stały się naszym udziałem 
w ostatnich latach. W czasie niedawnej wizyty w USA miałem wiele spotkam 
Przychodziło po 5 -10  tys. osób. I stale słyszałem jedno i to samo pytanie: “ Proszę 
powiedzieć, jak  możemy pomóc w demokratyzowaniu procesów zachodzących w 
ZSRR?” To, co do niedawna czyniliśmy wyłącznie na szczeblu rządowym, dzisiaj 
jest udziałem całych narodów, całego młodego pokolenia. To ogromne osiągnięcie. 
Staio się jasne, że nie zamierzamy walczyć z Ameryką. I nie są to czcze siowa. 
Upatruję w tym fakcie wielkich perspektyw zarówno dla ZSRR jak i dla USA.

—  Co pańskim zdaniem chcą osiągnąć ludzie, którzy usiłują dyskredytować 
naszą politykę zagraniczną?

—  To jasne. Chcą bronić systemu totalitarnego, chcą powrotu zamkniętego spo­
łeczeństwa. ■

— Jeśli przypadkiem do tego dojdzie, to co czeka naszych sąsiadów?
—  Zawsze twierdziłem, że będzie lo tragedia zarówno dla nas jak i naszych 

sąsiadów. Jeśli obwinia się nas. że przyczyniliśmy się do utraty Europy Wschodniej 
i NRD, to oczywiście zakłada się, że tak czy inaczej, możemy tam jeszcze powrócić. 
Jakim cudem? Znowu mamy walczyć? Kto będzie chciał przelewać krew, nie 
mówiąc już o  względach humanitarnych ? To są straszni ludzie, którzy nie chcą 
zrozumieć konsekwencji takich rozważeń.

A gencja Nowosti

Me chcę was przekonać, że jestem najlepszy, mo- 
nie wierzyć -  chcę was przekonać, że mój 

sposób myślenia nie jest najgorszy.”
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Dziennikarze do piór
Dziennikarz ju ż  w  “kontraktowym " “Popiele i  diamencie'' Andrzejewskiego znalazł 

godne miejsce... p od  stołem. Przez wiele la t był symbolem kręcącej się tu i  ówdzie 
kanalii. W  polskim  kinie moralnego niepokoju, je że li się pojaw ia ł to w  postaci anioła, 
który ostatecznie upada albo paskudnej persony ucharakteryzowanej na bolsze­
wickiego siepacza rodem z  opowiadań Babla. Nie podważył zdecydowanie tego 
wizerunku an i “Człowiek z  że laza" Wajdy, an i pózniejsza “W eryfikacja” Grońskiego. 
Zresztą nie je s t to cecha wyłącznie polskiego kina czy literatury — w  twórczości 
św iatowej nie je s t to zaw ód ceniony. Rzecz jednak nie w rozważaniach o kinie.

Oto prezydent Lech Wałęsa, ogłasza podczas swej ogrodowej konferencji prasowej, 
że zebrani tam dziennikarze tudzież dziennikarze w ogóle w jego oczach są bohate­
rami, bez których an i nie udałoby m u się przeskoczyć płotu Stoczni Gdańskiej ani 

■ zakontraktować legalnie, na swoje nazwisko worka ziemniaków  — nie mówiąc o 
sejmie.

Dziennikarstwo to zaw óa trudny nie tyle do uprawiania, co do zrozumienia. 
Zwłaszcza w  zdewastowanej prasie polskiej. W przekonaniu społecznym , je s t to 
zaw ód silny, silne środowisko. Prasa to trzecia władza. Prawda je s t inna — na 
świecie najw iększej siły, choćby p o d  względem nakładu, nie stanowią czasopisma 
polityczne czy społeczne. W Stanach Zjednoczonych niepodzielnie króluje “Natio­
nal Geographic"; “Newsweek” zajmuje średnie m iejsce na liście rankingowej. 
Wywodzi się to prawdopodobnie jeszcze z  okresu budowania demokracji am ery­
kańsk ie j— zauważył to A. de Tocqueville w “O demokracji w  Ameryce". “Wolność 
prasy" —  bylo to pojęcie określające sposób pacyfikacji silne j prasy poprzez  
rozmnożenie i rozproszenie, tym samym zdyskwalifikowanie intelektualne i w 
jak im ś stopniu moralne. W systemach totalitarnych siła prasy została zadekreto­
wana propagandowo a także zdemonizowana przez cenzurę i monopol prasowy  
skupiony w rękach decydentów. Tak narodziło się złudzenie społeczne, że prasa  
ma jakieś obowiązki moralne i etyczne względem państwa, społeczeństwa, Boga 
i  ojczyzny.

Tak więc “silą prasy" w pojęciu środkowoeuropejskim  k łóc i się z  pojęciem  
dem okracji bezprzymiotnikowej. Pojęcia “moralności i etyki dziennikarskiej" służą 
raczej jako  pas startowy do kolejnego, prasowego pospolitego ruszenia “w  imię". 
Dziennikarze przydawali się Polsce powojennej w okresach szczególnie wzmożo­
nych “w a lk"— mniejsza w  ja k ie j sprawie. W  przerwach m ogli spokojnie spoczywać 
pod którym ś ze stołów i, tłumiąc w tej pozycji głos sumienia, nasłuchiwać głosu  
tarabanów. Ta “tradycja", kreowana przez dziesiątki lat, sprowadza zawód dzien­
nikarski do “działu usług etyczno-morałnych", do pozycji służebnej wobec tej 
sprawy, którą w danej chwili któryś z  urzędowych demiurgów uzna za słuszną. 
Również prezydent Wałęsa rad byłby przejąć trzecią władzę zbudowaną przez 
komunistów z  dobrodziejstwem inwentarza  — czyli z  “duchem walki" godnym  
Marka Barańskiego.

Za likwidacją monopolu prasowego w  sensie organizacyjnym, m usi iść moralna 
demonopolizacja prasy. Inna etyka rządzi dziennikarstwem informacyjnym, inna 
publicystycznym, inna reklamą, inna reporterką jeszcze inna propagandą. Dla tej 
ostatniej w  nowoczesnej prasie nie ma m iejsca  — kryją się za nią pieniądze, a więc 
słuszne kwoty a nie słuszne sprawy. Dopóki ta “niemoralna zasada" nie zdominuje 
etyki dziennikarskiej zawsze znajdzie się ktoś, kto bezwstydnie zawoła: “dzienni­
karze do p iór!".

. Sławomir Gowin ,

Jak jest w piekle
(ciąg dalszy z e  str. 1)

lynkę, mając do dyspozycji sprzęt. Ale w 
ednym miejscu znajduję kilku ludzi. To są 
> od ziemne warsztaty. Tylko tu mpżna na- 
irawićpojazd, czy inną maszynę. Nikt tego 
lie wozi na górę.
Zmiana już dobiega końca. Ludzie szy- 

I tują się do powrotu. Są uśmiechnięci i 
lawet niespecjalnie widać po nich zmę- 
izenie. Może to dlatego, że dziś czeka w 
;asie wypłata “postrajkowego”. Nikt ofi-

ja ln ie  tego tak nie nazywa, bo w doku­
mentach te siedem i pół miliona na głowę 
iguruje, jako “pożyczka z funduszu 

I nicszkaniowego”. Każdy jednak wie, że 
ligdy by się ta “ pożyczka” nie znalazła, 

| ;dyby nic strajk.
W siadamy do S WT, przystosowanego do 

I irzewozu ludzi. Teraz już wiem dlaczego 
lie zostałem przez tę piekielną maszynę 
ozjechany. Siedzący bokiem do kierunku 
azdy człowiek, toistnabaletnicapodziem-

dżę. Szczepanik śmieje się i pyta, czy za­
wsze gwiżdżę przy kąpieli. Faktycznie, 
nigdy tego nic robię. To ponoć naturalny 
odruch wszystkich, którzy w racają z do­
łu. Można by to odebrać jako przejaw za­
dowolenia z dobrze wykonanej i solidnie 
opłaconej pracy.

Górnik kopalni miedzi, zatrudniony w 
szybie “Bolesław” pracuje 6 godzin. Czas 
pracy liczony jest od wejścia do wyjścia z 
klatki. Czasem więc rzeczywistego wykony­
wania czynności jest 4 godziny. Tu, czas 
pracy jest krótszy ze względu na panującą 
temperaturę (między 28 a 30 stopni) oraz 
ogromną wilgotność.

Przepis. Wejdź do suchej sauny. Posiedź 
pół godziny, następnie polej źródło ciepła 
wodą. Dowiesz się, co oznacza chociaż kil­
kuprocentowy wzrost wilgotności.

Górnik miedziowy narażony jest na dzia­
łanie krzemionki (S02). Różni się to od 
pyłu węglowego tym, że nie da się wyka- 
szleć. Krzemionka z wo!na'i stopniowo 
tworzy na płucach rodzaj pancerzyka. Mi­
mo to, często się kaszle. W “Bolesławie” 
pluje się mokro, ze względu na wilgoć, ale 
są też szyby suche.

Wykonywane są trzy zasadnicze czyn­
ności. W iercenie trwa w trakcie zmiany i 
zaczyna się między 7.30 a 8.00. Wiertacz 
przygotowuje dwa przodki. Czasem, 
szczęśliwie uda się trzy. W tym czasie 
brygada strzałowych przygotowuje się do 
założenia i odpalenia ładunków. Punktu­
alnie o 12.10, gdy już nikogo na dole nie 
ma, następuje odpalenie. Czterech strza­
łowych robi w ten sposób 8 przodków i 
czeka na koniec zmiany. Zaczyna się wy­
bieranie urobku, zabudowa stropu i 
ociosów (tzw. kotwienie). Doczyszcza­
nie, oznakowanie i znów wiercenie. 
Ogromna polać terenu pod miastem po­
dzielona jest na równiutkie “kosteczki” 
40 na 50 i na 3 metry. Tak wygląda jedna 
furta eksploatacyjna (ja wam dam po­
kład!). Jest ich tysiące. Jeszcze przez kil­
kadziesiąt lat powstawać będą nowe.

Ludzie drążący ziemię raz w miesiącu

iych korytarzy. Nigdy bym nie podejrze- 
I ✓al, że można czymś takim poruszać się 
iosłownie z milimetrową dokładnością. 

| ■Jąjważniejsze jednak, że już dobiega koń- 
a  ta “wycieczka”. Mechanicznie wykonu- 
ę czynności odwrotne, do tych, które były 

| la początku.
Prysznic. Jeszcze nigdy nie sprawi! mi 

„aklej przyjemności. Pluszczę się i gw iZ-

udają się do kasy, gdzie czeka na nich 
płaca... od 2 do 3 milionów. I czasem 
tylko się zbuntują. Właściwie nikt nie 
wie, co jest tą iskrą zapalającą emocje. 
Może ta tem peratura, a może wilgot­
ność... Po powrociedo domu stanąłem na 
wagę. Bylo kilogram mniej.

M acie j S zafrań sk i 
Fot: M arc in  D rew s

M ałgośka czuje się rów nie nieszczęśliwa ja k  ta  z piosenki M aryli Rodowicz. Swynt gniewem  o b d arza  więc 
wszystkich. N ajw ięcej.pierw orodnego, którego niebieskie oczy przypom inają je j m ęża-n ie męża. A te oczy i 
k ru ch a  postać chłopca Włóczą się za nią cały dzień i nerwy M ałgośki nie w ytrzym ują. Bije czym popadnie, za 
byle co. T ak a  nerw ow a się zrobiła odkąd konkubin , w p a rn ą , lepką od zapachu lip, noc rzekł:

—  Bylibyśmy szczęśli w i gdy by nie to szczenię.

Chłopiec niczego nie przeczuwawszy 
spal w nogach łóżka, bo w małym 
pokoju w baraku zakładu rolnego 

miejsca na drugi tapczan nie ma. Kopnęła go 
w złości, niechętnie. Przekonana, że cale nie­
szczęście tego świata w nim jest. Krzyś przez 
sen coś zamruczał i odsunął się na skraj. Za 
moment sennie rozszlochał się Michaś, o dwa 
lata młodszy od brata.

— Id ź — wypchnął konkubin Malgośkę z 
łóżka. — Nie słyszysz, że mały płacze?

— A niech płacze — odrzekła, ale kopniak 
przywrócił ją do roli dobrej matki.

— Tak to sobie możesz szczekać do swojego 
synałka, a ten to m ój— przypomniał jej kon­
kubin i na wzmocnienie słów walnął jeszcze 
pięścią w plecy, gdy schylała się po kapcie.

Małgośka nic już nie rzekła. Powlokła się do 
wózka, w którym Michaś wciąż sypia. Z pół 
godziny nim kołysała nim mały odzyskał spo­
kój.

— A niecli cię diabli, skąd masz takie czarne 
łapy ?— ze złością szarpała rano Krzysia bijąc 
po brudnych rękach. Giłopiec nic nie odpowia­
dał. Wczoraj nikt nie kazał mu się wieczorem 
myć. Gdy podniosła rękę, by uderzyć go w 
twarz— kopnął ją z całej siły w nogę. Małgośka 
zawyła, bo ból był dotkliwy.

— Ty gnojku — rozkrzyczała się na cały 
barak i chwytając ścierę rzuciła się do chło­
pca. Razy padały gęsto. Na głowę, plecy, ręce. 
Krzyś skowyczal. Michaś tulił się do konku­
bina, a ten spoglądając na przyjaciółkę tłuma­
czył synkowi:

— Krzyś jest bardzo niegrzeczny i  niewdzię­
czny. A le ty się nic bój. Tobie nic się nic stanie.

Nieszczęściem Małgośki jest, że urodziła 
się taka mułowata. Tak mówili o niej we wsi. 
Nie inaczej w szkole. Chętnych do tańców z 
dorodną dziewczyną bylo wielu, ale do narze- 
rzeństwa i żeniaczki,— żadnego.

— Co my z Tobą dziewczyno zrobimy? — 
biadała matka. Tu na wschodzie Polski, skąd 
pochodziła, dziewuch w bród, pracy dla nich 
mało, a kawalerów jeszcze mniej. Małgośka 
wzdrygała ramionami. Co ona winna, że chło­
pcy lepili się do niej na krótko? Aż zjawił się 
ten, którego matka jak jakiego króla gościła. 
Żenić się chciał.

— Czy pani wie, że nikt go nie zapytał, czy 
on mnie kocha ? — mówi. Też nie zadała mu 
tego pytania. Po co? Widziała go wcześniej 
może trzy-cztery razy. Gadali we wsi, że za 
ocean wypływa. Bogaty pewnie, bo sam bilet 
do Ameryki miliony kosztuje. A jak bogaty, 
to dlaczego miałaby nie ślubować?

— Wiedziałam, że Małgosi szczęście pisane 
nic jest — mówi matka. — Zbyt głupia, leniwa 
była. Ale żeby tak durna, aby własne dziecko, 
swoją krew katować to nie przypuszczałam. 
Ślub odbył się dwa miesiące po kościelnych 
zapowiedziach. Małgośka zdjęć nie ma. W mat­
ki, we wsi na Wschodzie pozostały. Po co je j

fotografie? Wystarczy, że o tamtym ślubie nie­
bieskooki Krzyś przypomina.

— Dwa miesiące prawowitą żoną byłam — 
wyjawia krótko. Nie lubi opowiadać. Nie­
chętnie skupia myśl na pytaniach. Woli wol­
ność, leżenie pod drzewem i oglądanie tego, 
co na oczy się nawinie. — Przez pierwszy 
miesiąc mąż, znaczy Tadeusz, wciąż jeździł do 
Warszawy, potem do Białegostoku do dentysty 
i  łekarza.Rzadkogo widywałam. U matki mojej 
mieszkaliśmy. Mówił, że tak lepiej, bo on z 
pobliskiego miasteczka, na pokoju u rodziny 
dalekiej i  że mnie byłoby tam bardzo samotnie. 
Obiecywał...

Małgośka nie chce słowa pisnąć, cóż on nie 
obiecywał. Mąż — nie mąż, choć jest wciąż 
jego żoną. Tyle, że w świecie ślad po nim 
zaginął. Dwa miesiące po wyjeździe do Ame­
ryki listy słał, słowa serdeczne do... teściów 
kierował, jej sucho pisał, że wysyła 20 dola­
rów na nią i dziecko. Bo Krzyś był już w 
drodze. Na jej przekleństwo. Prawdę mówi 
konkubin. Gdyby chłopca nie było — byłaby 
szczęśliwa, po sądach się nie włóczyła, wyro­
ku nie miała i nikt w gary by nie zaglądał. 
Nikt by nie pytał:

— Jak tam leci pani Małgorzato ?
— A co życie miałam stracić na tej wsi, przy 

krowie i  koniu ? — pyta butnie. Urodziła 
chłopca w bólach. Głupia może jest, ale prze­
czuwała, że Tadeusz jej do Ameryki nie 
weźmie. Choć obiecywał, żejak się urządzi...

— Matka ponoć wie. gdzie on jest, ale nie 
chce nikomu nic powiedzieć — dorzuca.

Gdy chłopiec miał dwa lata zaczęła pisać do 
różnych biur matrymonialnych.Dawala ogło­
szenie. Jedno, po którym poznała konkubina, 
ma przy sobie: “Mila, skromna, pracowita z 
dzieckiem pozna chrześcijanina poważnie 
myślącego o życiu”. Gdy dostała odpowiedź 
—*- pojechała na drugi kraniec kraju.

Konkubin lubi czytać rubryki : “poznajmy 
się”, “matrymonialne”, “szukam przyjacie­
la”. Na Małgośkę trafił przypadkiem, przy 
piwku. Bo piwko to jego ulubione danie. Od 
niego warto zacząć i kończyć dzień. Jaśniej­
sze myśli się ma. Skrobnął więc kilka słówdo 
hożej dziewczyny, która całkiem, całkiem na 
kolorowym zdjęciu wyglądała. Nie sądził jed­
nak, że szczeniak będzie mu tak przeszkadzał.

— On przypomina, że Małgośka nie moja 
jest — mówi. Bo On lubi mieć poczucie wła­
dzy i własności. Tu we wsi ludzie różne rze­
czy mają : anteny satelitarne, pola, samocho­
dy, a On tylko Małgośkę do połowy z jej 
mężem i Michasia, który od razu potem na 
świat przyszedł. Teraz i trzecie dziecię .1 je­
szcze utrzymać to trzeba, gdy on na rencie. 
Tak wyszło, choć czterdziestki na karku nie 
ma. Nie lubi Krzysia, który niesforny jest, a je 
jak chłop na żniwach. I oczyma za matką

wodzi jak pies. Mimo, że ta patrzeć nie może 
na chłopca.

— Ma umyć talerze lo zawsze jakiś zbije — 
przypomina jego wykroczenia. — Ma iść do 
ogródka chwasty wyrwać to szkód w marchwi 
zrobi, ma posprzątać to na brudzi, Michasia 
bije. Skaranie boskie a nie dziecko.

Krzyś zna razy. Gdy matka udaje zagniewa­
ną, a tak też bywa, klapsy są delikatne, od 
niechcenia. Ale Małgośka ma też rękę twardą,

Krzyś przyjechał do wsi bez słowa, choc fl 
dworcu od babki nie mogła go oderwać.

—  On do niej "Mama" wołał — z obu 
niem przypomina Małgośka. Nic jej w życl“ 
nie wychodzi. Dwa miesiące miała KrzyS 
domu i nerwy nię wytrzymały. .

— Co za bachor! —  rozpoczynała dzień 
krzyku, gdy okazało się, że pięcioletni Kr# 
znów zmoczył pościel. Rozlewał lie1™ J 
gniewnie spoglądał na konkubina, ktof 
chmurny wyraz oczu chłopca się nie pod° ‘ 
Raz, czy dwa dal mu za to w pysk, ale l>ar • 
Krzyś nadal tak na niego patrzył. (0

Jeszcze żołądek ją bolał. Czuła. z 
ciąża. r

Tam tego popołudnia w ogóle miała 
żenie, że gniew Boży przeciwko n,cJ 
odwrócił. Sąsiadka przyszła pó pieni? 
Gdy nic otworzyła —  pod oknami ro2*11̂  
czata się, że do sądu ją  i jego poda. K«n . 
bin pit z kumplem dwa mieszkania 
:eż wołałod niej pieniędzy. Co miała zroo ^ 
Kilka domów obeszła, ale nikt grosza . 
chciał dać. Tacy podli. Widzieli u niej bic 
sądzili, że z taką jak ona nie warto się 
wać. Musiała więc wyjąć pościel, którą 
z Krzysiem dostała od babki i poszła sPr/̂ .,__2 
Sto tysięcy tylko zapłacili. “A nie kradac*1*1 
śmiała jeszcze spytać gospodyni. Zaniosła 
konkubinowi. Wściekła zobaczyła, że Krzys 
tywa kogutowi pióra z ogona. Praynajrt'nieJ 
twierdzi. To przelało miarę. Czuła, że mus' 
muś oddać to co w niej siedzi. p0-

Chłopiec nie spodziewał się ataku- 
rwała go i nic puściła. Biła paskiem, ̂  
kicm, wyrywała włosy, krzyczała co- . 
opamiętale, ale on juz niczego nie s^ . u j 
prawic nie czuł. Lekarze w pogoto 
szpitalu twierdzą, że nic widzieli d "c . 
tak skatowanego. Krzyś kilka tygodn s 
dził w szpitalu. Przyjechał tam siny ** 
manym obojczykiem. n„o

W sądzie powiedziała, że to t y l k o  ona 
pobiła. Że konkubina nie bylo. . ,

— Musiałam go skarcić, gdy był nlL u 
Prawda, że mam do tego prawo?—-zapJ
sędz inę  i ław ników . W  w idocznej cia#'
drug im  dz ieck iem  p rzy  sobie chciała

Fot. Leszek K ru tu lsk i-K rechow icz

gorszą od skórzanego paska. I siłę, gdy chwy­
ci za spodnie, przyciągnie do siebie i tłucze 
gdzie popadnie. Potem Krzyś kilka dni na 
brzuchu śpi, je na stojąco i ucieka do obcych.

Kto babce na Wschodzie doniósł o katowa­
niu małego — Małgośka nie wie. Może zrobił 
to nawet konkubin, aby uwolnić się od jeszcze 
jednej gęby do żywienia. Zjechała staiuszka tu, 
do zakładu rolnego pośród lasów, i zabrała 
Krzysia. Dwa lata był u niej.

— To moje dziecko — powtarza po raz 
kolejny Małgośka. Przez te dwa lata bez chło­
pca bylo jej jakoś markotnie. Nijak miejsca 
sobie znaleźć nie mogła, choć konkubin uści­
skami w nocy udusić mógł, a Michaś nie 
przeszkadzał. Pojechała więć po syna.

— Uprosiła mnie, że trzeba chłopaka ode­
brać, że teraz będzie grzeczny. Dlaczego więc 
miałem łaski nie okazać? — pyta konkubin.

dać na kobietę, której los nie szczędzi ra^.^ 
Wyrok w zawieszeniu potraktowała Z 
zmrużeniem oczu. Wiedziała, że taki w ,0 
będzie. No i pozbyła się Krzysia. Zabra 
na Wschód babka. Tym razem ^  -jĵ i. 
prawa rodzicielskie. Obydwoje są szC.ẑ oż*

Konkubin niechętnie otwiera drewi- ^  
dlatego, że.w niewielkim mieszkaniu P0^ t 
brudno. Ale Michaś uśmiecha się i ^  
rączkę na powitanie. Zza przymknięty®1 
pokoju widać łóżeczko z niemowlęcief"- jt

— Jak mi się wiedzie? — powtarza
i zerka na przyjaciela Małgośka. ^  
Mam teraz macierzyński dodatek. A °n 
Leci. Urodził się znów syn,' choć ĉ ctlJ 
dziewczynkę.

O Krzysiu nie mówi ani słowa. , ;
— A właściwie po co pani tu p r z -- 

pyta butnie przyjaciel Małgośki.
Grażyna Cufw,.

PS. Imiona bohaterów i niektóre I 
stały zmienione.

. fakty f

Szok był nagiy. Piętnaście krwotoków w 
ciągu jednego dnia w pracy. Karetka, pogo­
towie i szpital. W izbie przyjęć lekarz cedzi 
powoli:

— Nic wiem czemu się bardziej dz iw ić— 
pani hurtow i, czy beztrosce i  lekceważeniu 
zdrowia. Teraz się pan i zgłasza. Powinna 
się pan i byłazacząć leczyć... S la t temu.

Odpowiada, że nie miała nigdy czasu. 
Pracuje na dwa i pół etatu, sama wychowu­
je dwoje dzieci. Lekarz się zaśmiał.

— No widzi pani, a teraz będzie pani 
miała czas, dużo czasu. Siostro, proszę p a ­
nią zawieść na oddział.

W szpitalu młoda lekarka postawiła diag­
nozę, że to “polipy" i... wycięła je. Jak się 
okazało, zamiast rzekomych “polipów” 
wyrwano je j kilka kawałków /rakow a- 
cialcj tkanki. Zalewała ją  krew. Bez 
przenośni, dosłownie. Za radą konsylium 
wysłano wycinek do Poznania. Przerażona 
lekarka, która o mało jej nie uśmierciła 
pilnowała bez przerwy, nie wychodząc ze 
szpitala, dzień i noc. Siebie podtrzymywała 
kawą i papierosami, a ją przetaczaniem 
krwi.

Z Poznania przyszedł wynik następującej 
treści: "W  kilku  wycinkach stwierdzono 
szybki rozrost atypowych komórek w ielo­
warstwowego nabłonka płaskiego z nie­
wielką skłonnością do rogow acenia". Po­
kazano go i wyjaśniono —  zaawansowany 
rak. Oświadczono, że teraz jedynie Instytut 
Onkologii może pomóc. Trzeba więc je­
chać do Warszawy albo do Gliwic. Jeden 
warunek — sama musi wystarać się o miej­
sce. Samo skierowanie niewiele daje.

Dostała szoku. Podano środki uspokaja­
jące i wezwano dzieci —  syna i córkę. Ich 
rozpacz poderwała ją  do działania. Nie 
miała prawa umierać. Zaczęła z determi­
nacją brać leki, zastrzyki, krew. Porozsyła- 
la ze szpitala telegramy do rodziny. Jeden 
z braci wyblagal miejsce w Instytucie On­
kologii.

Po kilku dniach znalazła się tam, na pią­
tym oddziale. Nikt jej nie witał, ani nawet 
nie spojrzał. Spod okna ktoś burknął "O  
jeszcze jedna płaczka. U  nas nikt nie roz­
mawia o chorobie i  śmierci, an i nie rozpa­
cza, choćby nawet było w o lno". Dowie­
działa się przynajmniej czego nie wolno. 
Zajęła cichutko wolne łóżko i udawała, że 
śpi. Z drugiego kąta sali dochodziły głosy.

— Nie umrę, bo co by m ój Adaś rob ił, 
jakbym  umarła.

—  Ależ ty głupia, Ancczka. Ożeniłby się 
po raz drugi.

— On? On by się ożenił? Umarłby z roz­
paczy tego samego dnia.

Nagle ku jej zdziwieniu któraś z sąsiadek 
zaczęła pochlipywać:

— Ja to sobie nawet lu la j sukienkę na 
śmierć zabrałam. Co mnie mają chować w 
byle czym, a jakaś wydra nosić ma po mnie 
moje najlepsze rzeczy.

Nigdzie chyba nie ma takiej organizacji 
pracy. Punkt siódma naczelny ordynator, gi- 
nekolog-onkolog a zarazem dyrektor insty­
tutu w jednej osobie zaczynał badania. Przy­
gotowana pacjentka leżała już na fotelu gine­
kologicznym. Asysta w komplecie stała

Podnieś m nie, Boże, jeszcze ten jedyny raz podnieś m nie...

nie robiła na dyrektorze wrażenia. W ie­
rzył wyłącznie temu, co tu w jego insty­
tucie zanalizowano, zbadano, zmierzono 
i sprawdzono. Badał, stawiał swoją własną 
diagnozę i według niej ustalał ściśle i szcze­
gółowo przebieg leczenia, które rozpoczyna­
ło się tego samego dnia

Najważniejsze leczenie promieniami. 
Ogromna “bomba kobaltowa” stała pod da­
szkiem na tylnym dziedzińcu szpitala. W 
podziemiu rentgen. Każda pacjentka z tej 
sali, w której leżała miała iść na rad i rent­
gen. Ogarniał je  paniczny strach. Przede 
wszystkim przed radem. W “dni radowe”, 
rano, ogłaszano, kto z całego oddziału 
“idzie na rad”. Grozę tej chwili czulakażda 
z nich. Instynkt ostrzegawczy przed bólem, 
czy co? Żadna z nich jeszcze nic nie do­
świadczyła, a “doświadczone” nie infor­
mowały. • ' ■

Nadeszła kolej. Zwożono delikwentkę na 
blok operacyjny o dwa piętra niżej. Rad 
zakładano w różnych dawkach, na różny 
czas i sposoby. Jej założono tzw. kobaltową 
“owoidę”. Zabieg przeprowadzono bez 
znieczulenia. Trwał długo —  godzinę i 
pięćdziesiąt minut. Po zabiegu następowa­
ło zabezpieczenie, żeby ładunek promie­
niotwórczy nie wypadł; sprawdzenie i wa­
żenie delikwentki na specjalnej wadze. 
Młodzi “wagowi” trzymali się z daleka, 
bali się chorej dotknąć. Potem specjalna 
sala w oddziale piątym. Drzwi zamknięte. 
Wstęp wzbroniony. Leżenie “w radzie” 
miało trwać 72 godziny. Trzy doby bez 
ruchu. Byłoich kilka— podzielone cierpie­
nie jest podobno lżejsze.

W szpitalu trwał nieustanny ruch. Rękę 
na całości, odczuwalną w każdym momen­
cie, nieugięcie trzymał dyrektor.

Nie mniej ważną od kuracji rolę odgrywał 
jego autorytet i oddziaływanie psychiczne. 
Był on chyba wiernym wyznawcą Hipokra- 
tesa, który uczył, że nic należy leczyć cho­
roby, należy leczyć człowieka. Mówił ma­
ło. Na lekarzy tylko patrzył w specjalny 
sposób, zwłaszcza jak mu się coś nie podo­
bało. Pacjenta zwięźle informował, że wca­
le nie jest taki chory, jak się jemu samemu 
i innym wydaje i że ma wszelkie szanse 
wyzdrowienia. Chory wierzył —  przecież 
to było to, co nosił w głębi serca.

Po przestąpieniu pierwszego progu na­
dziei, jakim byl rad, powszechnym tema­
tem rozmów stały się starannie dotąd ukry­
wane tajemnice tzw. szczęścia małżeńskie­
go. Kazano wypełnić ankietę. Nie wiadomo 
kto ją wymyślił. Komu i do czego była 
potrzebna. Na pewno nie dyrektorowi, któ-

zakłamane. Stawiano w niej różne drażliwe 
pytania, między innymi o dewiacje i prze­
życia seksualne. Z odpowiedzi wynikało, 
że wszystkie pacjentki to same anioły, bez 
żadnej tzw. przeszłości, ich mężowie też, a 
pożycie małżeńskie —  to istny raj na zieini. 
W czasie wieczornych zwierzeń dowie­
działa się, że bezdzietna Jolka przeszła 
siedem skrobanek u jakiejś “babki” , bo 
było tanio, a mąż nie znosił “bachorów” . 
Zośka miała nigdy nie gojące się skale-

Niby wszyscy od dawna wiedzą, że r po- 
jest zaraźliwy, a jednak. Słyszało si?. 
wiadane szeptem błagania: “Tylko1,1. 
sąsiadom, gdzie ja  jestem  i na c0 .̂rćc(’ 
chora, bo pomyślą, że na pewno n‘e 
że ju ż  umarłam"

Ukrywano przed nimi chorych z do ^  
' stojących pojedynczo w parku. M>e ot,raZ 
uszu, oczu, gardła nosa Ich widok to ^  
dantejskiego piekła. Minęła t i
dawstwa i błądząc labiryntem k01'

czenia (wiadomo od czego). Najstarsza, 
“Stylowa” przed rakiem cierpiała na roz­
strój nerwowy. Mieszkała z mężem, na 
zewnątrz wytwornym panem, faktycznie 
chamem i awanturnikiem, który okaleczo­
ny w jakiejś bójce —  od kilku lat był za­
zdrosnym impotentem. Żonę i dzieci mąż 
maltretował moralnie i fizycznie, pil od 
dnia ślubu.

Czy to znaczy, że wszyscy mężowie są 
źli? Nie. Większość jest dobrych, ale one 
akurat na nich nie trafiły. A dla kobiety jest 
sprawą bardzo ważną, jaki jest ten jej naj­
bliższy człowiek. Czy to bylo jedną z przy­
czyn choroby? Trudno powiedzieć, ale po­
wszechnie wiadomo, jaki istotny wpływ na 
rozwój każdej choroby ma samopoczucie.

Wraz z nikłą nadzieją powrotu do życia 
wystąpił niespodziewanie nowy problem: 
strach już nie tylko przed śmiercią, ale 
przed powrotem do domu z piętnem cho-

Fot. Leszek K ru tu łs k i-K reC^ ^

znalazła się blisko kaplicy szpit^^niC' 
środku korytarza, na wprost jej pii' 
tych drzwi, zobaczyła jednego 1 
szczęśników z domków. Klęcz" ’ 
głośno, przejmująco, błagalnie *0i" 
nieś mnie, Boże jeszcze len jedy’0' 
nieś mnie” . •ita1'1’6

Co można przeżyć przez takich ki 
sięcy. To cała epoka, próg, grani®1’ (0 
— jeżeli się w ogóle wychodzi W 
zupełnie innym czlowiekiein- 
pszym. Czy to możliwe? Ma wyj * ^  
nych nogach przez próg, przez 
wnoszono. yę h0'

Dzień wyjścia uzdrowionych- „jtn- 
pełnogości.WwymizcrowanyC" cC P1' 
teczności twarzach chorych pi®0. sVvw‘ 
dością oczy. W drzwiach 0| 
dzieci. Prom ienlcjąz radości. Nic 
wią. Płaczą ze szczęścia.
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W y w ia d  z W ła d im ire m  A ż a ż ą , 

d y r e k to r e m  O ś ro d k a  B a d a ń  U fo lo g icz n y ch
Cjty istnieją m aterialne dowody na to, co jest niematerialne? 

lub i , Przyr°d^ic, proszę pani, nie znajdziemy ich, tzn. konkretnych przedmiotów 
>nie odłamków. Choć, z drugiej strony, lamy prasowe roją się od różnych 

śtje .S1®P na temat niewzykłych zdarzeń “kosmicznego” pochodzenia. Są, oczywi- 
cfem bardziej “namacalne”, choć pośrednie dowody, takie jak choćby fizyko- 
wodfi."ud?CZne zr™any gruntu w miejscach lądowania UFO. Ale równie bez pseudodo- 
ctać 7  t̂ sPonuje|ny ilością materiału wystarczającą do zbadania substancji, która, 

się nie pozostawiać materialnych śladów coraz bardziej na nas oddziałuje.

Czy ta stJbstancja je s tw stanic zmieniać swą fornię, konsystencję, przecho- 
~T i,Stanu "sta*e80” w bliżej nieokreślony?
__ by to można, z grubsza biorąc, określić...
:el w *a^ 'm razie nie można by uszczknąć kawałeczka owej materii — 

badawczych, rzecz jasna?
'A? ’e n*c ryzykowałbym. I nie radzę tego nikomu robić! 
korI(Ŝ  Przec' eż ludzie, którzy z uporem utrzym ują, że nawiązali bczpośred- 

z innym światem. I ci właśnie ludzie mieli niejednokrotnie taką
^ P O k U S ę . . .

,0&Tia VVlem' Jak to 13,11 j est dokładnie, ale powiem pani, że sam swego czasu 
z człowiekiem, który ponoć przebywał za innej planecie.

'  N h C0’ Pr7x'koilat pana?
Niew ■ em P o k o n an ia  co do jednego —  rzeczywiście, był tam jakiś obiekt, 
jakjITl az Pozostał ślad lądowania. A ponadto wszelkie możliwe badania i testy, 
Il0rit'XOddanO owe8° człowieka, dowiodły, iż jest on ponad wszelką wątpliwość

, a ' e w telewizji widziałam osoby, które z “ podróży w nieznane” 
^ T0zily “pam iątki”  w postaci blizn, czy śladów ukłucia igłą...

iiine(j0-)eszcze nie dowód. Tego typu ślady mogą, jak sądzę, pozostawić takie czy 
^Zun i ■an'a podejmowane na odległość. Z czysto fizycznego punktu widzenia jest 
— H rn°żliwe.

Jap,rt?ZU|nieni wiec,że odrzuca pan hipotezę pozaziemskiej genezy rozmaitych 
^  jkowyC(,zjawisk...?

dopuj *e’ ponieważ na obecnym etapie rozwoju ufologii wszelkie hipotezy są 
ni im., CZa'ne. W tym również teoria kontaktów z pozaziemską cywilizacją. Nie- 
^ nz"ajdujemy dziś dowody jednoznacznie potwierdzające inną, zbudowaną na 

arc*ziej złożonych przesłankach, tezę. Zakłada ona mianowicie istnienie 
? ’ tzw- polowych —  czyli związanych z określonym polem fizycznym — 

Fonny te, jak się wydaje, powstały miliardy lat temu i, będąc grubo 
ẐgiM samej ludzkości, są znacznie bardziej od nas zaawansowane zarówno pod 

rW  rv>lłl techn°logicznym (mogą np. dowolnie zmieniać stan materii, przybierać 
W ^ c i e ,  koncentrować energię, błyskawicznie znikać i pojawiać się), jak i 

Przecież, gdyby tylko chciały, mogłyby błyskawicznie rozprawić się w

Pot'vierdzające hipotezę form polowych zaczęły pojawiać się w ostatnich 
Zw‘ązk u z postępem technicznym — po prostu odpowiednio czule i 

tych” f.nePrzyrządy pomiarowe, umożliwiające rejestrowanie rozmaitych “subtel­
n e  w '.fotografowanie w niewidzialnych zakresach widma itp. Włosi i Amery- 

oriali już tysiące zdjęć, na których widoczne są niedostrzegalne gołym 
^ n iu ,r!*cj* “usytuowania” w niewidzialnym przedziale widma, obiekty, które.
"°8tan SIę w Je8° widzialnym zakresie na powrót znikają w “mroku”. Owa 

“ro^ apia” się na oczach obserwatora... Istnieje zresztą teoria tzw. 
N c ł? u ? lów — cząstek o masie wielokrotnie mniejszej niż masa cząstek elemen- 

obiei- je s'? więc, że niektórzy ludzie są w stanie badać mikroleptony —  im

0  il cJa,TU'|V o 6, bobrze zrozumiałam, po to, by nawiązać “kontakt” potrzebny jest 
"dy «y klucz. Ale każdy, kto doświadczył “kontaktu”, osiacnał to w soosób

tl|j,50vv ’ a' e owymi “wybrańcami”, przynajmniej z punktu widzenia środków 
przekazu, z reguły są ludzie prymitywni, rozczarowujący poziomem 

* < y ? k0< n*c ma n *c^ naukowców. Czy nie jest to coś w rodzaju

^ k iy ^ ^ śn ie — profanacji! W tym słowie koncentruje się cały stosunek telewizji 
iu!orf1̂ nurn doboru rozmówców. Wynika to, jak sądzę, z ignorancji ufologicznej 

audycji, których na dodatek interesuje nie tyle naukowy, co “sensacyjny” 
tĈ Ze ■ sPrawy. Z drugiej strony, nieprawdą jest, że nie ma “świadków UFO" 

«rodntÛ cych wyższy poziom intelektualny. Istnieje przecież szereg relacji osób 
S d ?̂ ,Ska inteligencji naukowo-technicznej, opisujących swoje kontakty z 

, J.^nymi substancjami, 
brze zrozumiał;

'^ id  J MUez- Ale każdy, kto doświadczył “kontaktu”, osiągnął to w sposób 
Uall,y.Jemu tylko właściwy...

f^P^^da. Tu potrzebny jest specjalny rezonans, niejako “dostrojenie” się do 
X  Znanego. Niektórzy ludzie nieustannie słyszą jakiś głos wewnętrzny i w 
Noi^P^ekształ acają się w nieszczęsne istoty pozbawione własnej woli. Inni 

^  nawiązać Kontakt we wcześniej uzgodnionym czasie. Ja sam nie
c/ rZOn^ Łakirni właściwościami...

^ M n IyZdarz-vtosi? panu wziąć udział w takim “seansie łączności”?
w\ęceJ r°k  temu na sympozjum ufologicznym w Tomsku powiedziano 
• S*ę ze mn:l sPotkać mieszkańcy innego świata”. Chętnie przystałem na 

phi, n- ^cJę. sam jednak, jako niezdolny do nawiązania “autonomicznego” Kon- 
ln.08̂ cm tu wiele zdziałać, więc poprasiłem o pomoc trzy “media”, 

J*Pis diai c jednocześnie trzech świadków — naukowców. Istnieje protokólarny 
W ^ j a k i  toczyłem —  za pośrednictwem moich “tłumaczy” z niewidzial- 

^yr^y. 0%vcą. Zapytałem m.in. o przyczynę, dla której osoby nawiązujące Kontak 
Ntrn Zwykle bardzo niekonkretne odpowiedzi. Odpowiedziano mi, że nie 

kst on a<“ konkretnych informacji, ponieważ nie wolno przekraczać czasu, jako 
S •!*na °Zynn*kiem wyznaczającym strukturę przestrzeni.
V « y  świat, który niekiedy uchyla przed nami rąbka swej tajemnicy, jest 
ffyagj j? Sfuntu nam obcym, dlatego też apeluję o zachowanie ostrożności i 

naprawdę to nic nie wiemy o tych, którzy przez całe lata obcują z 
^'2pro^^wiatem[Przypadki nawiązaniaKontaktu są coraz częstsze, stąd ośrodek
Ni01'' 'Siĉ  3 boczny kurs, na którym przekazujemy ludziom elementarną wiedzę 
, lcZtianvn^' Ucz3c >ch zarazem odpowiednich zachowań na wypadek Kontaktu z 

Mamy też specjalną sekcję zajmującą się medyczno-psychologiczną 
ej*! tych, którzy doświadczyli już Kontaktu.

K o n ta k t z ufologiem  n a w ilża ła : 
N a ta lia  K olesnikow a 

A gencja N ow osti

t|S ttCy
l'icĵ Clr>lic?riarZekali w łipcu, że z powodu 
% C.S° szczytu siedmiu najważ- 
H i S t i i ! ? '  Zachodu (tj. USA, Kana­
pki1 ' h n  ' erraec- Wielkiej Brytanii, 

całe londyńskie centrum 
^owane. Tylko częściowo by- 

S ' ścisła strefa bezpieczeństwa, 
\  ■̂ iorf P m*e^ jedynie politycy (i 
V ’? ^,ani fotoreporterzy) objęła 

hr?elką część miasta. Przez ob- 
jsca l  w wokół Lancaster Hou- 

“ si- - rad "Siódemki”) nie prześli-

Z  przew odniczącym  prezydium  Izby H andlow o-Przem ystow ej ZSRR, 
prezesem  Zw iązku Izb H andlow o-Przem ystow ych RFSRR —  dr. hab. W. M ałkiewiczem 

rozm aw ia dziennikarz “A rgum entów  i Faktów ”  —  M. D m itrijew .

— Kraj nasz stoi nad przepaścią. Dlacze­
go tak się stało i czy istnieje szansa na 
poprawę sytuacji?

— Jedną z głównych przyczyn takiego stanu 
rzeczy jest bez wątpienia fakt utraty kontroli 
w systemie zarządzania gospodarką. Jest on 
rezultatem braku konsekwencji i błędów w 
procesie realizacji reformy. Mówiąc dokład­
niej, kryzys w zarządzaniu gospodarką dopro­
wadził do ogólnego kryzysu ekonomicznego. 
Wcześniej istniała u nas pionowa struktura za­
rządzania, obecnie przedsiębiorstwa, pozba­
wione nagle opieki ministerstw, po prostu nie 
dają sobie rady. Zapewne potrzebują one nieco 
czasu, by nauczyć się korzystać Z otrzymanej 
swobody.

— Czy jest pan za powrotem do admini- 
stracyjno-nakazowego systemu zarządza­
nia?

— Sądzę, że mógłby być on jednym z wa­
riantów reanimacji naszego mechanizmu go­
spodarczego. Przywracając żelazną dyscypli­
nę w całym systemie gospodarczym można by

. zacząć planowe i mniej bolesne przechodze­
nie do gospodarki rynkowej. Tak właśnie od­
bywa się to w Chinach, ale dla nas w obecnej 
sytuacji taka droga jest już niestety nie do 
przyjęcia. Mamy więc tylko jedno wyjście, 
musimy zezwolić przedsiębiorstwom na swo­
bodne dysponowanie zyskami, dać prawo 
przyjmowania i zwalaniania pracowników 
oraz przyciągania obcego kapitału. Wobec 
państwa przedsiębiorstwa powinny mieć je­
dynie dwa zobowiązania: płacić podatki i nie 
stwarzać swoją działalnością zagrożenia eko­
logicznego.

— Czy nie mówi pan przypadkiem o ana­
rchii?

— W żadnym wypadku. Musimy po prostu 
szukać właściwych metod zarządzania. Zna­
leziono je na przykład w Polsce. Producentów

przemysłowych zachęca się tam do produkcji 
eksportowej. W rezultacie Polska uzyskała 
pokaźne saldo dodatnie (w 1990 roku aż 4,1 
mld. dolarów) i przyspieszyła proces integra­
cji własnej gospodarki z gospodarką świato­
wą. U nas natomiast eksport jest mizerny, 
zwłaszcza w dziedzinie przemysłu maszyno­
wego, który obłożony jest przez prezydenta 
znacznymi podatkami. Zamiast więc zachę­
cać eksporterów ulgami podatkowymi, pań - 
siwo wręcz pozbawia ich możliwości impor­

towania koniecznych surowców, części zapa­
sowych i oprzyrządowania.
— A zatem co robić?
— Przede wszystkim stworzyć motywację 

do efektywnego działania, dać możliwość 
swobodnego korzystania z pieniędzy, które są 
bodźcem zarówno dla robotnika jak i biznes­
mena. Skończyć z rówością finansową, która 
po prostu nie istnieje.

— Dopóki kroczymy “drogą socjalizmu” 
idea wszelkiej równości będzie wciąż obec­
na w naszym życiu. Chociaż z drugiej stro­
ny wiele republik nic darzy już zaufaniem 
Centrum i próbuje samodzielnie walczyć z 
kryzysem...

— Istotnie, ale sądzę, że najkorzystniejszym 
wariantem byłoby odnalezienie wspólnej dro­
gi wyjścia z kryzysu i zdecydowane trzyma­
nie się obranego kursu.
— Czy nie obawia się pan, że nasi rodzimi 

producenci nie wytrzymają konkurencji 
zagranicznych wytwórców?

— Z pewnością ma pan rację. Pojawi się 
również, przynajmniej na początku, twzrobo- 
cie, a towary z importu będą drogie. Jednak 
innego wyjścia z obecnej sytuacji nie widzę. 
Jest to po prostu cena, jaką trzeba zapłacić za 
powrót na arenę międzynarodową. Pojawie­
nie się na naszym rynku towarów z zagranicy 
będzie miało również swoje dobre strony.

Przyczyni się bowiem do powstania zdrowej 
konkurencji. Z wieloma firmami zagranicz­
nymi będzie zaś można nawiązać współpracę 
w dziedzinie produkcji. Nie unikniemy przy 
tym sprzedaży zagranicznym kontrahentom 
niektórych przedsiębiorstw. Proces ten posta­
wi jednak wiele z nich na nogi, dzięki zasto­
sowaniu najnowocześniejszych technologii.

— Kredyty państwowe bezmyślnie prze­
jadamy. Może więc jedyny ratunek tkwi w 
prywatnych inwestycjach?

— Potrzebne są zarówno kredyty państwo­
we, jak i inwestycje prywatne.

— Ale Korea Południowa, Tajwan, T aj­
landia i nawet Japonia starają się na tej 
drodze wyprzedzić zachodnich konkuren­
tów. Czyżby ryzykowali?

— Rzeczywiście, azjatyccy biznesmeni 
czekają, kiedy wreszcie wypłyniemy na sze­
rokie wody swobody ekonomicznej. Jednak 
nie nastąpi to szybko, a przyczyny są bardzo 
prozaiczne: brak odpowiednich dróg, portów 
lotniczych czy łączności satelitarnej z wszy­
stkimi krajami świata. Myślę, że najrozsąd­
niej byłoby wydzierżawić zagranicznym fir­
mom niezagospodarowane terytoria, na któ­
rych działaliby oni według własnego uznania.

— Ależ ludzie z partii komunistycznej 
RFSRR zgodnym chórem wołają, że “wy­
przedaje się ojczyznę...”

— Na takie stwierdzenie może być tylko 
jedna odpowiedź: ogromne połacie ziemi z 
nieograniczonymi wprost bogactwami od se­
tek lat leżą odłogiem i nikomu nie przynoszą 
korzyści. Tymczasem bogactwa, które przy 
użyciu przedpotopowej technologii usiłuje się 
wykorzystać, najczęściej ludziom i przyro­
dzie przynoszą więcej szkody niż pożytku.

A gencja N ow osti

W Moskwie powstało niedawno Zrze­
szenie Kupców Rosyjskich. O histo­
rii stanu kupieckiego w Rosji oraz dniu dzi­

siejszym mówi potomek starej moskiewskiej 
rodziny kupieckiej Borys Kaptielin.

Jeden z założycieli Zrzeszenia, Borys Kap­
tielin, przechowuje wśród pamiątek rodzin­
nych m.in. menu obiadu, jaki podano w r. 
1910 na weselu jego rodziców, na które przy­
byli przedstawiciele najznakomitszych mo­
skiewskich rodów kupieckich i bankierskich. 
W dzisiejszych głodnych i ciężkich czasach 
trudno wprost, bez obawy o posądzenie o 
"sadyzm kulinarny”, wyliczyć całe to mnó­
stwo wyszukanych i egzotycznych już dziś 
daii, jakie serwowano podczas tamtej uczty 
weselnej. A przecież owa wystawność była w 
pewnej mierze odzwierciedleniem dobrobytu 
i poziomu życia w ówczesnej Rosji. Trzeba 
jednak od razu dodać, iż poziom ten w znacz­
nej mierze byl zasługą właśnie nieustannej, 
mrówczej pracy kupców rosyjskich. To dzięki 
nim, ich wytrwałości i zdolnościom handlo­
wym, kraj bogacił się i uzyskiwał niezbędne 
towary. W tamtych czasach rosyjskie towary 
— zboże, futra, len, drewno, tytoń, koronki, 
metale i kamienie szlachetne — miały dosko­
nałą markę na Zachodzie, a rubel był honoro­
waną na całym świecie walutą wymienialną. 
Swe bogactwo Rosja ówczesna w dużym sto­
pniu zawdzięczała szeroko rozbudowanej sie­
ci powiązali handlowych, które kupcy rosyj­
scy umieli znakomicie wykorzystać. W wię­
kszości ludzie ci, w trosce o całość i pomno­
żenie tego, co zdobyli dzięki wytrwałej pra­
cy,u schyłku życia starali się przekazywać 
swój dorobek w ręce godnych następców. A 
trzeba wiedzieć, że byli to znakomici fachow­
cy, niezwykle biegli w swym rzemiośle. 
Weźmy choćby rodzinę Kaptielinów. Począt­
kowo mieli tylko jeden skład zbożowy, który 
mieścił się w budynku dziesiejszego moskie­
wskiego Muzeum Historycznego. Handlowa­
li leż świecami, woskiem, kadzidłem. Tak 
było od połowy XIX wieku, kiedy lo za 60

tysięcy rubli kupili działkę przy Małej Ordyn­
ce. Tam, w suterenie, uruchomili warsztat 
wytwarzający świece, który z czasem rozrósł 
się w fabrykę.

Dzięki kupieckiej obrotności rynek ów­
czesny był obficie zaopatrzony. Skle­
py, sklepiki i kramy uliczne były wprost za­

walone wszelkimi możliwymi i niemożliwy­
mi towarami — do koloru do wyboru, a trans­
akcje zawierano bez biurokratycznej mitręgi 
i stosów papierów — słowo kupieckie wystar­
czyło za wszystko...

Na początku XX wieku kupiectwo rosyjskie 
stanowiło już wykształconą i kulturalną war­
stwę społeczną. Tak np. ojciec Borysa Kap- 
tielina— Fiodor, zaliczany ówcześnie do gru­
py średniozamożnych kupców, był absolwen­
tem Aleksandrowskiej Szkoły Handlowej, a 
jego namiętnością była sztuka. W domu zgro­
madził sporą kolekcję płócien braci Wasnie- 
cowów, Polenowa, Malawina, jak również 
rzeźb, szkła i porcelany rosyjskiej. Mial też 
wielką bibliotekę pełną "białych kruków", 
dom umeblowany pięknymi sprzętami. Fio­
dor Piotrowicz lubił teatr, chadzał na wysta­
wy... Mój wujaszek — wspomina Borys Kap­
tielin — artysta, a zarazem wykładowca sztu­
ki użytkowej w Szkole Straganowa, urządził 
w naszym domu pod 13-tym przy Małej Or­
dynce przepiękną jadalnię utrzymaną w naro­
dowym stylu rosyjskim. Było to prawdziwe 
dzieło sztuki ciesielskiej i snycerskiej.

W arto dodać, że w ówczesnej Rosji 
szczególną estymą otaczano ludzi 
bogatych, przeznaczających znaczne sumy na 

cele dobroczynne, fundatorów muzeów, bib­
lioteką szpitali, przytułków, galerii obrazów, 
teatrów, którzy wspomagali biednych i cier­
piących — tak, jak czyniły to świetne rody 
kupieckie Morozowów, Bachruszynów, Tre- 
tiakowów, Najdienowów, Szczukinów... 
Trudno zresztą zliczyć, ilu było wśród nich 
mecenasów sztuki i filantropów. No właśnie 
— było. Było, bo wszystko to należy już do

historii... Czy warto zatem tworzyć Zrzesze­
nie Kupców skoro sam stan kupiecki przestał 
de facto istnieć w Rosji? Borys Kaptielin do­
skonale przecież pamięta, jak w okresie NEP- 
u wraz z ojcem odbudował przedsiębiorstwa 
rodzinne i otworzył sklep w Moskwie. Nieste­
ty, przyszedł rok 1928 — rewizja w domu, 
oskarżenie o kontrrewolucję ekonomiczną. W 
rezultacie ojca zesłano na Syberię. Później — 
kolejne aresztowania w 1937 roku, wyrok: 10 
lat łagru. W 1943 wszelki ślad po nim zagi­
nął... A mimo to Birys Kaptielin twierdzi, że 
warto reaktywować stare tradycje.

— Pewnie, że to, co było już nie wróci — 
mówi. — Ale przecież kupiectwo rosyjskie 
może odrodzić się w nowej postaci, czerpiąc 
z tradycji, a zarazem służąc krajowi. Powoli 
ożywa dziś działalność handlowa, a wraz z 
nią nadzieja na reaktywowanie i uniezależ­
nienie stanu kupieckiego. Chodzi tylko o to, 
by zagrodzić drogę do jego szeregów rozmai­
tym kombinatorom. Dawniej kupcy wysoko 
cenili swój honor zawodowy. Stąd naczel­
nym zadaniem naszego Zrzeszenia jest kul­
tywowanie i propagowanie wśród młodych 
przedsiębiorstw kulturalnych i etycznych 
tradycji kupiectwa rosyjskiego.

Zrzeszenie, choć jeszcze młode, ma już 
poważne, dalekosiężne plany. Pragnie 
np. wspierać działalność charytatywną, roz­

wój rzemiosła, produkcję “czystej” ekologi­
czni e żywności. Planuje także utworzenie Ro­
syjskiej Giełdy Towarowej i Rosyjskiego 
Banku Komercyjnego. Starsza cechu ku­
pców, O.Graczewa, dodaje, iżpowstał projekt 
zorganizowania przy Zrzeszeniu szkółki nie­
dzielnej o profilu komercyjnym, gdzie dzieci 
obdarzone zmysłem handlowym będą uczyć 
się h i't‘'rii kupiectwa rosyjskiego, zdobywać 
praktyczną wiedzę menedżerską, a także po­
bierać lekcje etyki zawodowej.
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ulice. Limuzyny eskortował szwadron 200 
motocyklistów.

Obok Brytyjczyków chronili też “swo­
ich” polityków członkowie tzw. ochron 
osobistych. Amerykanie całymi tuzinami 
przetrząsali każdy kąt, gdzie mial się poja­
wić prezydent Bush. Jeździł on, na zmianę 
trzema takimi samymi autami zaopatrzony­
mi w identyczne numery rejestracyjne. Do 
ostatniej chwili nikt, poza szefem ochrony, 
nie wiedział, do którego wsiądzie. Każda 
limuzyna była swoistym zakamuflowanym 
czołgiem, albo —  mówiąc precyzyjniej — 
bunkrem dowodzenia. Pancerna obudowa

mogła przetrzymać nawet atak małej rakie­
ty ziemia-ziemia. W środku znajdowały się 
systemy łączności z całym światem, cen­
trum dowodzenia sił nuklearnych USA i 
wszystkie “czerwone linie".

Ścisłe środki bezpieczeństwa dotyczyły 
też centrum prasowego. Ponad 3600 dzien­
nikarzy z 50 krajów świata i kilka tysięcy 
ludzi wspomagających mass-media (ka­
merzystów, dźwiękowców, reserczerów 
itd.) przechodziło wielokrotne kontrole. W 
czasie, kiedy do centrum przyjeżdżali na 
konferencje prasowe przywódcy “Siódem­
ki", wolno im było chodzić tylko po scho­
dach, bowiem windy rezerwowano wyłącz­
nie dla “prominentów”.

Poza dyskusjami o polityce i gospodarce 
na szczycie “Siódemki” również się jadło. 
Jak ktoś skrupulatnie obliczył, wydano 38 
tys. posiłków. Poszło na to m.in. 300 kilo­
gramów polędwicy wołowej, 84 świeże ło­
sosie, 4 tys. główek kruchej sałaty, 500

litrów kremowej śmietany, a także spore 
ilości krewetek, krabów, różnorakich ryb, 
serów, nie licząc zimnych napojów, kilku­
nastu rodzajów piwa oraz białego, angiel­
skiego wina Chiddinstone Seyval Kemer, 
rocznik 1989.

Najważniejsze pod względem kulinar­
nym były trzy oficjalne przyjęcia wieczor­
ne, w języku dyplomatycznym nazywane 
obiadami. Pierwsze wydano w historycznej 
twierdzy Tower nad Tamizą. Na przysta­
wkę podano wędzonego na szkocki sposób 
łososia z małżami w sosie vinaigrette, po­
tem wołowe tumedo a la Aberdeen, wresz­
cie ciasteczka i'owoce w sosie Sabayon.

Druga kolacja odbywała się w Pałacu 
Buckingham. Gośćmi królowej Elżbiety II 
— poza przywódcami “Siódemki”; Ame­
rykaninem Georgem Bushem, Japończy­
kiem Toshiki Kaifu, Francuzem Francoi- 
sem Mitterrandem, Włochem Giulio An- 
dreottim, Niemcem Helmutem Kohlem,

Kanadyjczykiem Brianem Mulroney’em i 
Brytyjczykiem Johnem Majorem —  byli 
m.in. książę Karol i lady Diana oraz Mar- 
garet Thatcher. Serwowano anioła mor­
skiego z koprem, perliczkę nadziewaną 
grzybami, lody z sokiem z czarnej porzecz­
ki. Na zakończenie pito ulubionego szam­
pana królowej marki Krug (160 dolarów 
butelka).

Ostatnie przyjęcie wydał w swojej siedzi­
bie na Downing StreetpremierMajor. Były 
szparagi w sosie holenderskim, ryba o na­
zwie skarp w maśle imbirowym, kurczak z 
warzywami, wreszcie nektarynki w sosie 
Amaretto.

Wścibskie oko i ucho reportera właśnie 
podczas tych wieczornych uroczystości do­
strzegło zachowania dalekie od wskazań 
protokołu. W Tower np. rozochoceni go­
ście zaczęli przy stole podśpiewywać. W 
Buckingham, przy okazji grupowego zdję­
cia, doszło do innego incydentu. Elżbieta II 
zaprosiła, by usiedli obok niej, w pier­
wszym rzędzie, Bush, Mitterrand i króle­
wski małżonek Filip, książę Edynburga. 
Filip gdzieś się jednak zapodział. Elżbieta 
zaproponowała miejsce obok siebie sędzi­
wemu Andreottiemu. Ten wskazał na Ma­
jora. Obaj zaczęli się wzbraniać. Stojący 
dalej Kohl w tym momencie bez słowa 
przeszedł do przodu i usiadł obok królowej 
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✓ Sojusznicy 
i konkurenci
Zarówno oficjalne kontakty francu- 

sko-niemieckie, jak i —  często — 
indywidualne opinie o sobie nawza­
jem, nacechowane są przeświadcze­
niem o pożytku płynącym ze ścisłej 
współpracy, ale także przekonaniem o 
trwającej wciąż konkurencji. Francja 
i Niemcy —  modelowy przykład nor­
malizacji stosunków po wielkim 
wstrząsie, wywołanym II wojną świa­
tową —  zachowały tradycję rywaliza­
cji, wynikającej z doświadczeń histo­
rycznych w dziedzinie polityki, kultu­
ry i gospodarki. Po latach przyk. jgo 
dla Francuzów skrywania przewag 
przyjaciół zza Renu, ostatnio nad Se­
kwaną z satysfakcją odnotowano od­
wrócenie proporcji. Po raz pierwszy 
od 1973 roku prognozowany na bieżą-s 
cy rok wskaźnik inflacji będzie niższy 
we Francji niż w Niemczech —  3,4% 
wobec 4%. Jeszcze 10 lat temu “fran­
cuska” inflacja przewyższała “nie- 
tniecką” o ponad 8% lecz już w latach 
1989 i 1990 przewaga Niemców spad­
la do 0,6% “Wygrana" Francuzów to 
wynik cierpliwych wysiłków na rzecz 
ograniczenia indeksacji płac —  pod­
wyższania ich proporcjonalnie do 
wzrostu cen: jednego z mechanizmów 
najskuteczniej pobudzających infla­
cję. Pewne rozluźnienie dyscypliny 
spowodowane jest w Niemczech 
przede wszystkim dwoma ważnymi 
powodami — podwyższeniem plac 
zasadniczych o ok. 7% rocznie oraz 
zwiększeniem podatków i innych op­
łat wnoszonych do wspólnej kasy 
przez obywateli. Są to koszty ponow­
nego zjednoczenia Niemiec, koniecz­
ności powolnego zacierania różnic 
między częścią wschodnią i zachod­
nią. Co jednak będzie za kilka lat? Czy 
francuski sukces okaże się trwały?

✓ Barometr 
pod szyją

Uwaga ekonomiści i politycy! Jeśli 
zauważycie, że wasi znajomi i współ­
pracownicy zaczynają nosić szersze i 
barwniejsze krawaty —  miejcie się na 
baczności. Znak to, że gospodarka 
znalazła się “w dołku”. Tak-przynaj- 
mniej twierdzą ludzie z branży odzie­
żowej po drugiej stronie oceanu.

Obowiązująca od kilku miesięcy 
moda na wielobarwne, wzorzyste kra­
waty to bezpośredni wynik recesji — 
twierdzi Mike Adams, menedżer fir­
my “ Watson Brothers" z T oronto, jed­
nego z największych producentów 
krawatów w Kanadzie.

— Ci, którzy nie mogą sobie pozwo­
lić na kupno kilku garniturów, wybie­
rają ubrania ciemne, konserwatywne, 
najczęściej czarne. By jednak całość 
nie wypadła zbyt ponuro, dobiera się 
kolorowe krawaty — mówi Adams. 
—  Jeżeli mężczyzny nie stać na nowe 
ubranie, przynajmniej kupi sobie tę 
ozdobę.

W rezultacie producenci notują w 
tym roku najwyższe od dziesięciu lat 
obroty —  dokładniej: od poprzedniej 
recesji w 1981 roku.

—  Pewnie jesteśmy jedynymi 
ludźmi, którzy z nadzieją wyczekują 
ciężkich czasów —  podsumowuje 
Mike Adams.

✓ Zdrowie, 
dieta, sport

Według studiów naukowców ame­
rykańskich z uniwersytetu Stanforda 
dietetyczne pożywienie, połączone z 
uprawianiem sportów, reguluje dozo­
wanie “dobrego” cholesterolu krążą­
cego we krwi. Po roku regularnej 
aktywności sportowej u 300 osób 
poddanych badaniom stwierdzono 
podwyższeniejegopoziomu... ale tak­
że utratę wagi — przeciętnie około 6 
kilogramów. Dwie inne ekipy nauko­
we radzą, jak chronić się przed infe­
kcją, o której nabycie nietrudno też 
podczas ćwiczeń ruchowych: jogurt 
—  pity codziennie —  zapobiega tego 
typu chorobom.pobudzając zdolności 
obronne organizmu. Jego rola w zapo­
bieganiu tzw. rozrzedzeniu kości rów­
nież została udowodniona. Zatem za­
lecany jest powrót do prostoty: terapia 
to także ruch, a lekarstwem może być 
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D anuta Filipowska

Pierwszą kobietą na szczycie Mount Eve- 
restu była Japonka —  Junko Tabci 
(16.05.75 r.). drugą— Tybe tanka Phanthog 
(27.05.75 r.). W anda Rutkiewicz została 
zaproszona w charakterze drugiego zastę­
pcy kierownika na organizowaną przez 
Karla M. Herrligkoffera jesienną wyprawę 
na Mount Everest w 1978 r. W ramach 
udziału wniosła, oprócz opłaty podróży, 25 
kurtek i spodni puchowych. W piętnasto­
osobowym zespole, brała udział w torowa-

że może liczyć tylko na własne siły, bo­
wiem większość wspinaczy odnosiła się do 
niej nieprzychylnie, a Sepp Mack powie­
dział —  "Nie masz co marzyć o wejściu na 
Everest. Nie dasz rady. Nawet nie powin­
naś próbować, bo będziesz zagrożeniem 
dla innych".

Po zdobyciu szczytu przez trzyosobowy 
zespól, 15 października 1978 r.. Wanda w 
siedmioosobowej grupie ruszyła na Prze­
łęcz Południową. Zastała ich huraganowa
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niu drogi przez Ipe Fali, zakładała obóz 1 i wichura, przy temperaturze minus 30 sto­
li. Przezwyciężyła kryzys chorobowy, pni. Dla Wandy zabrakło śpiwora, uratował 
(wyjechała z anemią), zdając sobie sprawę, ją  z opresji Kurt Diemberger (działający w

równoległej wyprawie francuskiej), który 
właśnie /.szedł ze szczytu. Nazajutrz, po 
sześciu godzinach podchodzenia z  Przełę­
czy i po pokonaniu ponad 850 m różnicy 
wysokości, stanęła na szczycie, wraz z po­
zostałymi 6 osobami. (50 m przed szczytem 
zamarzł jej wlot maski i ostatnie metry 
pokonała bez tlenu). Była niedziela, 
16.10.1978 roku. W yciągnięty z plecaka 
biało-czerwony proporczyk porwał wiatr, 
na pamiątkowej fotografii uwieczniona zo­
stała z proproczykami PZA i PLL “ LOT”. 
Przy dobrej widoczności, przebywała na 
szczycie pól godziny.

Gdy Wanda Rutkiewicz m ierzyła się ze 
szczytem, tysiące kilometrów od Nepalu, 
nad rzymskim pałacem ukazał się biały 
dym, oznaczający “ Habemus Papem”. Ka­
rol Wojtyła, tatrzański wędrowiec, został 
wybrany Papieżem. Rok później otrzym u­
jąc od Wandy kamyk z Everestu, Papież 
powiedział —  “ Dobry Uóg tak chciał, że 
leno samego dnia weszliśmy tak wysoko".

Wanda Rutkiewicz była trzecią kobietą, 
pierwszą Europejką i 78 osobą na szczycie.

Po raz pierwszy zimą
Dopiero w listopadzie 1979 r. Nepal 

otworzył sezon zimowy w Himalajach. Na­
deszła formalna zgoda na działalność pol­
s k i e j  wyprawy, jako pierwszej w zimie. 
Władze ograniczyły termin zakończenia 
akcji do 15 lutego.

Już 4 stycznia wyprawa, pod kierownic­
twem Andrzeja Zawady, znalazła się na 
lodowcu Khumbu. Mimo silnego mrozu i 
huraganowego wiatru, do 15 stycznia zało­
żono trzy obozy. Potem pogoda uległa zna­
cznemu pogorszeniu i dalsza akcja stanęła 
pod znakiem zapytania. Termin naglił, 
więc podjęto decyzję o rozpoczęciu gene­
ralnego ataku. 15 lutego, z obozu IV na 
Przełęczy Południowej, pierwszą nieudaną

próbę ataku podjął Andrzej Heinrich z Pa- 
sang Norbu.

Tego samego dnia drogą radiową dotarta 
wiadomość z Kathmandu o zgodzie na 
przedłużenie akcji o dwa dni. 17 lutego, 
przy silnym wietrze i temperaturze minus 
42 stopni C, na szczyt ruszyli Leszek Cichy 
i K rzysztof Wielicki. Stromy śnieżno-lo- 
dowy stok, Hillary Step, pokonali w "pió­
ropuszu” szczytowym  (rejon w którym 
wiatr miecie ogromną wstęgę pyłu śnieżne­
go). O godz. 14.25 stanęli na wierzchołku 
Everestu, jako pierwsi ludzie w okresie hi­
malajskiej zimy. Przebywali tam 40 minut. 
Radiotelefonem powiadomili kolegów o 
sukcesie, a L. Cichy powiedział wtedy pa­
miętne słow a— “Gdyby to nie był Everest, 
to byśmy chyba nie weszli".

Na dowód bytności na szczycie, zabrali z 
trangulu chińskiego (trzymetrowej wysoko­
ści sygnał geodezyjny, zainstalowany na 
szczycie przez wyprawę chińską z 1975 ro­
ku, tragiczną w swojej wymowie kartkę. By­
ła to prośba, żeby znalazca zatelefonował do 
autora. Kartkę tę zostawił 2 października 
1979 r. Amerykanin z Alaski-Ray Genet, 
który zginął w zejściu. Polacy zawiesili na 
triangule różaniec, specjalnie poświęcony na 
tę okazję przez Papieża oraz krzyżyk od mat­
ki St. Latałly (zginął na Lhotse w 1974 roku). 
Zostawili też termometr minimalny, a do 
rurki trangulu włożyli kartkę ze swoimi na­
zwiskami i napisem “Polish Winter Expedi- 
tion”. W drodze zejściowej minęli miejsce 
ostatniego biwaku Raya Geneta oraz przysy­
paną śniegiem postać w kolorowym kombi­
nezonie—  Hannerole Schinatz, która weszła 
na szczyt razem z R. Genetem i zginęła w 
drodze powrotnej, zostając na zawsze ze 
słabnącym partnerem.

Po ośmiogodzinnej harówce podchodze­
nia i sześciogodzinnym zejściu w zapada­
jących ciem nościach, Polacy dotarli do

zbawczego namiotu w IV, a następnego 
dnia do kolegów w obozie III. Krzysztof 
W ielicki, któremu odnowiły się wcześniej­
sze odmrożenia nóg, schodził tyłem, co 
opóźniało i utrudniało zejście. Na powita­
nie zimowych zdobywców, R. Dmoch 
przygotował w bazie tort orzechowo—cze­
koladowy, a koledzy, siedząc jak  kury na 
jajach, rozmrozili szampana.

Po powrocie, na ręce A. Zawady wpłynę­
ła depesza od Papieża, -w której życzył 
“ ...wszystkim uczestnikom wyprawy dal­
szych sukcesów w tym wspaniałym spor­
cie, który tak bardzo ujawnia "króle- 
wskość” czlowieka.jego zdolność poznaw­
czą i wolę panowania nad światem stwo­
rzonym ...”

Zimowe wejście Polaków zostało zakwe­
stionowane m.in. przez Reinholda M essne­
ra, ponieważ miało miejsce po terminie 
określonym w zezwoleniu do 15 lutego 
(później przedłużonym do 17 lutego). Spra­
wa została ostatecznie wyjaśniona kom i­
syjnie. Zima trwa w Himalajach tak samo, 
jak  na całej półkuli północnej, od 22 grud­
nia do 21 marca, natomiast ograniczenie, 
terminu związane jest z uniknięciem kolizji 
przy opuszczaniu rejonów górskich przez 
wyprawy zimowe i wchodzeniu w te rejony 
wypraw wiosennych (od 1 marca).

G Ł O S E M
W IELKOPOLSKIMprzedruk za

P o k lę sce  ta k  zw an eg o  T e a l-  
nego soc ja lizm u  w w ybo­
rach  cze rw co w y ch  1989 ro ­
k u , ja k  z ro g u  obfitości p o sypa ły  

się w sp o m n ien ia  ludz i za jm ująr 
cych  w m in io n y ch  la ta c h  e k sp o n o ­
w an e  s ta n o w isk a  w  P Z P R  i w ła ­
dzach  p ań stw o w y ch  PRL.: E d w a r­
d a  G ie rk a , F ran c iszk a  S zlachc ica  i 
Józefa  T e jchm y , a  inn i, ja k  choćby  
S tan isław  K an ia , S ta n is ła w  K o­
ciołek czy C zesław  K iszczak , a 
n aw e t W ojciech J a ru z e lsk i , ud z ie ­
lili o b sze rn y ch  w yw iadów  p raso ­
w ych. G o tow e są ju ż  w sp o m n ien ia  
P io tra  Ja ro szew icza . W szyscy oni 
n ie  p om inę li w y d a rz e ń  g ru d n io ­
w ych 1970 ro k u  i toczącej się  w ów ­
czas w zaciszu  g ab in e tó w  gm ach u  
K om ite tu  C e n tra ln e g o  P Z P R  i 
p ry w a tn y c h  w illi p ro m in en tó w  
w alk i o w ładzę  po  c iężko  ch o ry m  i 
sk o m p ro m ito w a n y m  W ładysła­
w ie G om ułce.

To jeg o  i n ą jb liższych  m u  ludzi: 
Z enona K liszkę , Ignacpgo 
L ogę-S ow ińsk iego , M arian a  S p y ­
cha lsk ieg o  i G rzeg o rza  K o rczy ń s­
k iego obciążono  w iną  za to , co 
s ta ło  się n a  u licach  m ia s t p o lsk ie ­
go W ybrzeża. To G o m u łk a  kazał 
s trze lać  do m an ife s tu jący ch  ro b o t­
n ików , to  jeg o  iu d z ie  pode jm ow ali 
decyzje, k tó re  sp o tęg o w a ły  roz­
m iary  trag ed ii. I to  G o m u łk a  w raz  
z B olesław em  Ja sz c z u k ie m  podjęli 

. decyzję  o sp o re j n a  ta m te  czasy 
podw yżce cen  p o d staw o w y ch  a r ­
ty k u łó w , g łó w n ie  spożyw czych , 
k tó ra  w yw ołała  fa lę  s tra jk ó w  i m a- . 
n ifestac ji u licznych . W spom inąją- 
cy dziś ta m te  dn i g ru d n io w e  u w a ­
żają się za n iew in n y ch , w ięcej —

\ za ofiary G o m u łk i i jeg o  po lityk i. 
Z w łaszcza E d w ard  G ie rek , k tó ry  
zrazu  w  „ P rz e rw a n e j d e k a d z ie ” , a 
p o tem  rów n ież  w  „R ep lic e” do 
n iej, s ta ra  p rzed s taw ić  się  c zy te l­
n ikom  ja k o  po lity k  now oczesnego  
fo rm atu , d e m o k ra ta  i h u m a n is ta . 
Na d o b rą  sp ra w ę  ty lk o  W ojciech 
Ja ru z e lsk i p rzy zn a ł się  red . B a r­
barze  S e id le r, że w  ta m ty c h  tr a g i­
cznych  dn iach  g ru d n io w y c h  nie 
m iał odw agi p rzec iw s taw ić  się G o­
m ułce. Nie d o jrza ł w ów czas do 
tego , by zapy tać : „O , p rz e p ra ­
szam , d la cze g o  ja  n ie  m a m  tu  n ic  
d o  p o w ie d z e n ia ? "  A p rzec ież  by ł 
w ted y  m in is trem  o b ro n y  n a ro d o ­
wej P R L  i p o d lega ły  m u  je d n o s tk i 
w o jskow e w y słan e  do  spacyfiko - 
w an ia  zb u n to w an y ch  m ia s t W y­
brzeża .

W ładysław  G o m u łk a  n ie  żyje 
ju ż  od dziew ięc iu  la t. I n ie  m oże 
p rzeczy tać  tego , co o n im  w y p isu ją  
ludzie  z jego  często  n a jb liższego  
o toczen ia . W iele w sk azu je  n a  to, 
że G ierek , S z lach c ic  i b y ć  m oże 
inni a u to rzy  w sp o m n ień  n ie  p rz e ­
w idzieli jed n eg o . Że G o m u łk a  
przem ów i zza g ro b u . Że b ędz ie  się 
b ron ił, o sk a rża jąc . Z w łaszcza G ie­
rka . A ta k ż e  L eo n id a  B reżn iew a.

O tóż na  p ra w ie  p ó łto ra  ro k u  
p rzed  śm ierc ią  G o m u łk a  p rz y ją ł w 
sw ym  w arszaw sk im  m ieszk an iu  
h is to ry k a  A n to n ieg o  PrL ygońs- 
k iego i odbył z n im  ro zm o w ę w ła ś­
nie na te m a t w y d a rzeń  g ru d n io ­
w ych  1970 ro k u  i k u lis  d o k o n an e j 
w tedy  zm iany  n a  s ta n o w isk u  I s e ­
k re ta rz a  KC P Z P R . Z apis te j roz­
m ow y o p u b lik o w ał n ie d a w n o  w  
k ilk u  o d c in k ach  ty g o d n ik  
„ Ś w ia t” . .

Z anim  zacy tu ję  frag m en ty  w y ­
pow iedzi G o m u łk i w a rto  zw rócić  
u w agę  na  czas o dbyc ia  te j ro zm o ­

w y — 18 m arca  1981 roku . B reż ­
niew , w praw dzie  ju ż  sch o ro w an y  i 
n ie  za 'bardzo  k o n ta k tu ją c y  z o to ­
czen iem , nad a l je szcze  rządził w 
M oskw ie.

„ K ie ro w n ic tw o  ra d z ie c k ie  — o- 
p o w iad a ł G o m u łk a  — m ia ło  pe łne  
ro z e z n a n ie  s y tu a c ji w  Polsce, z a ­
ró w n o  z  w ła s n y c h  ź ró d e ł (a m b a ­
s a d a  w  W a rs z a w ie , k o n s u la ty  w  
G d a ń s k u  i Szczecin ie , d o w ó d z tw o  
s ta c jo n u ją c y c h  w  Po lsce  w o js k  r a ­
d z ie c k ic h ), ja k  i  od  n as . N ie  pope ł-

pew n eg o  czasu  w y raźn ie  o k azy ­
w ał sw o je  n iezad o w o len ie . „O s ta t ­
n ią  k r o p lą  m ów ił w  1981 ro k u  
G o m u łk a  - -  k tó ra  p rz e la ła  cza rę , 
o k a z a ło  s ię  z a w a rc ie  u k ła d u  n o r ­
m a liz u ją c e g o  s to s u n k i m ię d z y  P o­
ls k ą  i  R e p u b lik ą  F e d e ra ln ą  N ie ­
m ie c  w  p o s ta c i n a k re ś lo n e j p rzeze  
m nie , co n ie  o d p o w ia d a ło  ów czes­
n y m  k o n ce p c jo m  ra d z ie c k im . K ie ­
d y  w ię c  17 i  18 g r u d n ia  1970 ro k u  
s y tu a c ja  n a  W y b rz e ż u  z o s ta ła  
p rz e z  n a s  w  z a s a d z ie  o p a n o w a n a , '

Zdjęcie obrazu telewizyjnego — Leszek Adamczewski

15 grudnia 1970 roku w centrum Gdańska na chwilę przed pod­
paleniem gmachu KW PZPR Kadr z filmu „Grudniowe taśmy .

n ię  b łę d u , je ś l i  s tw ie rd z ę , że B re ż ­
n ie w  b y ł le p ie j p o in fo rm o w a n y  o 
ty m , co d z ie je  się n a  W yb rze żu , n iż  
j a  sa m . A le  p rz e z  te w s z y s tk ie  d n i 
te le fo n o w a ł do  m n ie  co d z ie n n ie , 
p y ta ją c  o  sy tu a c ję . N ie  o g ra n ic z a ł 
się p r z y  ty m  do  w y s łu c h iw a n ia  
m o ic h  in fo rm a c j i .  N a ta rc z y iv ie  
n a le g a ł n a  szyb k ie  i  z d e cyd o w a n e  
ro z p ra w ie n ie  się z k o n tr re w o lu c ją  
w  Polsce, ta k  b o w ie m  o d  p o c z ą tk u  
o c e n ia ł w y d a rz e n ia  n a  p o ls k im  
W y b rz e ż u  i  to  n ie  ty lk o  w  o d n ie s ie ­
n iu  d o  e le m e n tó w  p rzes tępczych , 
g ra b ią c y c h  sk le p y , d o k o n u ją c y c h  
p o d p a le ń  i  l in c z ó w , a le  i  d o  de­
m o n s tru ją c y c h  ro b o tn ik ó w . P y ta ł  
ró w n ie ż  s ta le , czy  p o lscy  k o m u n i­
śc i d a d z ą  sob ie  ra d ę  s a m i. O d  
p o w ia d a łe m  n ie z m ie n n ie , że rz ą d  
p o ls k i i  k ie ro w n ic tw o  P Z P R  p a n u ­
j ą  n a d  s y tu a c ją  i  są  z d e c y d o w a n i 
p rz y w ró c ić  sp o k ó j n a  W yb rze  
ż u . . . "

G o m u łk a  pow iedzia ł P rzygońs- 
k iem u , że u w aża ł w tedy , iż ,.n a j­
p ie rw  n a le ż a ło  p rz y  w ró c ić  p o rz ą ­
dek, a  d o p ie ro  p ó ź n ie j m o ż n a  b y ło  
s z u k a ć  r o z w ią z a n ia  p o lity c z n e g o . 
A le  fa k te m  je s t, że B re ż n ie w  w y ­
w ie r a ł  n a  n a s  d a le k o  id ą c y  n a ­
cisk, k tó re g o  celem  — j a k  to  w id z ę  
te ra z  —  b y ła  chęć z d y s k re d y to w a ­
n ia  m n ie  ja k o  p rz y w ó d c y ” .

W y korzystu jąc  w y d arzen ia  na 
W ybrzeżu  B reżn iew  po stan o w ił 
pozbyć  się G om ułk i, k tó re m u  od

a  p o rz ą d e k  p rz y w ró c o n y  z a  p o ­
m ocą  m i l ic j i  i  w o js k a , k ie ro w n ic t ­
w o  ra d z ie c k ie  p o s ta n o w iło  o d s ło ­
n ić  k a r ty .  W  ty m  cza s ie  z a p a d ła  w  
M o s k w ie  d e c y z ja  u s u n ię c ia  m n ie  
ze s ta n o w is k a  p ie rw s z e g o  s e k re ta ­
rz a  K C  P Z P R  n a  rzecz  E d w a rd a  
G ie rk a ” .

N ie było  to zad an ie  tru d n e , ch o ­
c iaż sch o ro w an y  G o m u łk a  b ro n ił 
się  ja k  m ógł. L iczył, iż na  czas jego  
ch o ro b y  i rek o n w a le scen c ji k tó ry ś  
z. cz łonków  B iu ra  P o lity czn eg o  
KC, n a jp raw d o p o d o b n ie j w łaśn ie  
G 4erek, p e łn ić  b ędz ie  obow iązk i I 
se k re ta rz a , a p o tem  n a  p le n a rn y m  
posied zen iu  K o m ite tu  C e n tra ln e ­
go ju ż  G ornu łka  osob iśc ie  p rz e d ­
staw i p lan  p rzezw y c iężen ia  k ry ­
zysu. „B y łe m  g łęb o ko  p rz e k o n a n y ,  
że je ś l i  p rz e d s ta w ię  K o m ite to w i  
C e n tra ln e m u  te s w o je  oceny i  k o n ­
cepcje, to  z o s ta n ą  one z a a k c e p to ­
w a n e ” . A le sp isk o w cy  n ie  chcie li 
czekać . O baw iali się , że cz ło n k o ­
w ie KC w obecnośc i sam eg o  G o­
m u łk i b ęd ą  m u  posłu szn i.

W sobo tę , 19 g ru d n ia , w  g a b in e ­
cie c iężko  ch o reg o  ju ż  G o m u łk i 
zjaw ił się E d w a rd  G ie rek . „Z g o d ­
n ie  z w c z e ś n ie js z y m i u s ta le n ia m i,  
m ia ł  o n  a ż  d o  o d w o ła n ia  p ozos­
ta w a ć  n a  te re n ie  sw ego w o je w ó d z ­
tw a . J a k  się je d n a k  p ó ź n ie j d o  w ie ­
d z ia łe m , S ta n is ła w  K a n ia  i  F r a n ­
c iszek S z la c h c ic  d z ie ń  w c ze śn ie j 
o d w ie d z il i  go w  K a to w ic a c h  i  u-

z g o d n i l i je g o  p r z y ja z d  d o  W a rs z a ­
w y . P o in fo r m o w a li  gó, że k ie ro w -  
n ic t.w o  K P Z R  w y s ła ło  ju ż  l is t  z  
ż ą d a n ie m  m ego u s tą p ie n ia , on  
za ś  z o s ta ł p rz e w id z ia n y  n a  m oje  
m ie jsce . B y ł to  p rz e ja w  d z ia ła ln o ­
ś c i f r a k c y jn e j ,  p o d ję te j — ja k  
w s z y s tk o  -na to  w s k a z u je  — za  
w ie d z ą  i  w  u z g o d n ie n iu  z  k ie ro w ­
n ic tw e m  K P Z R ."

G o m u łk a  pow iedzia ł G ierkow i, 
że d z ia łań  s tra jk u ją c y c h  i m an ifes­
tu ją c y c h  ro b o tn ik ó w  n ie  na leży  
o cen ia ć  ja k o  k o n trrew o lu cy jn y ch , 
że n a  d w a  m iesiące  trz e b a  zaw ie­
sić p o d w y żk ę  cen  i p rzep ro w ad zić  
a u te n ty c z n e  k o n su lta c je  spo łecz­
n e  w  te j sp raw ie , że na leży  n ie ­
zw łoczn ie  zw ołać do W arszaw y 
k o n g re s  ro b o tn iczy  w  ce lu  ro zp a t­
rz e n ia  sy tu a c ji w  p rzem y śle . G o­
m u łk a  n ie  w y k lu cza ł, że  w  p rzy p a  
d k u  u p ie ra n ia  się  stoczn iow ców  
p rzy  k o n cep c ji u trz y m a n ia  i roz­
w o ju  n ie re n to w n e g o  p rzem y słu  
s toczn iow ego , n a leż y  p rzek azać  
go sam p rząd o m  załóg  n a  zasadach  

•p e łn eg o  sam ofinansow an ia .,,G ie­
re k  n ie  b a rd z o  m n ie  ju ż  je d n a k  
s łu c h a ł,  m a c h n ą ł le kce w a żą c  o rę ­
k ą  i  p o w ie d z ia ł:  D o b rze , d o b rze !  
J u ż  m y  s a m i b ę d z ie m y  w ie d z ie li,  
co m a m y  ro b ić  / S ły s z ą c  te s ło w a  
z ro z u m ia łe m , że ju ż  w ie , iż  to  on  
z o s ta n ie  n o w y m  (p ierw szym  — 
p rzy p . L . A.) se k re ta rze m  K C  
P Z P R  i  że tego ż jjc z y  sob ie  k ie ro w ­
n ic tw o  K P Z R ” .

T y le  W ładysław  G o m ułka . N ik t 
i n ic  n ie  zde jm ie  z n iego o d pow ie­
dz ia lnośc i za k rew  p rze lan ą  w ów ­
czas w  G d a ń sk u , G dyni, E lb lągu  i 
S zczec in ie , z czego zresz tą  G o m u ł­
k a  p rzed  śm ie rc ią  zdaw ał sobie 
d o b rze  sp raw ę . Za rew e lac ję  n ie  
m o żn a  te ż  u zn ać  fak tu  m ieszan ia  
s ię  ó w czesn eg o  k ie ro w n ic tw a  r a ­
d z ieck ieg o  w w e w n ę trz n e  sp raw y  
n ie  ty lk o  P Z P R , a le  i P R L . S en sa ­
cją m oże być. ty lk o  lek k o  za ry so ­
w a n a  w e w sp o m n ien iach  G o m u ­
łk i su g es tia , że w y d arzen ia  g ru d ­
n io w e  m ogły  zostać  sp ro w o k o w a­
n e  p rz e z  siły  n ie c h ę tn e  lu b  w ręcz  
w rog ie  ó w czesn em u  I s e k re ta rz o ­
w i K C  P Z P R . T ę  h ip o tezę  p o tw ie r­
d za ły b y  d o k u m e n ty  odna lez ione  
k ilk a  m iesięcy  te m u  w  K om endzie  
G łów nej Policji. O tóż n a  k ilk a  dn i 
p rz e d  w p ro w ad zen iem  pod w yżk i 
cen  o p raco w an o  p la n  siłow ego 
s tłu m ie n ia  e w e n tu a ln y c h  p ro te s ­
tów  ro b o tn ik ó w . O znaczono  go 
.k ry p to n im em  „Jesień -70” , a k ie ­
ro w an ie  c e n tra ln y m  sz tab em  te j 
ak c ji m in is te r  sp ra w  w e w n ę trz ­
n y ch  —  K az im ie rz  Ś w ita ła  p ow ie­
rzy ł g e n e ra ło w i MO T adeuszow i 
P ie trz a k o w i.

A w ięc  liczono  się, iż podw yżka  
cen  w y w o ła  n iezad o w o len ie  sp o ­
łecz n e , k tó re  p rze ro d z i się w  m a n i­
fe s tac je  i zam ieszk i u liczne , a  być 
m oże n a w e t w  w o jnę  dom ow ą. I że 
w reszc ie  b ędz ie  zn ak o m ita  okazja  
do  u su n ię c ia  od w ładzy  G om ułk i i 
jeg o  ek ip y . N asu w a  sie  p rze to  p y ­
ta n ie , k to  s ta ł za ty m  p lanem ? 
E d w a rd  G ie rek ?  M ieczysław  M o­
czar?  A m oże L eon id  B reżniew ?...

L ESZ E K  ADAM CZEW SKI

Nowa droga
Wiosną 1980 roku polscy alpiniści, pod

kiefownictwem Andrzeja Zawady, ponow­
nie znaleźli się w bazie na lodowcu Khum ­
bu której pilnowali od czasu zimowej wy­
prawy W. Olech i Szerpa. Tym  razem  ce­
lem było poprowadzenie nowej drogi —

(jfan
wyalipinislycznej na7'a<̂ '“^  Eug®?1!*^ 
restu. pod kierownictwem ^
Chrobaka. W wyprawie l ^
osób. w tym H) Polaków. 1 * L'*° J  
wariantem  T. Karolczaka ^  pr/dcczy
1086 ro k u , z a ło ż o n o  o boz
L h o -U  (5.850 m). ^ j g y ł y s i ^  
próby wejścia na szczy t. su^cesei'ia
p o w o d z e n ie m . U ^ ę n O « ^ Eugę « j J
n a s tą p ił 2 4  m a ja  1989 t .  Z e  ^

Chrobak —  Andl? % n  Na<t<Pn?g wierzcholek o godz. -  ■ śniegic"1, ^3 
Po ponad dobow ej^ałco  zeQbo
trem 1 mrozem, wrócili ób gy
w obozie I spotkało si °  pOg^J; 
pierwszy dzień ^ “̂ ó s l k a  g j  
spadł gęsty śnieg. 27 m ap  j3 
stów o p u śc iłao b ó zio g  • zi:sZla fat 
na poręczówkach. L1 ' ,cZOw c ' ic|i:
lawina, zrywając liny P mjcj scu jji 
jąc wspinaczy w doi. ^  g a rd z ić  
Mirosław Dąsał, M 'ros J . Heinrich * 
W acław Otręba, a Andn- 1 ^  zoSuO>£ 

pół godziny p a & M d n i a k  J
turbowam —  Ananwj obrazen *
n iu s z  C h ro b a k  (w  w y n ik u
n a s tę p n e g o  d n ia ). djo  k o W ^ f .

Poinformowani przez
bazie przekazali A. Mar -e j. gd7Je ,
nął s ię  d o  n a m io tu  w  ob 
ż y w n o ść  i g a z , b o « n  J h 

p o m o c  z  d o łu . wo^ inCS g o . b y K i  
śn ieg u  i z a g ro ż e n ia  la^ " ° r, do n 
m o ż liw a . A. M a rc in ia k  do tart ^  

tu ż  p rz e d  u tra tą  w z ro  od 5 aJ.
ś n ie ż n e j. D o ta rc ie  ra to w n  dągU
nepalskiej nie oyio 
bliższych dni. . ustala *

W iadomość o wypadku

|

J

li'/dok z wierzchołka głównego K2 na wierze

Filarem Południowym —  z Kotla Zachod­
niego wprost na W ierzchołek Południowy. 
Wśród 12 alpinistów znalazła się piątka z 
zimowej wyprawy. Największym proble­
mem technicznym było pokonanie stumetro­
wej bariery skalnej na wysokości 8.100 m. 
Zajęło to zespołom ponad dwa tygodnie. 19 
maja 1980 roku do ataku szczytowego ru­
szyli Andrzej Czok i Jerzy Kukuczka. Głę­
boki śnieg powodował, że zapadali się po 
pas. Po siedmiu godzinach ciężkiej walki 
ze śniegiem osiągnęli Wierzchołek Połu­
dniowy, gdzie skończył się im  tlen. Już bez 
tlenu, po dalszych dwóch godzinach mo­
zolnej i niebezpiecznej wspinaczki, o 16- 
tej stanęli na szczycie. Polska droga na 
Mount Everest została poprowadzona. Ze 
szczytu zabrali baskijską flagę, pozosta­
wioną tam przez Martina Zabaletę w dniu 
14 maja 1980 r. Śmiertelnie zmęczeni, w 
zapadających ciemnościach, w zwałach 
świeżego, osuwającego się śniegu, po 
ponad osiemnastogodzinnej akcji, dotarli 
do namiotu na wysokości 8.300 m. Bazę 
osiągnęli następnego dnia.

Pyrrusowe zwycięsto
W marcu 1989 roku na lodowcu Khumbu 

stanęła baza polsko-amerykańskiej wypra-

■hołki środkowy ‘P otl,dm0\7/,rek
R eprodukcja: M a * *  ^

Hajzera w Kathmandu 
wyprawy R. Messnera na p
n ę L h o ^ e ) . Z c z ^ r e c h r o Z ^ ^ n -
riantów pomocy pozostał )  ̂pr/f 
dotarcie grupą samochodo ^  sprJ
L h o -U  od strony chu^  c)obftJ 
zaangażowało się wielu lud*  
a Chińczycy wyrazili zg o * * , kN*> 
nie samochodu ekipy rat u ^
nocy z 29 ma 30 maja wyruszy ^  
rownictwem A. Hajzera. • 
przeżywał dramatyczne chwu • 
pozbawiony wzrofci. P°*° &0* j l 
na Przełęczy, mając P <
legami, czekając na z P* , ^  
Czwartego dnia rano od 
cydował się wyjść n a p ® .
Gdy zbierał się do wyJ'  -iaZdu * 
moc. Po 55 godzinach o ^ , ^  hiin|W’ p
mandu, zwariowanej je ,0^ni*‘1.. rf
drogami, 1 czerwca grupa
tarta do A. Marciniaka 1 SP ,

z najwyższym szczytem z.em> 
Everestem.

Fot. Krzysztof Mężyński
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^ W s k i, jak sam twierdzi, nie ma 
MtarU na prywatność. Biznes jest jak 
c*a« nie P°zostawia wolnego czasu, 
stu > Wolny mają ci, którzy po pro- 
r̂ y ‘ ^abiają pieniądze, nie ci, któ- 
tym on “wydobywają” je, w pew- 

" sensie tworzą.

(ciąg dalszy z e  str. 1)

p ' ' “ ,My iu se n , u jś c ia  jb si Dizne- 
?8fti vaanie 0 urloP przyjął z uśmie- 

• ubiegłym roku pojechał na 
Cle dni c*° Stanów, oboje z żo- 

c?ąSie ̂ Wali to urlopem, jednak w tym 
• n?Usiał otworzyć swoje ■ dwa 
p a ń s k ie  biura, zawrzeć kilkana- 
k̂ h odbyć, kilkanaście waż-
“yi ijrtf  otkań i... wrócić do kraju. “Urlop
.wy> " .
S -^ n ie m  osobistym są dla niego 

szczególnie Boże Narodzenie. 
iaką§ | znajduje czas na trochę muzyki, 
^e| Ktur«. Na codzień rozrywką jest 
%r\u Potkania z zawodnikami, posie- 
Poni zarządu klubu —tradycyjnie co 
^6iv wykraczające poza “po- 

ni°wą" formułę w stronę czysto

siacje memiecKojęzyczne — 10 rów­
nież pracarjęzyk, w którym często przy­
chodzi mi pracować, poza tym źródło 
informacji, bez których prawdziwy bi­
znes nie istnieje". Co kilka dni poświęca 
późny wieczór na przegląd prasy.

Rodzina? To w pewnym sensie też 
praca. Żona Ewa prowadzi firmę eks- 
portowo-importową z niezłym skut­
kiem. Skupowała truskawki od polskich 
plantatorów po najwyższych w kraju ce­
nach, czym naraziła się na niechęć kon­
kurencji. Ponadto pani Ewa kieruje ze­
społem “Magie Girls”, znanym kibicom 
żużla z występów na stadionie. “Żona 
pracuje zawodowo" — podkreśla zwy­
kle Morawski. W prowadzeniu domu 
wspiera panią Ewę pani Maria, choć jak

J!W ską. Chętnie bywa w Janiszo- 
ria 9by’ s.w°jej wiejskiej posiadłości, 
o 'd nie jest cichą i spokoj-
jj groszoroba" — buduje tam 
j. 5ię r̂ phjodnię, tam również znajdu- 
iAdy Zwiększa na świecie plantacja 
Kleniem ̂ Ĥ erykańskiej ochrzczona 
l̂ clij TUeg° dziewięcioletniej córki 
&hi ■ W Janiszowicach ma kolekcję 

— czasami poluje, 
jednak czas pozwala tylko 

Jerenu bryczką zaprzężoną

twierdzi prezes, jego małżonka me na­
leży do "krnąbrnych i rozkapryszonych" 
— kiedy potrzeba, talerz znajdzie się na 
stole o każdej porze dnia i nocy. Nie jest 
typową żoną biznesmena: “nie maluje 
całymi dniami paznokci, w przerwach 
czesząc pekińczyka" — zaświadcza 
małżonek.

Klaudia, najmłodsza z Mora­
wskich, chodzi do trzeciej klasy 
szkoły podstawowej. Ponadto w 
szkole muzycznej uczy się gry na pia-

żużlowy w naszym mieście.” — mó | 
wi Morawski.

Dom, w którym mieszka z rodziną jes I 
niewykończony, zrezygnował też z su 
permercedesa za 150 tys. marek, któ 
rego zamówił wcześniej — wszystkii 
pieniądze na to przeznaczone “utopił 
w żużel. “Żużel to moia rozrvwka

cji. Pojechali tam bez paszportów — 
Szwecja to nazwa rodzinnej miejsco­
wości Ewy — niedaleko Wałcza. W po­
dróż poślubną pojechali do Gdańska 
zawieźć weselną paczkę bratu, który 
studiował w Wyższej Szkole Morskiej i 
nie mógł przyjechać na ślub. Po powro­
cie do Zielonej Góry mieszkali w ho­
telu pielęgniarskim. On prowadził 
już wtedy interesy ale w tamtych 
czasach różnie się to kończyło — 
nagle można się byfo obudzić “gola­
sem". Później Ewa wyjechała do 
Stanów. Morawski rozwijał działal­
ność w kraju. Jego żona zialazła 
zatrudnienie u znanej amerykań­
skiej multimilionerki jako prywatna 
pielęgniarka, towarzyszyła jej trzy 
lata, poznała całe Stany, "zarobiła 
trochę grosza" — jak mówi Morawski 
i wróciła. Kupili dom, był rok osiem­
dziesiąty, w polityce i tzw. "sektorze 
prywatnym" zapowiadała się odwilż. 
Nastąpił czas, kiedy można było nie­
co okrzepnąć i czekać na czas “bi­
znesu z ludzką twarzą”.

“Czas biznesu, który teraz nad­
szedł nie jest czasem wielkiej zaba­
wy, wyrzucania pieniędzy.— jest 
czasem inwestycji i pracy. Jeśli 
ktoś nazywa biznesem zarabianie 
pieniędzy na własne potrzeby, a in­
westycją to, co mu ten zarobek ula

twia — nie jest biznesmenem. Bi­
znesmen to człowiek, który przekro­
czył granicę własności prywatnej, 
prywatnych potrzeb, które są w koń­
cu ograniczone. Dalej, chcąc nie 
chcąc, nie może pracować dla sie­
bie, pracuje dla tych, którym tworzy 
miejsca pracy, dostarcza towarów 
czy rozrywek — jak choćby sport

nie obciążam firmy wydatkami 
sport — wydałem na moje prywatm I 
hobby moje prywatne pieniądze -  
robię to dla siebie i dla kibiców. Sarr | 
kiedyś byłem zwykłym kibicem 
Wchodziłem przez bramę a nie oc | 
parkingu. Było dużo taniej...”.

Z potraw najbardziej lubi... młode 
ziemniaki z podwójnym koperkiem

w dwa gniade konie. “Moje hobby to 
pieniądze, hobby na pozór mało wy­
szukane — każdy Polak chciałby je 
uprawiać. Mnie jednak mniej pasjo­
nuje wydawanie pieniędzy, bardziej 
to wszystko co do nich prowadzi —  
to jest życie”. Tak więc dzień spędza 
w pracy. Wieczorem w domu ogląda 
niektóre programy satelitarne, głównie

ninie — w domu posiada pianino i for­
tepian. Poza tym jeździ konno. Ojciec 
nazywa ją ̂ sroczką" — zostało tak od 
czasu kiedy ucząc się mówić powtarza­
ła za nim znaną bajkę ”o sroczce, która 
kaszkę warzyła". Starsza córka Rena­
ta, już mężatka, matka trzyletniej Soni 
poszła w ślady ojca i wraz z mężem 
Olafem również uprawia biznes — pro­
wadzi nieźle prosperującą piekarnię 
bułek.

Morawski przyznaje, że “nominalnie" 
ma mało czasu na życie rodzinne, wy­
chodzi jednak z założenia, że mężczy­
zna, ojciec musi być obecny inaczej niż 
kobieta. W rodzinie musi być wyczu­
walna jego osobowość — jeżeli to mu 
się udaje wówczas nawet tych kilka 
godzin tygodniowo wystarczy dla utrzy­
mania “stada w kupie".

Z żoną poznali się przez jego sio­
strę. Pracowały obie w szpitalu. Po 
jakimś czasie wzięli ślub w... Szwe-

zsiadłym mlekiem. “Wytworniej jadj 
moja żona, przepada za kuchnią chiń- j 
ską".

Pierwszy samochód kupił w 1972 ro­
ku — warszawę. W 1976 przesiadł 
się do fiata 125 p. W 1978 wsiadł 
do mercedesa i odtąd jest to jego 
ulubiona marka. Ale, jak sam mó­
wi, od pewnego momentu najle-1 
pszy jest ten samochód, w którym 
jest benzyna. Tak więc zielonogór­
scy przecnodnie m ogą zobaczyć 
“czterdziestego dziewiątego na 
liście najbogatszych w Polsce" 
w czarnym pontiaku, seledyno-1 
wym mercedesie, bordowej to-1 
yocie, granatowym audi quatro. 
Mogą go też zobaczyć purpuro-1 
wego z emocji na stadionie żu­
żlowym.

K rzy sz to f T  om czak 
F ot. M a re k  W oźniak

przedruk za GŁOSEM
W IE L K O P O L S K IM

Rozmowa z Aleksandrą Jakubowską dziennikarką, współałtorką książki 'Telewizja naga"
N ależą  się  p a n i g r a tu la c je .  

"T e le w iz ja  n a g a ” , k s ią ż k a  n a p i­
s a n a  p rz e z  p a n ią  do  sp ó łk i z J a c ­
k iem  S n o p k ie w ic z e m  b y ła  s u k c e ­
sem  w y d a w n ic z y m . M nie  in t e r e ­
su ją  je d n a k ż e  m o ty w y  je jp o w s ta -  
n ia . Czy p o w o d o w a ła  p a n ią  chęć  
od re a g o w a n ia ?

To nie tak . N aszym  zam ia rem  
było p rzed e  w szystk im  p rz e d s ta ­
wić m echan izm y  n ac isk u  p o lity cz ­
nego, k tó re m u  p o d d aw an a  je s t  t e ­
lew izja. C hcieliśm y  pokazać , ja k  
praca  w tej firm ie po trafi zm ien ić  
człow ieka, n iek iedy  z łam ać  go, z n i­
szczyć. Nie chodziło  nam  o o p lo t­
kow anie  naszego  by łego  m iejsca 
p racy .

- Co p a n i p o w ie  n a  z a rz u t ,  że ta  
k s ią ż k a  j e s t  p lo tk a r s k a ?

M nie sie w ydaje , ze je s t  w niej za 
m ało  p lo tek . A le tak a  p rzy ję liśm y  
k o n w en cję  - n iech  m ów ią fak ty , 
naszych  opinii ja k  na jm n ie j. Po w y ­
dan iu  tej k siążk i ob raziła  się na 
m nie cała red ak c ja  " P rz y ja c ió łk i” . 
C hociaż i tak  n ie  n ap isa łam , że 
re d a k to r  n acze ln a  tej gaze ty , gdy  
dow iedzia ła  się, że nie p ra c y ję  ju ż  
w telew izji, to  zdjęła z łam ów  w y ­
w iad, k tó ry  m iesiąc w cześn ie j ze 
m ną p rzep ro w ad z iła . ■

- Czy są  w  te j k s iążce  f r a g m e n ­
ty , k tó r e  c h c ia ła b y  p a n i te r a z  w y ­
k re ś lić ?

T ak . W yrządziłam  dużą  k rz y w ­
dę m ojem u ko ledze  z rad ia  T a d e u ­
szowi S znukow i, k tó rego  lub ię  i 
cenię'. S pędziliśm y  w spó ln ie  w iele  
m iesięcy w S ejm ie  ja k o  sp ra w o z d a ­
wcy p a rla m e n ta rn i. Po p ro s tu  za- 

■wierzyłam inform acji osoby, do 
k tó re j m iałam  pe łne  zau fan ie . N a ­
p isałam , że w w yborach  w 1989 
roku  S znuk  w ystaw iony  by ł p rzez  
s tro n ę  p a rty jn o  - rządow ą jako  k a n ­
d y d a t nic zw iązany  z p a rtią , a le 
lo jalny . A to  n iep raw d a . J e s t  mi 
p rzy k ro , tym  bardzie j, że n a ru s z y ­
łam  e ty k ę  d z ien n ik a rsk ą , n a k a z u ­
jąca  każdą  in fo rm ację  d o k ład n ie  
sp raw dzać .

- A co by  p a n i  c h c ia ła  je s z c z e  
d o p is a ć ?

D orzuciłabym  je sz e z r  k ilka ro z ­
działów  teo re ty czn y ch , dog łębn ie

analizu jących  m echanizm y d z ia ła ­
nia telew izji oraz zap rezen to w a ła ­
bym  mój pogląd na to, jak  te lew izja  
pow inna w yglądać i funkcjonow ać.

- P ro szę  w ięc  n am  te n  p o g ląd  
zd rad z ić .

- P rzed e  w szystk im  telew izja  po­
w inna być publiczna. To znaczy 
finansow ana z budżetu  pań stw a ,

xop ła t abonam entow ych , o raz  fu n ­
dacji pow ołanych dla jej w sp ie ra ­
nia. Pow inna m ieć radę  p rogram o-

w id a c ji , z w o ln ił z p ra c y  k i lk a ­
d z ie s ią t osób . Co p a n i sąd z i o ty ch  
d ecy z jach ?

- J a  o w szy stk ich  decyzjach  p re ­
zesa T erleck ieg o  m yślę  źle. Dziwi 
m nie, ja k  cz łow iek  zw iązany  od 
ty lu  la t z te lew iz ją  n ie  m oże zro ­
zum ieć, że w ty m  s tan ie  w jak im  
je s t R ad io k o m ite t, n a jw ażn ie jsze  to 
sk o n cen tro w an ie  się na  zaw artości 
m e ry to ry czn e j p ro g ram u .

- W k s iążce , m ó w ią c  o p rezes ie

w ą sk ładającą  się z ludzi c ieszących 
się społecznym  a u to ry te ten i, g łów ­
nie  tw órców , n ie polityków . K o n t­
ro la nad  nią by łaby  spo łeczna, nie 
polityczna. Tu w idziałabym , obok 
rady  p rogram ow ej, p a rla m e n t, a 
p rzede  w szystk im  opinię pub liczną  
czyli w idzów . M yślę, że to w łaśn ie  
te lew izja  publiczna, a nie k o m e r­
cyjna je s t przyszłością, gdyż często 
pow iązania finansow e są d la d z ie n ­
n ikarza  bardziej obezw ładn ia jące  
niż polityczne.

- Szef TV P, M arian  T e r le c k i po ­
s ta w ił R a d io k o m ite t w s ta n  lik-

T e r le c k im  p o s łu g u je  s ię  p a n i rak- 
ta m i, a  n ie  o p in ia m i. D laczego?

- G dyż po p ie rw sze  ta k a  je s t k o n ­
w encja  tej k siążk i, a po d rug ie  z 
M arianem  T e rle ck im  nigdy bezpo : 
śred n io  się n ie  sp o tk a łam , n ie za­
m ien iłam  z n im  choćby  jednego  
zdania . O cen iać  w ięc go m ogę jedy  „ 
nie na  p o d staw ie  e fek tów  jego  d e ­
cyzji i d z ia łań .

- J a k a  w ięc  b ęd z ie  to  o p in ia?
- P ow iem  ty lk o  ty le , żc każdy 

pow in ien , m ieć  św iadom ość  progu 
w łasnych  m ożliw ości. Je j b rak  po­
w oduje n ie s te ty  w sp in an ie  się po

kolejnych  szczeb lach  n iek o m p e­
tencji.

- S e jm  c o ra z  częśc ie j k ry ty k u je  
te le w iz ję  za  n ie rz e te ln o ś ć  w  p o d a ­
w a n iu  in fo rm a c ji  z je g o  o b ra d . 
Ma p a n i s a ty s fa k c ję  z teg o  pow o­
du?

P raca  sp raw o zd aw cy  p a r la ­
m en ta rn eg o  je s t tru d n a , szczegól­
n ie te raz . G dy zaczy n a łam  p racę  w 
Sejm ie, to sy tu ac ja  w n im  była  k la ­
row na. T u 35 p ro cen to w a  g ru p a  
p raw ych  posłów , tam  65 p ro c e n ­
tow a n o m e n k la tu ra , s tro n a  p raw a, 
s tro n a  lew a, k ilk a  silnych  k lubów . 
S p raw ozdaw cy  było  ła tw o  te  u k ła ­
dy uchw ycić , z rozum ieć . P o tem  
w szystko  zaczęło  się s tra szn ie  k o m ­
plikow ać. K luby  pose lsk ie  ro zp a ­
dały się, pow staw a ły  now e. T rzeba  
doskonale  znać posłów  i w iedzieć, 
co przez te o s ta tn ie  d w a la ta  m ów i­
li, aby zrozum ieć  k to , co i dlaczego. 
N iem niej w ażne są  k o n ta k ty  to w a­
rzyskie z posłam i, gdyż k u lu a ry  to 
sk a rb n ica  w iadom ości.

W "T e le w iz ji n a g ie j” p isze  p a ­
ni dużo  o ta k  z w a n e j ch o ro b ie  
te le w iz y jn e j. Czy p a n i  ró w n ie ż  
je s t  je j  o f ia rą ?  •

G dy na począ tk u  k a rie ry  udz ie ­
lałam  w yw iadów , zaw sze  m ów i­
łam , że b ro n ię  się p rzed  chorobą 
te lew izy jną , że na W oronicza św iat 

. się nie kończy . A le w d u c h u  biłam  
się w p iersi m ów iąc  - O lka, ja k a  ty 
jes teś  o b łudna , p rzec ież  te lew izja  
to sens tw ojego  życia, bez  niej s k a ­
zana będziesz na  n ieb y t i ciągłe 
fru strac je . I ty lk o  p ra c a  n ad  sobą, 
ciągłe u tw ie rd zan ie  się w  p rz e k o ­
naniu . że zdo lna  je s te m  rów n ież  do 
robienia w ie lu  in n y ch  rzeczy  p o ­
zwoliły m i się p rzed  n ią  uch ron ić . A 
ju ż  obaw iałam  się, że nocam i n ie 
będę m ogła spać, że b ęd ę  siedziała 
p rzed e k ra n e m  i z zazd rością  o- 
g lądała  m oich  ko legów  i ko leżank i. 
Gdy p raco w ałam  w  "W iadom oś­
ciach", m ój m ąż iry to w a ł się, k iedy 
og lądałam  z kolei ju ż  trz ec i dz ien ­
nik tego sam ego  dn ia . N atom iast 
te raz  nie og lądam  "W iadom ości" 
po k ilka dn i i n ie  czu ję  żadne j p u s­
tki.

P ro szę  z d ra d z ić , co o b ecn ie  
ro b i A le k s a n d ra  J a k u b o w s k a ?

• P racu je  w  „K u rie rz e  P o lsk im ” , 
je s t rzeczn ik iem  p ra so w y m  k o n k u ­
rsu  p iękności ,,Q ueen  o f E u ro p ę ” i 
pisze now ą k siążkę . J a k  poprze  
dn ia  do spó łk i z J a c k ie m  S n o p k ie ­
wiczem .

- Na j a k i  te m a t?
Nie pow iem , gdyż to  je s t  jeszcze 

ta jem nica . S za len ie  lu b ię  z a sk a k i­
wać.

R ozm aw iała  
A LIC JA  DANILUK



GAZETA NOWA

■  Zbigniew Ryndak
kończyła się niewola. Bylo bezkróle-

Swie. Około godziny 10 przyjechały 
polskie czołgi, a  za nimi rosyjskie. 
|M y, niewolnicy, płakaliśmy. Nie mogli- 

Iśniy uwierzyć, że wszystko w naszej wsi 
lodbyło się bez strzałów, że wojna się skoń- 

" iyła*że moje dziecko uratowane. Niektóre 
piewczyny brały żołnierzy i szły do do- 

Im ów niemieckich zabierać wartościowe 
|fzeczy. Nabrali, ile tylko bylo można. Ja nie 

ijiogłam tego robić. W stydziłam się rabo- 
Iwać. Niemki, które dawniej dawały ini rze- 
l&zy dla dziecka mówiły mi, abym przyszła 
Ido  nich i wzięła co chcę. Mój chłopak, 
■chociaż miał okropny charakter, kraść i 
■rabować nie umiał i nie chciał. Dziś myślę
lo  tyiń czasie, który jest już jak za mgłą. Mój 
|ba;:er nazywał się Rudolf Palma. Jego żona 
liniała  na imię Maria, a ich dorosła córka 
IW ali. Nie painiętam nazwiska tej bauerki, 
lk'tór?> zabrała mnie ze szpitala i u której 
[pracowałam  trzy miesiące. Tam ta wieś na- 
IzywMa się Nosadel. Ludzie zabrali Nie- 
lincom  wiele rzeczy, pierzyny i konie. Zor­
gan izo w ali grupy Uczące od 15 do 20 osób. 
[jechali ztym  towarem przez Czechosłowa­
c ję .  My też miałyśmy swój udział w tej 
[podróży. Potem trzeba było rzucić konie, a 
I to co się wiozło, oddać Czechom za produ- 
Ik ty  spożywcze. Przez Czechosłowację je- 
Iciialiśm y dwa tygodnie. Mosty na rzekach 
1 były zerwane, dworce kolejowe uszkodzo- 
I ne. Trzeba było nieraz czekać dwa, trzy dni, 
I aż naprawią szyny, podstawią wagony to- 
I  warowe. Nie było co do ust włożyć. Cho- 
ldziłam  do ruskich żołnierzy na dworzec 
[kolejowy i prosiłam o zupę dla dziecka. 
|  Kucharz nalewał zupę w swoją menażkę, 
1 śmiał się i mówił: “ Wot, zarobotala w Ge- 
Iramnii rebionka. Taka młoda, dokąd ty z
I nim jedziesz?” Od Polaka dziecko. Jadę z

nim do Polski, mówiłam. “To waźmi i jemu 
kuszać”. Nalał drugi raz i zaniosłam moje­
mu chłopakowi, bo był bardzo głodny. Do­
jechaliśmy do stacji Rymanów. Do rodzin­
nej miejscowości mojego chłopaka było 20 
kilometrów. Zostawił mnie z dzieckiem u 
znajomych, a sam poszedł do domu, żeby 
powiedzieć rodzicom, że wiezie ruską 
dziewczynę z dzieckiem. Wieczorem przy­
jechał po nas furmanką, z młodszym bra­
tem. Jechaliśmy przez las, który nazywali 
turskimi krzakami. Brat mojego chłopaka 
powiedział, że niedawno jechali tamtędy 
Polacy i Rosjanie. Wyskoczyła banda. 
Wszystkich obrabowano. Polaków pusz­
czono, a Rosjan zastrzelili i wrzucili do 
starej studni.

rzyjechaliśmy do Brzozowa. Miaste-

Pczko maleńkie. Podcienia żydowskie. 
Jakie życie będę tu miała? Całkowi­
cie obca. Mówiłam słabo po polsku. Dom 

rodzinny mojego chłopaka był pół kilome­
tra za miastem. Cieszyłam się, że nareszcie 
wypocznę po dwutygodniowej podróży. 
Wjechaliśmy na podwórze. Wyszli matka i 
ojciec mojego chłopaka. Matka uśmiechnę­
ła się do mnie. Wzięła dziecko na ręce. 
Ojciec nawet nie bardzo się przywitał. Po­
myślałam sobie — teściowa fajna kobieta. 
Teść wyglądał groźnie. Onazaś drobniutka 
blondyna. Gdy się umyliśmy ojciec powie­
dział do syna — coś ty mi tutaj przywiózł? 
Żonę Ruskę, dziecko niemieckie? Moja có­
reczka mówiła po niemiecku. Ja po rosyj­
sku. Nie mogli się z nami dogadać. Rozu­
miałam prawie wszystko, co do mnie mó­
wili, ale sama jeszcze nie umiałam mówić 
po polsku. Teściowa powiedziała — nie 
martw się, nauczysz się, to nie takie trudne. 
Teść był rzeźnikiem. Lubił się upijać. Brał 
mojego chłopaka na wódkę do miasta.

Wracali pijani i wciąż rozprawiali o mnie i
o dziecku. Teść powiedział — dam jej 20 
tysięcy złotych. Chłopak na to —  nigdzie, 
ona nie wyjedzie. Przywiozłem, to będę z 
nią żył. W miasteczku nie było pracy. Trze­
ba było siedzieć na utrzymaniu teścia. Któ­
regoś dnia popili obydwaj i zrobili awantu­
rę. Pobili się. Teść wpadł do pokoju, w 
którym była teściowa, ja i dziecko. Krzyk­
nął w moją stronę —  won do Rosji. Mój 
chłopak skoczył do ojca. Rozdzieliłyśmy 
ich. Potem chłopak poszedł po furmankę. 
Wyjeżdżamy do ciotki — powiedział. Sio­
stra teściowej porzyjęła nas. Było tam cias­
no, bo mieszkali również rodzice mojej 
teściowej, dobrzy ludzie. Po dwóch tygo­
dniach zjawili się teść z teściową. Wracaj 
do nas, tam twoje miejsce, powiedział teść. 
Wróciłam. Znów bylo to samo. Pewnego 
razu teść powiedział — dam ci pieniędzy 
ile chcesz. Jedź do Rosji. Wyjdziesz tam za 
mąż. Dziecko nam zostaw. On ma tutaj 
dziewczynę, która na niego czekała, córka 
garbarza, bardzo bogata, a ty co masz? Nic! 
Jeszcze mówić nie umiesz po naszemu. 
Niemcom nie oddałam dziecka, to i wam 
nie oddam, powiedziałam. Przyszedł mój 
chłopak, złapał ojca za kołnierz, potrząsnął. 
Pakuj się — powiedział do mnie — idę po 
furmankę, wyjedziemy do ciotki. Teściowa 
dała nam pierzynę i poduszki. U ciotki mie­
szkaliśmy rok. Chodziłam na naukę do księ­
dza. Nauczyłam się pacierza, 10 przykazań i 
za trzy miesiące, 30 grudnia 1945 roku, wzię­
liśmy ślub w kościele w Brzozowie.

iedy zaczynaliśmy nowe życie w

KPolsce, było nam bardzo ciężko. Sie­
działam w domu z dzieckiem, a mąż 
jeździł na Śląsk i sprzedawał grzebienie do 

wyczesywania wszy. Po wojnie było tego 
robactwa mnóstwo. Z Katowic woził rogi

bydlęce. Dziadek grzał rogi w piecu. Potem 
rozcinał, podkładał pod prasę i na kołow­
rotku wycinał zęby. Po całych dniach po­
magałam dziadkowi w robieniu grzebieni.
I tak jakoś życie szło. Teściowa nas odwie­
dzała. Mąż dawał jej pieniądze, a ona ku­
powała odzież dla mnie i dziecka. Nie mia­
łam w tych sprawach głosu. Mówili —  my 
będziemy ubierać cię po polsku, a nie po 
rusku. Na wszystko się zgadzałam. Pamię­
tam, jak kupili mi oficerki, które wtedy 
były bardzo modne, ale mnie się nie podo­
bały. Kupili mi kapelusz i płaszcz z rudym 
lisem na szyję. Musiałam w tym chodzić. 
Mąż dobrze zarabiał, ale coraz więcej pił. 
Chodziłam z ciotką i dzieckiem do kościo­
ła, a mąż ani razu od czasu ślubu w kościele 
nie był. Nie znosił księży. Wolał pójść do 
knajpy. To była jego rozrywka. Któregoś 
wieczoru przyszedł. Wpadł do pokoju i za­
czął mnie bić pasem. Myślałam, że zwario­
wał. Przyszła ciotka, wyrwała mu pas. Za 
co ty ją bijesz? Napracowała się przy grze­
bieniach, spoglądała w okno za tobą, a ty ją 
bijesz? —  powiedziała. Jakiś pijak powie­
dział mężowi, że przyszedł do mnie sąsiad, 
że odprowadziłam go na podwórze. Za to 
mnie bił. Chociaż była to nieprawda. Płaka­
łam i żałowałam, że przyjechałam do Polski. 
Jedno tylko dodawało mi otuchy —  miałam 
bardzo dobrą teściową, ciotkę i babkę.

ąż miał braci. Jeden był w Nie-

Mmczech, a młodszy służył w Urzę­
dzie Bezpieczeństwa w Brzozo­

wie. Urządzili zabawę w UB. Brat poprosił 
męża, żeby pozwolił mi pójść na zabawę. 
Mój mąż nie uznawał zabaw, zwłaszcza w 
UB, ale pozwolił mi pójść. Było tam dwóch 
wojskowych Rosjan. Ucieszyłam się, że 
nareszcie spotkałam swoich. Jeden popro­
sił mnie do tańca. Bylam naiwna. Wszystko 
mu opowiedziałam. Na drugi dzień brat 
męża przybiegł o piątej rano i powiedział
— uciekaj, bo Rosjanie chcą zabrać cię do 
Rosji. W sweterku i kapciach, bez poń­
czoch, wybiegłam tylnymi drzwiami na 
podwórze. Przeskoczyłam plot i wpadłam 
do sąsiadki. Akurat doiła krowę. Leć na 
strych —  powiedziała. Już byli na podwó­
rzu. Wtargnęłam do pokoju lokatora. Panie

Dziomski, niech mnie pan gdzieś schowa, 
bo Rosjanie chcą mnie zabrać do Rosji, a ja 
przecież mam dziecko i męża. Stań za szafą
— powiedział Dziomski. Widziałam pisto­
let wycelowany w Dziomskiego. Rosjanin 
zapytał —  gdzie nasza żenszczina? Matko 
Boska Częstochowska uratuj mnie, zaczę­
łam się modlić. Do dziś wierzę, że stał się 
cud. Rosjanie odeszli do drugiego sąsiada, 
a na podwórzu pozostawili polskiego mili­
cjanta. Uciekaj —■ powiedział Dziomski —  
bo jak cię znajdą, to mnie zastrzelą. Otwo­
rzył okno. Wyskoczyłam na drogę i przez 
pola biegłam do lasu. Obejrzałam się. Za 
mną biegli Rosjanie. Stój, bo strelać bu- 
diem — krzyczeli. Biegłam dalej. Usłysza­
łam strzały. Skoczyłam w środek potoku. 
Lód się załamał. Wpadłam po kolana w 
wodę. Wygramoliłam się na brzeg i dalej 
uciekałam. Rosjanom nie chciało się ska­
kać do wody. Pobiegłam dalej, do lasu. 
Była tam leśniczówka. Leśniczy dał mi su­
che obuwie, watowaną kurtkę i koc. W 
stodole zrobił dziurę w sianie, tak że mo­
głam patrzeć przez szpary między deskami 
na podwórze. Przesiedziałam tam cały 
dzień. Leśniczy przyniósł mi kromkę chle­
ba z masłem. Wieczorem przyszła ciotka z 
moją córeczką na plecach, bo leśniczy za­
wiadomił ją, że jestem w stodole. Ciotka 
powiedziała, że mogę wracać, gdyż Rosja­
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nie wyjechali, ale parę Rosjanek zabrali 7t
sobą. Potem dowiedziałam się, ze
na własną rękę. Nie mieli prawa za*,ie 
rosyjskich kobiet od polskich ^  , .ć 
Zawieźli te kobiety do Lwowa i WYPÛ ,  
je. Powróciły później z repatriantami. ° 
mąż nie zatroszczył się o mnie. Pracow 
sklepie. Gdy Rosjanie spytali go ■ g  ̂
twoja żona, to powiedział — jest w u 
Idźcie i bierzcie ją. Potem wszystko p ^  
baczyłam mężowi. W y p ro w a d z i l iś m y  
na stancję, bliżej miasta. Prowadzi i - 
sklep rzeźnicki. Mąż jeździł po wsiaCjj 
skupował żywiec, przerabiał nakiełbasy- 
sprzedawałam za ladą. Boże, jakie to ) 
sprzedawanie? Mówić dobrze po P° * 
nie umiałam. Myliłam się. Mąż przy0 
dził do sklepu pijany. Gdy zobaczy • ^  
mylę się na wadze, brał kawał mięs® i 
mnie tym mięsęm po twarzy. Uciek 
wtedy na ulicę i płakałam. Czasem wc 
dziłam do sąsiedniego sklepu i tam p 
łam. Sklepowa powiedziała — ^  
przyjechałaś na poniewierkę. To jestr ^  
na pijacka i awanturnicza. Jego ojci*e l 
matkę całe życie i ty będziesz miała 
samo. Ogarnęła mnie rozpacz.

(ciąg dalszy nastąpi)

F o l. K rzyszto f M ę iy fc ^

G r a m y  
w  

b r y d ż a
P r z ed sta w ia m y  

m istrzó w  
KAZIMIERZ AST

Tytuł klasyfikacyjny — m istrz mię- 
dznarodowy. Lat 60 — wykształcenie 
średnie ogólne (urzędnik). W brydża 
nauczył się grać w Żduńskiej Woli w 
roku 1950 w miejscowym Domie Rze­
miosła. Występował kolejno: w NOT, 
Ósemce, Handlowcu, Polskiej Wełnie, 
Zastalu, Klubie Dziennikarza. Obecnie 
jest zawodnikiem zielonogórskiej Novi- 
ty. Jego brydżowymi partnerami byli: 
nieżyjący już Jerzy Miłoszewski, Bog­
dan Michalski, Mirosław Bubilek, Wale­
rian Mania, Aleksander Swoboda. Obec­
nie jego stałym partnerem jest Krzysztof 
Adamowski.

Jest on niewątpliwie graczem bardzo 
utalentowanym, obdarzonym przez natu­
rę wielką intuicją. Skalą talentu ustępuje 
chyba tylko Walerianowi Mani (który już 
nie żyje). Sukcesy sportowe zanotował

już w pierwszych latach startów. Jego dru­
żyny (NOT i Ósemka) były mistrzami 
okręgu w 1958 i 1959 roku. W roku 1961 
wraz z Manią wygrał turniej Millenium. 
Rok później, również z Manią, występo­
wał w kadrze narodowej. Sześciokrotnie 
wystąpił w finale mistrzostw Polski par. W 
rokh 1970 zdobył brązowy medal mi­
strzostw Polski, a w rok później był drugi 
w tym finale.

Największe sukcesy osiągnął w parze z 
Mirosławem Bubiłkiem. Rok 1971 był 
najbardziej owocny w sukcesy. W nim 
właśnie wygrał kadrę mistrzowską, a po 
pierwszym krytyrium kadry narodowej 
był liderem. Pasmo sukcesów popularne­
go Kazia, wiąże się nierozerwalnie, po­
dobnie jak i jego kolegów, z występami 
w Zastalu. M.in. wygrał on dwa turnieje 
ogólnopolskie: Winobrania w roku 1977

i Lodowy Kryształ Warty w roku 1973. W 
Sławie największym jego sukcesem była 
czwarta lokata w klasyfikacji kongresowej 
w roku 1982.

W imprezach międzynarodowych Ast 
występował rzadko, ale w owym 1971 roku 
w Marienbadzie (Czechosłowacja) podzielił 
wraz z Bubiłkiem pierwszą lokatę w klasy­
fikacji kongresowej. List^ sukcesów Asta 
jest oczywiście znacznie dłuższa.

Nauka gry  
-  o impasach

W brydżu nie ma obowiązku zagrywania 
czy dodawania w pierwszej lewie asa, a w 
drugiej króla. Lewę weźmiemy zawsze, 
jeżeli dodamy do niej kartę, której prze­
ciwnik nie będzie mógł zabić wyższą.

Jak to jest możliwe —  ilustrujemy 
przykładzie:

na
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A D W 2

9 6 4

10 8 3

Jeżeli z pozycji S zagramy blotkę i na 
blotkę przeciwnika położymy Waleta, 
weźmiemy lewę, ponieważ E nie ma star­
szej karty w tym kolorze. Gdy S po dojściu 
do ręki, znów'zagra blotkę, król już nie 
weźmie lewy. Taki sposób rozgrywki na­
zywamy impasem. Polega on na próbie 
zastąpienia starszej karty — bezpośrednio 
niższą. Jeżeli brakująca figurajest u gracza 
siedzącego przed układem impasowym, 
tzw. widłami, lewy nie oddamy. Taki uda­
ny impas zastąpi nam figurę, w tym wy-
n a H L ’11 I r r ń l a  i  r l n  t p  c n m n  l l n ś r  I p w  r n  A Y H

Gdy zachodi potrzeba, impasować 
my każdą brakującą nam kartę, np.

A D  10

K W 7 8 6 3 2

9 5 4
Na tym przykładzie możemy Pr<̂ ^ u -  

nie oddać żadnej lewy zagrywając 
krotnie blotką od S i kładąc za pierw* ^  
razem dziesiątkę, a za d r u g i m  razem o* 
Jest to tzw. podwójny impas, gdyż 
sujemy dwie brakujące figury. Zas ^  
obie przed widłami, nawet A D 10 
zastąpić A K D. Oczywiście, że przy ̂  
wójnych impasach za pierwszym W f  
trzeba robić niższy, . . .  , aju

Za tydzień podamy różnego rod 
im pasy. VJ

Piotr Miecho" ,

w m m m k

Nasz fotoreporter MAREK WOŹNIAK uchwycił kilka znanych postaci ze 
[świata filmu i estrady— prywatnie. Prosimy podać im ię i nazwisko osoby, którą 
[rozpoznają* Państwo na fotografii. Zdjęcia ukazywać się będą w kolejnych 
|wydaniach magazynowych do końca sierpnia. Rozwiązanie konkursu w raz z 
[kuponem należy przestać do 10 września na adres redakcji:

Z ielona G óra 
al. Niepodległości 22.

K u p o n y  zaw iera jące  p raw id łow e rozw iązan ie  
w ezm ą u d z ia ł w  losow aniu  n ag ró d  

— M AGNETOW IDU i 10  K S IĄ Ż E K .

PALIW O
XXI WIEKU
“ Izwiestija” zam ieściła ostatnio obszerne om ó­

wienie artykułu, jaki ukazał się na łamach ame- 
rykańskiego pism a “New Island Scientific M oni­
to r”. Jest to praw dziw a rewelacja. Proponujemy 
go z niewielkimi skrótami.

Jeśli wierzyć prognozom Federalnego Labora­
torium Zasobów Strategicznych w Sacramento, 
w najbliższej przyszłości rolę energetycznego 
Eldorado odgrywać m ogą nie bliskowschodnie 
obszary roponośne, ani też podwodne pola nafto­
we M orza Północnego, lecz bezkresne przestrze­
nie tajgi syberyjskiej, rozciągające się od M orza 
Białego po Pacyfik. Podobno  paliw em , k tó re  
je s t w s tan ie  zaspokoić  p o trzeby  energetyczne 
ludzkości w XXI w ieku n ie będzie ju ż  ropa  
n aftow a i gaz ziem ny, lecz... opad łe  igliwie 
sybery jsk ich  cedrów , jo d e ł i św ierków !

D o takiego wniosku doszła grupa naukowców 
zajm ujących się w laboratorium kalifornijskim 
analizą stanu globalnych zasobów energetycz­
nych naszej planety. A są to rzeczywiście rewe­
lacyjne doniesienia. W toku wieloletnich badań 
okazało się bowiem, że suche, sp rasow ane  pod 
dużym  ciśn ieniem  igliwie m a 15-kro tn ie  wię­
kszą w artość  ka lo ryczną  n iż najlepsze  naw et 
ga tu n k i w ęgla kam iennego . Jed y n y m  m an k a ­
m entem  igliw ia je s t to, że nie m ożna zerf uzy­
sk iw ać koksu . Ale znaczn ie  cenniejszym  
źród łem  energii okaza ła  się do lna , zn a jd u jąca  
się ju ż  w s tad iu m  gnicia, w arstw a igliwia. 
Z m ieszana z ciekłym  w odorem  w p ro p o rc ji 
1/45 je d n a  to n a  tej cza rn e j, n iem al pozbaw io­
nej zapachu  m asy, k tó ra , zdan iem  n iek tó rych  
uczonych, m oże być p ra su b s ta n c ją  w yjściową 
p rzeo b rażo n ą  w efekcie p rzem ian  w ropę  na ­
ftow ą, m ożna uzyskać ciecz b a rd zo  p rzypom i­
n a jącą  swym i w łasnościam i... olej napędow y.

Już dzisiaj naukowcy, biznesmeni i politycy w 
obliczu nadciągającego kryzysu energetycznego, 
którego prawdopodobieństwo wzrosło w wyniku 
wojny z Irakiem, spoglądają z nadzieją na sybe­
ryjską tajgę. Biorąc bowiem pod uwagę struktu­
rę, wiek i intensywność opadania igliwia, azatem
—  grubość jego warstwy zalegającej na podłożu 
leśnym, szacowanej na 42 cale, czyli nieco ponad 
metr, m ożna założyć, że zasoby tego paliwa na 
północnych i północno-wschodnich obszarach 
ZSRR kilkudziesięcio jeśli nie kilkasetkrotnie 
przew yższają łączne zasoby USA, Kanady i 
Skandynawii.

Jak pisze “ Izw iestija” powołując się na publi­
kację zam ieszczoną w “New Island Scientific 
M onitor”, Federalne Laboratorium nawiązało 
już kontakt w tej sprawie z W aszyngtonem, p ro­
ponując rozpoczęcie bezpośrednich rozmów z 
Kremlem na temat ew entualnego zakupu znacz­
nych ilości igliwia. Jednak wysokiej rangi przed­
stawiciel adm inistracji, który zastrzegł sobie 
anonimowość, wyraził obawę, że tego typu roz­
mowy, z uwagi na cechującą obecnie M oskwę 
znacznie większą niż dawniej ostrożność, jeśli 
chodzi o zakrojone na dużą skalę transakcje z 
zachodnim i parUierami, m ogą natrafić na prze­
szkody. Czujność Kremla wzrosła po “aferze 
rublow ej”, kiedy to  konsorcjum  kilku banków 
zachodnich zam ierzało wykupić całą... gotówkę 
będącą w obiegu w ZSRR . Jeszcze w iększe oba­
wy budzą ew entualne protesty radzieckich ob­
rońców środowiska, którzy w ostatnich latach 
stali się poważną siłą. Naukowcy amerykańscy 
nie ukryw ają zresztą, że zdjęcie warstw igliwia 
m oże doprowadzić do przem arzania systemu ko­
rzeniowego drzew szpilkowych, co z kolei m oże 
pociągnąć za  sobą nieodwracalne zmiany klim a­
tyczne w akwenie M orza Arktycznego.
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Widzę wiele spraw ostrzej
Z O lg ierd em  Ł u k a sz e w ic z e m  r o z m a w ia  B o g d a n  K u n c e w ic z

Ubldj” ?• szereg lat grywał pan mężczyzn 
( ł J ® 1 nadwrażliwych, chorowitych — 
'dnu jT^hlaków i umrzyków. Trudno się 
^ika wsza^ ro' a urnierająeego 
0 ^  ^kształtowała niejako panaemploie. 
^  ^częło się to trochę zmieniać. 

S j^ m o m e n c i e  stawia mnie pan w 
;JtęgQ 'k tó ry  powoduje, że się wzdragam 

^Pu Pytanie, wielokrotnie zresztą 
^sięi,"6- J.estjak jest, gram to, co gram, 
lisię Podoba, czy też nie. Wydaje 
Jole, ]L 1 w mojej przeszłości znajdzie pan 
\ * Z a s a d n i c z o  się różnią od tej w 
%ka’,nie ’ c*1°ćby w “Lekcji martwego 
Jcy stf,’ CZV w “Gorączce”. Tutaj się wszy-
, ^ . 7_Je ścigamy, wyłazimy ze skór, 

m’ s â^ m- owakim. Kiedy na 
\ j  Pokazałem kasetę z moimi fil- 

różnymi, to zapytano: “A jaki 
jjoyî i |*e Pan jest?” Oni myślą zupełnie 
%w~*®8°riami —  po amerykańsku... 
Jjć ^  ®zeba się określić jakim się jest, by 

^Ptowanym przez rynek. Jedynie 
^eni^^że pozwolić sobie na to, by się 

' yć może i u nas niebawem taka 
co nie uważam wcale za 

o '  ^nię wielostronność aktorów.
^ eî to Pytarue, bo wydaje mi' się, 
f^eli?0 s*ę .Pan zmienił od czasu, gdy 

n̂ie «  ̂  ostatni raz — było to do- 
Nzijj Z,e7  lata temu. Jan Englert po- 

2e Jest w panu jakaś gorycz — 
rffW flW Jknia. Wydaje mi się, że

'^ktfi ^o ta lub  też struktura zachod- 
*-■ reJ obecnie się pan porusza ukształ-

jj^PuJ!^00 jestem w bardzo szczegół 
^ tyitl, c °le sw°jego życia... Rozgoryczo 
^nie’,.0 tu âj ostatnio przeżyłem... Jesz- 

chPUŚCUem korzeni” naZachodzie. 
nybaich niedv nie zanuszcze. bo‘Uer̂ a ^ udlch nigdy nie zapuszczę, bo 

^ W f r n i e  “zbudować sobie most
?Sć a nie zakładać drugą rodzinę i 
"‘laK  "Jasnych dzieci w obcym języ- 

^an racJę’ struktura zachodnia 
i îililei ’ widzę wiele spraw ostrzej 

v̂yiaPe-I?Pe^tywy ' mam trudności to 
^  żeby kogoś nie urazić, nie 

^  Du- c*lam tych ludzi...
W  st? mówiło o “Alchemiku” w 
j NcW. rea\izacji i jakiś okres po. Akto- 
^H ^otniepw ikreślalisw ojeciekaw e 

jP^edsięwzięciu w licznych wy- 
pojawił się na ekranach i 

.„tystkich rozczarował...
s jjj. iaiem trzykrotnie' roli w tym 
M^Usł °a etaP‘e zapoznawania się ze 

eniu j^ern- W końcu Witold Zalewski w 
rzysztofa Zanussiego i oczywi­

ście sam reżyser— J acek Koprowi cz, który 
zrobił dwa filmy conione przeze mnie — 
“Przeznaczenie” i “Medium”, uświadoinili 
mi, że jakby nie doceniam scenariusza, że 
znajduje się w nim coś więcej niż to, co ja 
d o s t r z e g a m .
Przyjąłem rolę i 
w pewnym mo­
mencie bardzo 
się w nią zaan­
gażowałem. Je­
dyną słabością 
scenariusza było 
to, że mój boha­
ter nie ma part­
nerów, którzy 
mogliby obser­
wować jego dra­
mat. Są to wła­
ściwie obojętnie 
spotykane kolej­
no figurki na 
drodze. Ale z 
żadną z nich nie 
p o d sum yw uje  
etapu, który 
przebył. Postać 
sama z sobą ni­
czego specjalnie 
nie “ugryzie”.
To musi być 
“napisane na in­
strumenty”. Był to dla mnie eksperyment, 
który chyba nie specjalnie się udał. Szkoda, 
bo poświęciłem temu przedsięwzięciu 
ponad rok pracy. To był jeden z powodów 
dla których zdecydowałem się szukać 
szczęścia gdzie indziej.

—  Nie rozumiem. “Alchemik” skłonił pa­
na do wyjazdu za granicę?

—  Ten film, tak jak powiedziałem, był tylko 
jednym z elementów. Rozczarowany byłem 
tym, że przez wiele lat Zygmunt Hubner nie 
dawał mi głównych ról w Teatrze Powszech­
nym —  nie postawił na mnie, a Grzegorze­
wski, który mnie wziął do Teatru Studio nie 
umyślnie oszukał.. Powiedział, że będę u nie­
go aktorem prowadzącym repertuar.

A kiedy już znalazłem się w jego zespo­
le, nie było go.., a nawet skasował z reper­
tuaru “Pułapkę”. Telewizja też nie zwra­
cała się do mnie z ciekawymi propozycja­
mi. To wszystko spowodowało we mnie 
uczucie goryczy.

— Wróćmy do “Alchemika”. W tym łil- 
mie jest wiele scen tzw. niebezpiecznych

—  wręcz kaskaderskich, jak np. lot na lotni. 
Jak pan je wykonywał?

— To nie ja  je  wykonywałem. Chociaż 
rzeczywiście, ryzykowałem kiedyś na pla­
nie. Było to na Morawach, musiałem wy­

biec na kraj 
kilkudziesięcio 
metrowej wieży 
zamku, nie bę­
dąc przy tym za- 
b e z p ie c z o n y . 
Gdyby był moc­
niejszy wiatr, 
mógłby mnie 
wraz z lotnią 
strącić w prze­
paść.

—  Dlaczego 
pan ryzykował? 
Zresztą nie jedy­
ny raz. Zauwa­
żyłem, że akto­
rzy często zbyt 
e m o c jo n a ln ie  
traktują swoje 
role. Często na­
wet chcą grać te 
partie, których 
nie powinni, a 
które powinien 
za nich wykonać 
kaskader.

—  Myślę, że Olbrychski byłby bardziej 
kompetentny, by odpowiedzieć na to pyta­
nie. Jeżeli chodzi o mnie, to nie jestem 
typem sportowca, ani ryzykanta. Wydaje 
mi się, że potrafię na zimno ocenić ryzyko. 
Kiedyś kaskaderzy w Czechosłowacji wrę­
czyli mi kawałek liny taterniczej w uznaniu 
za moje skoki z zabezpieczeniem do We­
łtawy, dla potrzeb niemieckiego filmu. 
Skakałem w dół nie odczuwając cienia stra­
chu. Także stojąc na moście, tuż przed sko­
kiem, bez zabezpieczenia, nie odczuwałem 
strachu. Do ostatniego momentu jestem 
trzeźwy, panuję nad emocjami. Jako aktor, 
w takim momencie mogę sobie pozwolić, 
by kompletnie nie grać. Tu gra akcja. Nie­
stety, często aktorzy się zapominają i doda­
ją do akcji przeżycia, emocje, które powo­
dują, że tracą kontrolę nad sytuacją.

— Tadeusz Różewicz kiedyś panu powie­
dział: “Proszę pana, byłby pan dobrym akto­
rem, gdyby nie był taki słodki... Dlaczego nie 
sięga pan do swojej ciemniejszej strony?" A 
może nie ma pan takich swoich ciemnych 
stron i trudno je panu sobie przyswoić?

-— Każdy ma ciemne strony, i to w różnej 
skali. Jako Polak mam ciemne strony, jako

mąż, syn, ojciec itp. Myślę, że Kutz w 
jednej z audycji mnie poświęconych, suge­
rując, że być może nie mam ciemnych 
stron, chciał mnie uspokoić. Ale nic takie 
uspokojenia nie dadzą...

—  Czy jest pan zwolennikiem aktorstwa 
tzw. intuicyjnego czy intelektualnego?

—  Nie rozumiem pana...
—  To dziwne, bo przecież wiadomo, że 

aktor kierujący się intelektem niejako kon­
troluje swoje emocje, nie puszcza się w ży­
wioł. Natomiast aktor kierujący się intuicją 
opiera przede wszystkim swoją interpretację 
postaci na“żywiole, na spontaniczności.

—  Amerykański aktor jest kontrolowany 
nie tylko przez swój mózg, który nakazuje 
mu użyć takich, a nie innych środków, ale 
także przez operatora, technika, script- 
girl, która każde pojedyncze drobne słówko 
koryguje, przeżyłem to w Niemczech. 
Tamten aktoj porusza się w niezwykłej 
dyscyplinie. Świadomie konstruuje tą swo­
ją naturalność. To nie jest tak, że coś pod­
powie intuicja i ja  to realizuję. Każdą czyn­
ność dyktuje scenariusz, rytm uczuć, na­
pięć, które buduje reżyser. Czasami proble­
my, z którymi tamci się spotykają są rze- 
czywiścieplytszeigłupsze. Wtedy nasze są 
na wyższym poziomie. W tym sensie mo­
żemy mówić, że nasi aktorzy są bardziej 
intelektualni. Intuicją można tylko naplą- 
tać. Bez rozumu nikt z nikim się nie dogada.

—  Kiedyś wybitny aktor powiedział, że 
intelekt przeszkadza w zawodzie aktor­
skim. Pan takiego wrażenia nie ma ?

—  Nie mam takiego wrażenia. Aczkolwiek 
intelektem nie mierzy się jakości aktorstwa. 
To z całą pewnością. Ale przecież nie byłoby 
Tadeusza Łomnickiego bez jego wielkiego 
intelektu. Nie byłoby Gustawa Holoubka bez 
jego wielkiego intelektu.

— No właśnie. Holoubek jest przedstawi­
cielem niejako aktorstwa intelektualnego. 
Niewątpliwie należy do czołówki naszych 
artystów, niewątpliwie tworzy wybitne 
kreacje. Aczkolwiek wydaje mi.się — zre­
sztą nie tylko mi, żc bardzo kontroluje swój 
sposób Interpretacji. I to jest widoczne.

•— Nie mam takiego uczucia Jestem pod 
jego wielkim wrażeniem. Uważam, żejest 
to aktor natchniony, że używa oprócz inte­
lektu w niezwykłym stopniu intuicji. 
Owszem, są aktorzy, którzy słabo “głów­
kują” i należą do wybitnych. Oni mają bar­
dzo przekonywujące i bardzo “nawiedzo­
ne” efekty. To są tzw. “prawdziwki”.

Nowego potopu 
nie będzie!

Fokszan
^ b i tn e g o  holenderskiego geologa, p rofesora M .G . R uttena, 

P ^ o d / .i  nie zmienHa w  jak im kolw iek  stopniu  pow ierzchni Ziemi 
ĉ ,łn zarnachem . A zatem  katastro fy  wielkie w skali ludzkiej m ogąSt

n 'eznaczne w  skali geologicznej. W  tym  ch a rak te rze  powódź 
\  Zakwalifikowana do rzędu p raw d  ewangelicznych.

Pou» S ii, w  nnvr.h oaai^ ,  i—ł~;— • ich krytycyzmu, mogą stanowić satysfak-W**ch y- SeoA° g ° w kolejne siany 
I,yCN t r n f  eini tiumacz4 właśnie wiel- 

^  ta r z a ją c e  się nagle, w pew- 
historycznych: 

f|, “ib]j„h ,*)2 najwybitniejeszych znaw- 
V ^ k o  W- ^ ° 'sce’ profesor Zacha- 
%e *ska P^aje , że “d a n e p a le o n lo lo g i-

Pneri* na buJny rozw°i Przyody
Po, °$icztlJ V >otoP O w ego , n a to m ia s t  d a n e  
tp°Po\ve/ ^ kazuk  n a  o g r o m  k a ta s tro fy  
\ y ^ ‘Óra c a ły  g lo b  z ie m s k i i

d o s zc zę tn ą  z a g ła d ę  ó w c z e s-

lW l’0jeu
Pewne, że w świetle licznych 

%r>IŚr fS°'°gicznych, POTOP RZE- 
t p .  Mc r  IĘ WYDARZYŁ. Podręcz- 

eady Price’a pt. “The New
Wiera szereg argumentów po- 

">b>tek- • to wydarzenie.
1(1 ^ PUs-!616 Prawd biblijnych, przyczy- 

3  Powszechnie znane. To jednak 
f|tL]PUjąĉ eP°koić nawet laika, stanowi
W *%rak.ytan,ie: czy bibl'j"y  P0,0P 

cr tk a ln e j powodzi, czy
\ Sai>lsie zasięg? Do tych niepoko-

„ J^ y zn ać  muszę. Stąd, dotych-
5 poszukiwania lektury, któ-

^ * lMeręj zaspokoić ciekawość,
•U;t| niekiQZlc W Przekonaniu, że wyniki 
o s : ;  tych dziedzin nauki, pomimo

cjonującą odpowiedź na niezwykle trudne, 
postawione wyżej, pytanie. Mam przy tym 
świadomość, że wobec podzielonego zda- 
niageologów, wkońcu zadecydować może 
posta*wa pytającego. Czy tylko wystarczy 
przekonującychargumentów?

I tym razem, rozważania amerykańskiego 
biblisty H arry Ri minera, w poważnym sto­
pniu rozwiały moje wątpliwości. Jak stwier­
dza ten uczony, opis potopu według Starego 
Testamentu ma wszelkie cechu autentyczno­
ści i wiarygodności. Dopóty Stary Testament 
ma pełną wartość dokumentu historycznego, 
dopóki nie pojawią się dane bezwzględnie, 
podważające jego prawdziwość.

Tymczasemistnieją nauki, które potwier­
dzają najdobitniej wiarygodnośćopisanego 
w Biblii potopu. Jedną z zasad wnioskowa­
nia ETNOLOGII jest następujące stwier­
dzenie: jeżeli u żyjących w izolacji naro­
dów istnieje wspólna tradycja przekonań 
o wydarzeniach przeszłości, świadczy to, 
że miały one miejsce w rzeczywistości.

Z rozważań Ri umiera dowiadujemy się, 
że liczne narody (uczony wspomina o 33, 
choć omawia jedynie kilka najbardziej 
zgodnych z biblijną opowieścią) mają w 
swych zapisach wiadomości, które zacho­
wały pamięć o kataklizmie z czasów Noe-

ny rozkazow i Botenut, buduje korab.
Santi (1483-1520)

go. Są to niezależne zapisy historyczne, 
aktualne w świadomości żyjących dziś na­
rodów i ras. W większości opisów są 
wzmianki o lądowaniu ARKI na górze. 
Wśród źródeł najbliższe są opisowi biblij­
nego potopu: polinezyjskie, amerykań­
skich Indian, chińskie, a także znane legen­
dy plemion współżyjących z wymieniony­
mi narodami. Różnią się one jedynie w 
szczegółach.

W Egipcie, Brytanii, Palestynie, Azji, 
Ameryce Pd. i Pn., archeolodzy dokonali 
sensacyjnych odkryć, stanowiących dowo­
dy prawdziwości opisu Genesis. Najstarszy 
zapis o potopie znajduje się w legendach 
sumeryjskich. Relacja jest dokładna. Opo­
wieść o “potopie” zachowująca prawie 
wszystkie szczegóły akcji, wkomponowa­
na została później do wielkiego poematu 
bibilońskiego o Gilgameszu z III tys. p.n.e. 
Gliniane tabliczki zawierające fragmenty 
opowiadania o potopie odnalezione zostały 
w minach Niniwy w 1870 r. Zawierają one 
m.in. informację o tym, że Gilgamesz 
osiadł w swojej arce w górach w Armenii 
(biblijny Ararat). W późniejszych latach, 
prowadzący wykopaliska w Mezopotamii, 
archeolog L. Wooley, na bazie dokonanego 
odkr ycia dochodzi do wniosku, że cała Me­
zopotamia podła ofiarą po  w od z i na skalę 
rzadko w dziejach spotykaną, jednakże — 
jak sądził —  o charakterze lokalnym.

GEOLOGIA to kolejna dziedzina nauki, 
która stanowi źródło informacji o potopie. 
Jak słusznie zauważa Rimmer, “ jeże li ka­
taklizm potopu zdarzył się naprawdę, to 
Ziemia musi nosić na sobie jego ślady. /  lak 
jest rzeczywiście” .

Przeważająca większość geologów uwa­
ża, że istotnie miała miejsce katastrofa o 
światowym zasięgu. We wspomnianym 
wyżej podręczniku, wydanym w' 1970 r., 
Dr Price w sposób definitywny zamknął 
sprawę stwierdzeniem, że potop byl faktem 
niezaprzeczalnym. Bezpośrednią przyczy­
ną potopu były ruchy skorupy ziemskiej. 
Dowodem są takie fakty, że skały liczące 
1 (X) milionów lat znajdują się na wierzchu, 
a skaty młodsze, mające milion lat — na 
spodzie.

Czas chyha postawić pytaniu, czy potop 
ob jął cał^ Ziemię?

Z rozważań liany Rimmera wynika, że 
jednoznaczna odpowiedź nie jest możliwa. 
Wystarczy żalem stwierdzenie, że potop 
miał zasięg obejmujący cały rodzaj ludzki.

wać? Osobiście wyrażam przekonanie, że 
najwięcej światła na wydarzenia związane 
z potopem rzuca ETNOLOGIA. Narody, 
które zachowały pamięć o potopie, rozmie­
szczone są na całej niemal kuli ziemskiej!

Na koniec, wydaje mi się słusznym na­
wiązanie do dzieła literackiego, znakomi­
tego pisarza Zenona Kosidowskiego, ja­
kim są “Opowieści biblijne”. W swojej te­
zie, że potop biblijny był wyjątkowo kata­
strofalną p o w o d z i ą o  charakterze 
lokalnym, pisarz oparł się t y. 1 k o na 
jednym fakcie —  wyniku badań, archeolo­
ga L. Wooley’a w latach trzydziestych na­
szego stulecia. “Opowieści” ukazały się w 
roku 1970, czyli w tym samym roku co 
wspomniana wyżej praca Price’a, tycząca 
katastrofy geologicznej jaką był potop. Ko- 
sidowski prawdopodobnie nie znal podrę- 
cznikaamerykańskiegogeologa, ale dziwię 
się, że nie słyszał o wynikach badań nauko­
wych z zakresu choćby ETNOLOGII.

Myślę, że potwierdzeniem zastosowane- 
goprzezemnie w tytule artykułu zapewnie­
nia, będzie opowieść polinezyjska. W wy­
mienionym wyżej źródle etnograficznym 
ludów polinezyjskich bohaterem opisu jest 
NUU (podobne do NOE). Po wyjściu z arki 
spostrzegł on, że znajduje się na szczycie 
góry. Podobnie jak Noe, złożył ofiarę 
dziękczynną za ocalenie rodzaju ludzkiego. 
W opisie występuje również T Ę C Z A  
jako znak przebaczenia, pojednania i obiet; 
nicy ze strony STWÓRCY, że... nowego 
potopu nie będzie!

PS. Szanowny Czytelnik podpisujący się 
pseudonimem Malwik zc Sławy.

Intencją autora odcinka zatytułowanego 
“Irak, Niniwa i "żywa łódź Jonasza" było 
zachęcenie Czytelników do nadsyłania lis­
tów zawierających zdarzenia z własnego 
doświadczenia, które nie dadzą się wytłu­
maczyć racjonalnymi argumentami. Treść 
zawartą w Post Scriptum autor zakończył 
zdaniem, że “Zachowana będzie przy tym 
calkowila dyskrecja”, a zatem dotyczy lo 
zdarzeń z własnego doświadczenia. Pań­
skie opracowanie na podstawie jednej 
książki, aczkolwiek bardzo interesujące, 
jest lak obszerne, że nadaje się raczej do 
opublikowania w jakimś specjalistyczy- 
nym czasopiśmie religioznawczym. Łą­
czymy serdeczne pozdrowienia.

0  siepaczach Wałęsy 
i ostatnim akcie 

łamania 
swobód obywatelskich 

przez nową nomenklaturę
Oto jest pytanie. Po głębszym namyśle doszedłem do wniosku, że Prezydent jednak 

postąpił słusznie, aczkolwiek zdaję sobie sprawę, że taka ocena postępowania Belweder*. 
będzie nietypowa. Podejrzewam, żejeżeli ktoś gdzieś publicznie na ten temat się wypowie, 
to będzie raczej tłumaczył, że dla dobra demokracji, w imię równych praw, że skoro mamy 
wolność prasy, to triulno, trzeba było wpuścić kogoś z "N IE " do Belwederu.

Dla porządku wyjaśnię, że oskarżenie Urbana o pornografię uważałem od początku za 
idiotyzm i samoośmieszanie wymiaru sprawiedliwości. Stu kradnie bezkarnie i pan 
prokurator nagle się decyduje, żeby postawić przed sądem tylko jednego. / to akurat tego, 
który pokazał język koledze prokuratora. A kradł — w dodatku —  najskromniej ze 
wszystkich. To ma być sprawiedliwość?

Z konferencją prasową w Belwederze jest już inaczej i — kto wie? — może zacznie się u 
iuis wreszcie wykluwać właściwy sposób traktowania Urbana i  jego ludzi. W kulturalnym 
świecie obowiązują pewne zasady. Owszem zmienne i  nie końca dopowiedziane, ale jednak 
obracające się w jakichś ramach. Tak jak jest przyjęte, że jedząc'się nic mlaska, że idąc na 
przyjęcie zakłada się koszulę i krawat, że gdy się ma katar lo nie wyciera się nosa przy 
pomocy ujęcia go w dwa palce i  dmuchnięcia, tak jak  jest przyjęte, że w trakcie konferencji 
prasowej nie używa się brzydkich słów, lak samo nie wpuszcza się tam przedstawiciela 
Jerzego Urbana.

Nie ma to nic wspólnego z wolnością prasy. Wolność prasy polega na tym, że Urbanowi 
będzie wolno poświęcić temu wydarzeniu połowę następnego wyda nia tygodnika "N IE" Już 
go widzę jak rzuca się do pisania zacierając ręce z uciechy. /  to jest jego prawo. Naszym zaś 
prawem jest mieć konferencję prasową Prezydenta, która jest konferencją prasową Prezy­
denta, a nic cyrkiem, jarmarkiem, maglem czy pyskówką. Na jak ie j podstawie takie oskar­
żenia? Na bardzo prostej: cala działalność Urbana po upadku komunizmu sprowadza się 
do opluwania i prób utytłania w łajnie wszystkiego i wszystkich. Nic ma najmniejszych 
podstaw aby przypuszczać, że wizyta przedstawiciela Urbana w belwederskim ogrodzie 
miałaby na celu cokolwiek innego, jak właśnie plucie i  tytłanie. Być może ubrane w nieco 
ucywilizowaną formę. A być może nie. /  ja  jako obywatel mam prawo nie życzyć sobie takiej 
właśnie konferencji prasowej Prezydenta. Tak jak nie życzę sobie, żeby na tę konferencję 
wpuszczono dziennikarza, który by był — na przykład— zalany w trupa, albo postanowił, 
że przyjdzie w kosiumie kąpielowym.

Fol. Leszek K ri/tulski -  K rechow icz
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Doktorek i wódeczka
Arkadiusz O. lubił sobie wypić. Nie byłoby w tym nic dziwnego, wszak wielu 

mężczyzn pije, mimo wiedzy o szkodliwości alkoholu, jak i wielu pali papierosy, 
znając sktftki tego nałogu. Ale jeśli wypić sobie lubi lekarz, o czym wiedzą pacjenci, 
budzi to pewne zdziwienie. Arkadiusz O. prowadził tzw. szkoły zdrowia, czyli zajęcia 
podczas których tłumaczył m.in. o zgubnych skutkach spożywania alkoholu. Nie 
zdarzyło się, żeby któremuś miasteczkowemu pijaczkowi wystawił zwolnienie z 
powodu przepicia. To też budziło zdziwienie. Jak i to, że doktorek ciągle jest 
kawalerem. Powiadano o nim, że nie lubi kobiet nawet wtedy, kiedy jest w ich 
towarzystwie i pije wódkę. Dziwak, nic więcej.

A Arkadiusz O. upijał się często. Byl lekarzem, taki w miasteczku mimo lej wady 
rtia przyjaciół i szacunek. Jako osoba samotna często przebywał w towarzystwie 
miasteczkowych biznesmenów, którzy, co tu dużo mówić, lubili go. Oni fundowali i 
oni byli dumni z tego, że doktorek nie odmawia.

Zaraz po studiach Arkadiusz O. osiadł w miasteczku, gdzie o stałego lekarza było 
trudno. Ambicje miał niewielkie, potrzeby, wyłączając alkohol, również skromne, 
więc dwupokojowe mieszkanko nad ośrodkiem zdrowia całkowicie od powiadało jego 
oczekiwaniu. Mógł przenieść się do większej mieściny, gdzie szpital i możliwość 
uruchomienia prywatnej praktyki, mógł się specjalizować, ale nie chciał. Po latach 
twierdził, żejest mu dobrze.

Pierwszy raz upił się na imieninach naczelnika. W tym towarzystwie wszyscy byli 
podchmieleni, więc nikt nie wyniósł na ulice miasteczka wieści o doktorku, który leżał 
pod stołem i zapaskudził dywan. Potem coś podobnego zaczęło mu się przytrafiać 
częściej. I rozeszła się opinia, że doktor nie wylewa za kołnierz, jakby był robociarzem. 
Pije czystą wódę, nie koniak czy szampan.

Rozeszła się również wiadomość, że najmłodsza córeczka dyrektora szkoły jest 
kropla w kroplę podobna do Arkadiusza O. Jakieś podobieństwo do lekarza miastecz­
kowe plotkarki znalazły na twarzyczce synka pielęgniarki. Zresztą panna Krystyna 
udanie wyszła za mąż i wyjechała aż do Szwecji. Podobnych stwierdzeń padło więcej, 
ale ponieważ najważniejsza w miasteczku osoba, czyli żona naczelnika, orzekła, że są 
to wredne pomówienia, bo pan doktor raczej nie przepada za towarzystwem kobiecym, 
sprawa przycichła.

Za czyje pieniądze Arkadiusz O. kupił sobie opla, nikt nie wiedział. Wiadomo, że 
lekarz z gołej pensji nie może sobie pozwolić nawet na fiacika. Do akcji wkroczyła 
żona naczelnika i niektórzy dowiedzieli się, że pan doktor ma ciotkę czy wujka w 
Niemczech. A ten opel to prezent. Widocznie tak było, bo Arkadiusz O. nie zaprzeczał 
i nie szanował aula. Gdyby nie właściciel warsztatu samochodowego, który również 
zaliczał się do dobrych znajomych doktorka, prawdopodobnie opel zarósłby brudem. 
Lekarz wiedział tylko tyle, że przy kierownicy jest wskaźnik paliwa i jeśli zapali się 
czerwone światełko, należy pojechać na stację benzynową.

Przyjaciel doktorka, Andrzej, wyprawiał imieniny. Zaprosił kilku znajomych spoś­
ród miasteczkowego establiszmentu, w tym także Arkadiusza O. Że na imieninach 
wznosi się toasty, składa życzenia, śpiewa—  nikomu nie trzeba tłumaczyć. Tak też 
było u Andrzeja. Uroczystość irwała całą noc z soboty na niedzielę. Rano goście ze 
śpiewem na ustach wyszli na ulice miasteczka i ruszyli do swoich domów. Również 
Arkadiusz O. Ale on nie pieclitą jak pozostali, lecz oplem, co stal całą noc pod willą 
Andrzeja. Doktorek udanie włączył silnik, nacisnął na klakson i odjechał. Miał je:;zcze 
tyle orientacji, że wycelował w uliczkę Wiodącą w stronę ośrodka zdrowia, gdzie było 
jego dwupokoje mieszkanko.

W pobliżu cmentarza jezdnią przechodziły dwie siostry. Kiedy znalazły się na 
drodze, akurat nadjechał opel, kierowany przez Arkadiusza O. Na hamowanie było 
już za późno, samochód uderzył w jedną z dziewcząt i silnik zgasł. Lekarz trochę 
otrzeźwiał, na ile mógł, na tyle starał się udzielić jej pomocy. Wezwana karetka 
pogotowia odwiozła poszkodowaną do szpitala. A zaraz później na miejsce wypadku 
przybył radiowóz policyjny.

Wydawać by się mogło, że policjanci odbiorą doktorkowi prawo jazdy, albo zawiozą 
go do komendy łub do laboratorium w celu urzędowego potwierdzenia, żc kierowca 
jest pijany. Właśnie kiedy policjanci wysiedli z. nyski. ArkadiuszO. wyjął spod fotela 
butelkę wódki i nim zdążyli cokolwiek powiedzieć, wygulgal alkohol. Polem tłuma­
czył się,.że postąpił lak właśnie z powodu tego wypadku, żeby się uspokoić. Oszoło­
mieni tym policjanci spisali protokół i |x>twierdzili, że kierujący pojazdem byl pijany. 
Alkohol spożywał po spowodowaniu wypadku, zaznaczyli.

Podczas rozprawy przed kolegium orzekającym powtórzyli lo. czego byli świadka­
mi. Nie liylo więc powodu ukarania doktorka grzywną. Trzeba powiedzieć, że poli­
cjanci nie uwierzyli, iż ArkadiuszO. w chwili powodowania wypadku byl trzeźwy. 
Ale jak udowodnić winę?

D aniel S ateck
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F o l .  M arek W oźniak'

Istnieje aż siedem wersji śmierci Ma­
ksyma Gorkiego. Po dziś dzień nie 
ustają spory wokół kwestii, kto i jak 

zamordował rosyjskiego pisarza, choć 
zwolennicy tej koncepcji nie zdołali, jak 
dotąd, zebrać dostatecznie wiarygodnych 
dowodów na potwierdzenie swej tezy. Z 
drugiej strony, także wersja oficjalna budzi 
sporo wątpliwości, zwłaszcza w kontekście 
zbrodniczych machinacji charakterystycz­
nych dla epoki stalinowskiej. Dziennik 
"Trud" przyniósł interesujący artykuł na 
len tem atpióradrfilologii L. Spiridonowej. 
Niżej zamieszczamy omówienie jego naj­
ciekawszych fragmentów.

Po bliższym zanalizowaniu owych sied-

W zwierciadle czasu

ce “Burewicstnik''. wydanej w roku 1938, 
tużpo zakończeni u procesu c/.łonków"hlo- 
ku prawicowo-trockistowskiego”. Otóż 
Kolcow twierdzi, iż w 1934 roku, w czasie 
potajemnego spotkania w Paryżu, Trocki 
polecił “za wszelką cenę” usunąć Gorkie­
go. W spółpracownik Trockiego, Bicsso- 
now, mial przekazać to polecenie Jagodzie, 
który je  wykonał.

Natomiast wersję drugą ukut Trocki jako 
antytezę pierwszej. Powołując się na świa­
dectwa osób z otoczenia Jagody, twierdził, 
że w OGPU istniało supertajne laborato­
rium toksykologiczne, którego produkty 
pomogły wybitnym radzieckim politykom 
i działaczom społecznym przenieść się na

bierał się do Moskwy. Kiedy jednak donie­
siono mu ochorobie ukochanych wnuczek, 
zaniepokojony nie nażarty natychmiast ru­
szył w drogę, choć przy stanie jego zdrowia 
było to wielce ryzykowne.

Po przyjeździe wstąpił do szpitala 
dziecięcego, mimo, iż odradzano mu 
to ze względu na niebezpieczeństwo 

infekcji. Po dwóch dniach zachorował. 1 
wtedy właśnie Jagoda wezwał lekarzy 
krcmlowskich. Było ich 17, przyjechali z 
Moskwy i Leningradu.

Poczynając od 6 czerwca prasa zaczęła 
zamieszczać komunikaty o stanie zdrowia 
pisarza. Było to o tyle dziwne, że w czasie 
jego poprzednich (i to poważnych) chorób,

Tajem nica śm ierci 
M aksym a Gorkiego

miu wersji —  pisze dr Spiridonowa —  
okazuje się jednak, że można wyróżnić spo­
śród nich właściwie tylko cztery.

W ersja  pierw sza, oficjalna, podana 
przez prasę radziecką: Gorkiego usunęli 
“sługusi i agenci burżuazji”, “trockiści i 
prawicowcy w partii”. O zamordowanie 
pisarza oskarżono w związku z tym N. Bu- 
charina, A. Rykowa, G. Jagodę. P. Kriucz- 
kowa. jak również leczących go lekarzy —  
L. Lewina i D. Pletniewa.

W ersja  d ru g a : uśmiercono go na rozkaz 
Stalina, zgodnie z przebiegłym planem Ja­
gody.

W ersja  trzecia , inaczej zwana wersją 
Pletniewa: pisarz został otruty przysłanymi 
mu z Kremla czekoladowymi cukierkami.

I wreszcie, w ersja  czw arta: Gorki zmarł 
śmiercią naturalną wskutek zapalenia płuc, 
któremu towarzyszyły rozległe powikła­
nia. Autorem pierwszej wersji był, rzecz 
jasna< Stalin, zaś oficjalna propaganda ra­
dziecka posługiwała się nią przy zwalcza­
niu przeciwników politycznych. Wersję tę 
najobszerniej rozwija M. Kolcow w książ-

Wielokilometrowe dojazdy do pracy są w Stanach Zjednoczonych, kraju podupadających 
miast i rozrastających się przedmieść, czymś normalnym. Ale nawet tutaj rzadko zdarza się, 
by dojeżdżało dosłownie całe miasto. A tak właśnie rzecz ma się z Moreno Valley.

Temu 114-tysięcznemu osiedlu, oddalonemu o siedemdziesiąt mil (ok. 110 kilometrów) od 
Los Angeles, telewizyjna sieć ABC poświęciła ostatnio specjahiy reportaż, ukazujący życie 
mieszkańców “miasta na kółkach". Moreno Valley, choć wielkością dorównuje niejednemu 
naszemu miastu wojewódzkiemu, jest wciąż przedmieściem (prawda, że bardzo dalekim) 
kalifornijskiej metropolii.

Na miejscu —  poza sklepami, nielicznymi barami, restauracjami, paroma przychodniami, 
żłobkami i przedszkolami — nie ma żadnych miejsc pracy. Niemal wszyscy dojeżdżają do Los 
Angeles, spędzając codziennie w samochodzie cztery do pięciu godzin.

Część zorganizowała się w kilkuosobowe grupy i dojeżdża furgonami, zmieniając się co kilka 
dni za kierownicą. Około 80% dojeżdża jednak pojedynczo, spędzając za kółkiem dwadzieścia 
kilka godzin tygodniowo. Wyruszają przed świtem. Wracają po całym dniu pracy, późnym 
wieczorem, po przeszło dwustukilometrowej jeździe.

Jeden z dojeżdżających, Jerry Lutcs, pracownik zakładów lotniczych w Los Angeles, 
opowiadał reporterom ABC, że wstaje o trzeciej rano, by wyruszyć w drogę przed porannym 
szczytem. Na miejscu jest o piątej — godzinę przed rozpoczęciem jego zmiany: Tę godzinę 
przesypia w samochodzie. W domu jest z powrotem około szóstej po południu.

Lutes, podobnie jak wielu innych, przeniósł się do Moreno Valley zachęcony niższymi niż 
w Los Angeles i jego najbliższych okolicach cenami nieruchomości. Tu za 150 tys. dolarów 
można było kupić dom, o jakim w Los Angeles mogliby tylko marzyć. Dziś mają rodzinne 
domy, ale nie mają rodzinnego życia, próbują nadrabiać zaległości w soboty i niedziele — ale 
większość mówi, że do takiego życia nie można się przyzwyczaić. Są jednak tacy, którzy 
chętnie by się zamienili z mieszkańcami Moreno Valley.

Exodus mniej zamożnych członków klasy średniej z okolic Los Angeles trwa. Odległe do 
niedawna przedmieścia też już robią się za ciasne, ludzie przenoszą się więc jeszcze dalej, 
decydując się spędzać w samochodach jeszcze większą część swojego życia.

T om asz Jan o w sk i

^ P o  wpisaniu wy^ 
razów litery 
ustawione w ko­
lejności od 1 do 
26 utworzą koń­
cowe rozwiąza­
nie — przysło­
wie ludowe.

R o z w iąz an i?  
krzyżówki nale­
ży nadsyłać w 
ciągu 10 dni od 
d*ty ukazania 
się num eru ga­
zety pt)d adres:

ÓS-048 Zielona 
G óra, al. Nie­
podległości 22.

Wśród pra­
widłowych roz- 
wiązań zostaną 
rozlosowane na­
grody książko-

Rozwiązanie 
k rzy żó w k i 
n r  129791 

Hasło; Dobra 
rada nie zaw a­
da.

Nagrody wylo­
sowali:

Lktla B udre­
wicz* Poznania. 
Bożena Kowalik 
X Głogowa, Ta- 
dewsz Krawczyk 
z  Zielonej Góry, 
Zbigniew Paw­
łowski Z Siera­
dza, Anna Wali- 
szewska z gan ­
kowej Zag.
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tamten świat. Trocki dawał przy tym do 
zrozumienia, iż w trakcie choroby Gorkie­
go Stalin “ nieco wspomógł destrukcyjne 
działanie sił natury".

Koronnym argumentem zwolenni­
ków tej tezy jest twierdzenie, że Sta­
lin obawiał, się, iż Gorki przestanie 

milczeć i wyjawi Zachodowi prawdę o wy­
darzeniach w Związku Radzieckim. Ponoć 
dlatego pis'arz tak nalegał na szybki przy­
jazd pisarzy francuskich L. Aragona i jego 
żony E. Triolct. Kiedy zaś Francuzi przyje­
chali —  Gorkiemu zaaplikowano truciznę. 
Potwierdził to w czasie procesu sam Jago­
da, przyznając się do uśmiercenia Gorkiego 
i jego syna.

Wersja trzecia, korespondująca z drugą, 
przypisywana jest prof. D. Plctniewowi. 
Otóż w 1954 roku emigracyjne pismo 
“Socjalisticzeskij W ieslnik"opublikowało 
sensacyjne doniesienie: w 1948 roku D. 
Pletniew miał rzekomo zwierzyć się pracu­
jącej z nim felczerce Brigitte Garland, że 
Gorkiego otruto czekoladowymi cukierka­
mi przysłanymi z. Kremla. Wersję tę powtó­
rzył zresztą rzeźbiarz Jurij Annienkow w 
swoich wspomnieniach o Gorkim, twier­
dząc, że pisarz, nie dość, że sam zjadł kilka 
cukierków, to jeszcze częstował nimi 
dwóch obsługujących go sanitariuszy. Po 
godzinie wszyscy trzej dostali silnych bó­
lów żołądka i poyupływie następnej — 
zmarli. Podobno sekcja wykazała, iż zginę­
li wskutek zatrucia.

Jeśli natomiast chodzi o czwartą wersję, 
to na pierwszy rzut oka wydaje się ona 
przekonująca, tym bardziej, że zdają się ją 
potwierdzać wyniki sekcji: płuca pisarza 
były już  całkowicie zwapniale, a opłucna 
przyrosła tworząc z nimi jedną całość.

Tymczasem  w archiwum Gorkiego zna- 
dują się materiały, które nigdy nie były 
przedmiotem kompleksowych badań, ą one 
właśnie rzucają pewne światło na ówczesne 
wydarzenia, pomagając w odtworzeniu 
mniej więcej obiektywnego obrazu rzeczy­
wistości!

A zatem wróćmy do faktów. Wiadomo, 
że w ostatnich dniach maja 1936 roku G or­
ki mieszkał na Krymie w Tesseli i nie wy-

kiedy stan Gorkiego bywał ciężki, komuni­
katów jakoś nie ogłaszano...

8 czerwca stan chorego znacznie się po­
gorszył, wystąpiły duszności. Zwołano 
konsylium lekarskie, lecz jego uczestnicy 
nie zdołali uzgodnić diagnozy. Do umiera­
jącego przybyli z wizytą Stalin, Woroszyl- 
łow i Mołotow. Rozmawiając z “wodzami” 
Gorki sprawiał wrażenie zdrowego, śmiał 
się. W  pewnej chwili Stalin zażądał nawet 
szampana, aby wypić za zdrowie pisarza, 
Gorki tylko umoczył usta w trunku...

12 czerwca pisarz poczuł się wprawdzie 
lepiej, ale kiedy przyjechał Stalin i jego 
kompani (a była to już  trzecia wizyta) do 
rozmowy nie doszło —  pisarz był półprzy­
tomny, ^dyż w tym czasie prawie nie sy­
piał. I wtedy właśnie przy łóżku chorego 
pojawili się nowi lekarze, w tym także D. 
Pletniew. Gorki nie wiedział co mu jest, nie 
dowierzał zresztą lekarzom podzielonym 
na dwa zwaśnione obozy.

A tymczasem działy się rzeczy dziw­
ne: oto w Górkach jeden po drugim 
zaczęli chorować ludzie z otoczenia 

pisarza —  komendant, kucharz, żona ko­
mendanta... 17 czerwca chorowało już  sie­
dem osób, i za każdym razem diagnoza 
brzmiała “angina”. I choć stan zdrowia pi­
sarza powoli, ale przecież poprawiał się, z 
Goreknadchodziływ ieścizgoła sprzeczne. 
Gdy leczący Gorkiego od lat 10 dr Lewin 
odnotowywał poprawę, Pletniew i Koncza- 
łowski konstatowali, iż stan jest “ beznad­
ziejny”. A 16 czerwca z polecenia milicjan­
ta dwaj dozorcy wożący samochodem butle 
z tlenem dla umierającego pisarza zostali 
odwołani do... “sprzątania ulicy”. Poczy­
niono także przygotowania doprzejęcia do­
mu pisarza. Rankiem 17 czerwca nastąpił 
krwotok z gardła. Co zatem stało się tamtej 
fatalnej nocyz 16 na 17czerwca? Wątpliwe 
czy kiedykolwiek uzyskamy odpowiedź na 
to pytanie. Wszyscy uczestnicy dramatu 
albo zostali rozstrzelani, albo milczeli 
przez całe życic.

A gencja  N ow osti

A lternatyw a dla polskiej policji

Radiowóz na pedały
Wszyscy znamy te sceny z niezliczonych sensacyjnych filmów. Granatowy, biały lub 

niebieski policyjny ford z piskiem opon rusza w pościg za przestępcami, migają światła, 
wyje syrena, warczy silnik... Tak wyobrażamy sobie nowoczesną policję. W Stanach 
Zjednoczonych i Kanadzie niezawodne, szybkie wozy, sprawny system łączności, koń­
cówki komputera pozwalającego w ciągu paru minut sprawdzić notowania zatrzymanej 
osoby —  to wszystko zwykła codzienność.

W Ameryce, gdy Stróże porządku mówią o “policji dwudziestego pierwszego wieku” 
mają oa myśli zupełnie co innego. Teraz jest tu w modzie “przybliżanie policji do 
społeczności". Według policyjnych szefów trudno przybliżać się zza szyb klimatyzowa­
nego policyjnego krążownika. Znacznie lepiej— twierdzą —  robi się to na piechotę. Albo 
na rowerze. Jako pierwsze umundurowane rowerowe patrole wprowadziło amerykańskie 
Seattle. Potem policjanci na rowerach pokazali się w innych miastach Zachodniego. 
Wybrzeża. W zeszłym roku nowe zawitało do Calgary w Kanadzie. Dziś już kilkanaście 
miast po obu stronach granicy może pochwalić się pedałującymi stróżami porządku.

W 350-tysięcznym London w Ontario dziesięcioosobowa rowerowa sekcja działa od 
dwóch miesięcy patrolując centrum miasta.

Nadinspektor Fred Goble mówi, że rower, w porównaniu z samochodem, ma wiele zalet. 
Pozwala dostać się tam. gdzie nie wjedzie samochód, daje też efekt zaskoczenia. Na 
zatłoczonych, śródmiejskich uliczkach bywa po prostu szybszy.

— Poza tym w ten sposób utrzymujemy naszych oficerów w fomiie —  mówi nadinspe­
ktor Goble.

Policjanci dosiadają terenowych rowerów typu BMX, a na ich wyposażenie składa się 
kask, specjalne przeciwsłoneczne okulary na taśmie, rękawieżki, niebieska bluza z krót­
kimi rękawami" czarne szorty wypychane na siedzeniu, pistolet, krótkofalówka i czarne 
adidasy.

Steve Goodine, który zorganizował zespól rowerzystów, mówi, że oczywiście nie spędza 
całych ośmiu godzin służby bez przerwy pedałując. Dziennie, jak mówi, przekręca około 
czterdziestu kilometrów. Reszta to patrolowanie pasaży handlowych i parkingów.

Goodine. zapalony kolarz-amator, bardzo sobie chwali służbę, ale przyznaje, że jego 
koledzy przechodzili na początku ciężkie chwile. Teraz już się przyzwyczaili —  mówi. 
Cykliści mogą się już pochwalić pierwszymi sukcesami. Policjant patrolujący teren 
uniwersytetu znalazł się na miejscu pożaru jednego z budynków i zdołał zawiadomić straż 
pożarną na czas tylko dlatego, że był na rowerze, bo samochodem nie dało się tam wjechać.

Goodine wraz z kolegą zdołali z kolei zaskoczyć na gorącym uczynku i aresztować 
handlarzy narkotyków. Jest tylko jeden problem, który może sprawić, że rowery tak szybko 
się nie przyjmą. Trudno sobie wyobrazić hollywoodzkich speców od samochodowych 
karamboli i pościgów, by nagle przestawili się na filmowanie scen raczej w stylu Tour de 
France niż “Bulika".

Ja n u sz  T om zik

Fot. Leszek K ru tu lsk i-K rechow icz

B A R A N  (21.03-20.04) ^
Nadchodzi tydzitó. I 
będzie zaliczyc do u d a n y ^  
m ourłopów  tra d ^ y F  J ^ ;i u v  u i  i u p v  i r  i
przytłoczy Cię nadffl ten"1liny-“ ------- *-------—  — - i  . g  i*..-

ków i w pracy, i w domu, 1 77ło00ty,11,01 
powstaną spore, organizacyjne Klraco'*̂ ' 
nawet niedotrzym ają terminów wsP?c5aana'*’’ 
cy. M ogą być nerw ow e sytuacje, spię^ ^c*- 
złe, przykre słowa. R ada oędzie w T ^ 
kulturze prowadzenia rozmów ou  
kwencji postępowania, w innym P 
że być ciężko i źle. Za to P °,nys ^ 73^ '  
osobistym , ktoś bardzo miły !ll0C 
głowę, kto wie, czy nie z wzajemno*

BYK (21.04-21.05)
Tydzień, w którym M 4 .  ^  
ii*-itv w nr;u'V zaWOu .Jrjc

‘jfi
wały w pracy za* ° u"J’3ki{^' 
pom yślne perspek^ i

S  tyczące pracy . z j eet f
więcej, niż korzystnym. Nie odwie 
ale pamiętaj, że poojąć ją  należy 
która towarzyszy Ci w życiu — JeJ z“ Jj]* w*? 
decydować o wszystkim. Dobry °^ V j0w,c, f'. 
stkich, któizy wchodzą w życie za 
planuja zmianę w tym życiu, np. p17- r, , 
łalność własną —  uda się. Pomyslno5̂ , ] ^  
gwiazdy tym, którzy myślą o pracy w 
z obu stron będzie u c z c i w a  praca i ro 
pomyślność będzie z Wami. -

“  B L IŹ N IŁ A  ( 2 2 .0 5 - - ^
Yy • _____życiu zawodowym $ 0*^  

opie wesoło. 
. . J o ś m e .a w iy c iu o s ^ ^  
bardzo szczęśliwe dni;,„, 0̂

które wybrały daw no swoich.1__ • __ ^>iiu/osci b r  „utfi
«rlS. ! V

dzenie uczuć, 
wielki renesans 
D la 
nac.

iły daw no s w o i c h  - jar^ -. 
ć, radość z m ożliw a^ ' 

uvi iwui^aas dawnej miłości i zat pSSiV ^ \ 
tych, którzy teraz właśnie szuKaw

afe życie, dadzą efekt staninia o wzfe
która interesuję, wręcz pociąga i to Je W ^  
już czasu. Trochę cieniutkie finan#* 
sytuacji to sprawa raczej normalna.

RAK (22 .06 -22 .07 ) ^  
To będzie dobry ty^ i^W -ii: ' 
w łaściwie na kaźuyn* . 
pracy, i «- życiu 
życiu osobistym, ^ h o s o ^  

także bardzo pomyślny dla w s z y s tM ^ ^ e r  
re niedom agają, mają m ałe i ni«5C° Tl 
blemy ze zdrowiem  własnym , zdr° 
lub dzieci —  nastąpi wyraźna 
czucia i powrót do dobrej formy. U* 
osoby, które zostały opuszczone p ^  li - 
kochanych a m oże niewiernych 
na spokój, powrót optymizmu i ra

L E W  (23.07-22.08)
Ten tydzień będzie dta
trochę samolubnycn
nych w siebie Lwow. ^ i  i p

[ k c y jn y .W p r a c y o b o ^ j ,®
cze raz obowiązki, koniecznosc &%pom ysłów i ciekaw ych koncepcu, 
będą na wym arzonych urlopach n ^  
małe niepowodzenie czy kłop001̂ >rzaj4 
dzie fjię układało tym, którzy zam ,yCięZ < 
wać w nowe, lub nieco o d n o w io n e ,  pj;y 
dowe —  uda się! I to na prz.ysłowi

■ ■ ■ l  najlepszej
um iejętność przewodzenia. enerfc,\l,spółp1̂  
i nowe pomysły zdobędą uznanie ^  P°Kij$ 
ników. O sooy samoUie (ale nie ty* / s,ę P •-! 
bardzo uważać, by nie zaintereso 
ba —  w żadnym wypadku nie oka* ^  
nowopoznanej osobie —  nie P . ^  
Zainteresow ania będzie wymagaj 
C ię adoruje od dawna, jest odda* 
m ożna na niej polegać.

WAGA(23.O*-22.10j„yX
Tydzień nerwowy, 
niadzą się
kow onie lubiszak» .w*wo nie lubisz a * -u ■

trzeba zrobić. W 
i okres, powracanym bardzo dobry okres, p o w ra ^ r  

w zajem ne zaufanie i szacunek dla .
osoby. N ieporozum ienia z daw ny_
mi przycicliną, nie wracaj do nicn j #  
Jeżeli to będzie możliwe, ^  
nawet wypoczynek okaże się ^^ -ijb l^  
dla poprawy sam opoczucia, takzc jj)

SKORPION ( 2 3 . 1 ^ ^
Ciągle jeszcze trwa 
py, zastępstwa, o °  
wiązki, a przy 
w a tak —

że pochłonie Cię niem 
przemęczaj się, nic pracuj 
szarnaiiiny —  tylko planowe, 

tiataj

r w a ^ 0vvc>

zostanie zapfŁ? vv i^ ^ .  
lal bez reszty*. pic?a/

działanie okaże się skuteczne i d f
Bardzo dobre perspektywy finan* ^
pływ gotówki i to takiej, której - W jf i  
spodziewasz (spadek?) —  ale n ic , pr7c 
rozrzuUiym. pieniądze lubią p ty n ^ 4 
tylko w jedną stronę —  od nas!

STRZELEC
Tydzień ciekawy, 
niemal każdym 
dzo interesujące

________pracy, ciekawe spo
propozycje i, dla w ielu.całkow.ij^o“ ,jj#  
i to na korzy.s'ć —  *"‘n ''inSjkani

___skonały nastrój w domu, SP ,.^3^ mi'p
towarzyskie i wielka okazja “ j ^ t o z5 / , j  
znajom ości. D la niektórych, b?“z.  nie r  ul® 
życia, i przetfwa wszystkie bur/ jfo*1' 
nia i życiowe zakręty. Uważaj n* ||
wystąpię’ m ałe kłopoty. \ l A  $

K O Z IO R O Ż E C  g > i j V  
Dobra passa we . ̂
już od dłuższego 

.trw a ła  mulat, ale 
i1 pomóc, a więc %

lerancyjnym, w yrozum iałym ,5 ^  
czasu do czasu przymknąć ok° .^ i 
szych bliskich i przyjaciół. W 
dowych całkiem dobrze, a 
wiązanie się ze w s z y s t k i c h . ó b o ^ ^
spokojniej m yslec ozbliżającyc1?^
Bardzo dobre zdrowie, ziiakc^11* 
fizyczna; osoby zajm ujące się 
wo m ają wielkie szanse na n o ^ c ^

I fc i .- .U H U I W O D N IK (2 1 -0 l' irOc W ^  
Trudny,
tany a nawet zag° vV \\} ij, 
nawał o b o w i ą z u j  

_  osób działający0 (M p 
m ałe przykrości v* 

ism interwencyjnych i 
'ieporozumieme towarzyskie, i

wun nieopanowaniem a nawc» ■ A j
się ziiłagodzić, ale fonna załafi^ 
być b;irdzo deiikatru\ i iiiefconwC A
w ogóle —  to należy U^ochę 
językiem. Tarapaty finansowe ro 
sób wręcz zaskakujmy, poprą'*'1 
wszystkich członków rodziny- .

RYBY ( 2 1 . 0 2 ^ ,  { Ą
W pracy d o ^ y i ^ j .  ^
n ie z łe p e rs p e k ty ^  d$jg  $  
interesy —
zdolności org^ .^ys^ ,,

skrupulatność w rozwiązy w a n | u  

przyniosą efekty (zresztą —  J ^ r l f  . f ) >
tydzień na uregulowaiiie w s z y ^ ^ jc c ^ ^ ^ T
bowiązań rodzinnych (wizyty.. 
starszych i słabych), (HJrobieni^^j^iK1 
dencji i sprawienie miłej n ie sp ^ ^ .o ltf 
łom. /Zdrowie będzie d o p is y w a jj^ y  
jest duża ostrożność w czasie r  
dem czy innym pojazdem.



Milion młodych oklaskiwało papieża

^Cywilizacja miłości»
„ D iii  n a d e sz ła  w reszc ie  wausisa g « d z in a” —  p o w ied z ia ł p a jjte i do 

lu iu o n a  u iłodych  zg rom adzonych  1$ s ie rp n ia  w okó ł jasn o g ó rsk ieg o
sa n k tu a r iu m .

„N a cieb ie , d ro g a  m łodzieży  eu ro p e jsk ieg o  W schodu  i Z achodu , 
s ta w ia  s ta ry  k o n ty n e n t w  b u d o w a n iu  „cyw ilizac ji m iło śc i’', od k tó ­
re j  o czeku jem y  p rzyszłości z b u d o w an e j n a  so lid arn o śc i t p o k o ju ”.

Plac jasnogórski m ógł pomieścili 
ty lko ok. 400 tys. m łodych przyby­
łych z w szystkich kontynentów  
św iata. Pozostali (ok. 600 tys.) w 
litu rg ii uczestniczyli na  okolicznych 
ulicach i placach Częstochowy. Na 
w iązał do tej sy tuacji Jan  Paw eł II 
m ów iąc: .,Bogu dzięki za ekrany, 
n ieraz się dużo złego o nich mówi, 
a  dziś trzeba Je chwalić z w szyst­
kich s ił” — dzięki nim  w łaśn ie  I

nagłośnieniu, m ogła się tak  rozsze 
rzyć p rzestrzeń  jasnogórska.

W śród tysięcy  m łodych ludzi by­
ły delegacjo w ojsk  wrogich do nie 
daw na politycznych bloków.

W hom ilii Ojciec Św ięty pow ie­
dzia ł: „W kra jach  Europy Zachod­
n iej w ielu m łodych ludzi zatraciło  
m otyw y, d la k tórych w arto  żyć. 
O bjaw em  tego w szystkiego jest 
uciekanie  *ię do narkotyków . B rak

zain teresow ania po lityką zdradza u 
w ialu poczucia bezsilności w w al­
ce o dobro” — podkreślił papież.

„W aszym  posłannictw em  — m ó­
w ił Ja n  Paw eł I I  — je s t zabezpie­
czyć w ju trzejszym  św iecie obec­
ność takich  w artości, jak  pełna 
wolność re lig ijna , poszanow anie 
osobowego w ym iaru  rozw oju, ochro 
na p raw a człowieka do życia po­
cząwszy od m om entu poczęcia aż 
do n a tu ra ln e j śm ierci, troska o roz 
wój i um ocnienie rodziny, dow ar­
tościow anie kulturow ych odrębno­
ści dla w zajem nego ubogacenia

(C iąg d a ls zy  n a  itr .  10)

ROCHA, JOACHIMA, 
STEFANA

ŻANST, MIRONA, ANITY

iłfiilfafs
I L O N Y , B R O N IS Ł A W A

Ha ratunek 
polskim bankom

500 m in dolarów  pożyczki p rzy­
znał Polsce B ank Św iatow y n a  roz 
wój tzw. sektora  państw ow ego, a 
głównie na restru k tu ry zac ję  i ko­
m ercja lizację  banków  państw o­
wych, k tóre  następnie  staną się pry 
w alnym i. Um owę pożyczkową pod 
pisali 14 b-m. w W arszawie p rze­
wodniczący m isji B anku Św iato­
wego w  W arszaw ie ła n  llu m e  oraz 
w icem inister fin snsów  S te fan  K a­
walec.

150 m in  dolarów  może być p rze­
kazane Dolskim insty tucjom  w k ró t­
ce — stw ierdził I. Kurne. N ato­
m iast ko lejne 50 m in dolarów  w 
grudniu  1992 r. S tro n a  polska bo­
wiem m usi w  tym  czasie m .in. 
zm niejszyć tzw. udział k red y tu  kie 
row anego, w nieść popraw ki do pra  
w a bankowego, k tó re  zabezpieczą 
w pełn i udzielanie pożyczek banko 
wyc.h.

W spom niana pożyczka Banku 
Św iatow ego została wyr.egocjo 
w ana w  m aju  br., a w  czerwcu 
Hada M inistrów  oraz B ank  Św ia­

tow y ją  zatw ierdziły . (PAP)

C u d u  u l e  b y ł a
W e r w a r t i w  południ* w  Wajr-

SŁa/wie oćtbyła się uroczystość zło­
żenia wieńców i kw iatów  na p ły ­
cie G robu Nieznanego Żołnierza — 
■w zw iązku z 71 rocznicą B itw y W ar 
szaw akiej 1920 rotou.

W asyście kam panii re p rw en ta - 
cy jne j W ojska Patókic-go cześć po­
ległym  oddali mim. w eteran i w oj

ny  1930 ł„  przedstaw iciele -włantz 
pańetwowych. organizacji politycz­
nych i społecznych, władz stolicy, 
młodzież.

B itw ę W arszawską określ* *ię 
m ianem  „Oudu nad W isłą”. W rze 
czywistośoi jednak o zw ycięstw ie 
zadecydow ało m ęstw o polskich żoł 
nieray, um iejętności dowódców»oraz 
błędy bolszewików.

W  N IE D Z IE L E  O T W A R C IE
IV M IS T R Z O S T W  Ś W IA T A

Po pamiętnych i owocnych w sukcesy mistrzostwami 
świata w pięcioboju nowoczesnym w 1981 r. dokładnie 
10 lat później w Zielonej Górze rozgrywana będzie dru­
ga impreza sportowa najwyższej rangi — IV mistrzo­
stwa świata w akrobacji samolotowej. Do rywalizacji 
o medale przystąpi ponad 30 zawodników z kilkunastu 
państw, czterech kontynentów', wśród nich 6-osobowa 
reprezentacja Polski z trzykrotnym  mistrzem świata, 
Jerzym Makulą, w komplecie startująca na rewelacyj­
nym „Swifcie".

O twarci* m istraostw  n astąp i w niedzielę, l t  km. p u n k tualn i*  •  
Soda. 12 n a  zielonogórskim  S tarym  K ynku. j a k  nam  przekaza ł d y re k ­
to r  m istrzostw , jednocześnie szef A eroklubu Ziemi L ubusk iej — Ł**tek 
M arohelewski, uroczystość otw orzą he jn a ły  Zielonej G óry i m istrzostw , 
a następnie zap rezen tu ją  się uczestnicy. Przew idziano k ró tk ie  w y stą ­
p ienia gospodarzy i przedstaw iciela PAT, sw oje um iejętności zaprezea 
tu ją  m łodzi artyści L ubuskiego Zespciu Pieśni i Tańca.

N atom iast o godz. IB nad lotnisk!*-n w Przy lep ie  rozpocznie »lę 
szczególnie efektow ny pokaz akrobacji sam olotow ej, a po jego zakon 
czeniu zawodnicy przystąp ią  do oficjalnego tren ingu . Dzień później — 
druga  tu ra  tren ingow a, natom iast od w to rk u  (godz. 9) do końca sierp 
nia, trw ać  będą kolejne konkurencje  m istrzostw , p rak tyczn ie  od rana  
do wieczora.

(N d itr .  11 ta m ie s tc z a m y  w y w ia d  x J e r z y m  M akulą).

. pielona Góra- Kantor 'GROMADA' 
us011.260 - 11.350 DM6.420-6.460

Gorzów Wlkp.: IIOddz.PKO 
US011.230 - 11.380, DM6.400 6.500
n-,. Lubin: BAX
US°  11.250 • 11.380 DM6.400 -6.500

Głogów-'Orbis' pt. 1000-lecia 
Ui>Dl 1.200.11.400, DM6.300-6.

Zabił ponad 
60 osób!

U kazujący się  w mieści* Blloxl 
(stan M issisipi) dziennik  „Sun H e­
rald  of B iloxi” poinform ow ał, ta  
34-letni Donald Leroy E ra n t, oskar 
żony o porw anie  i zabicie bezdom ­
n e j 10-letniej dziew czynki, ośw iad­
czył sędziom  śledczym, t e  w  ciągu 
10 la t zabił w  różnych re jonach 
USA ponad 60 osób.

W yznaczony przez sąd adw okat 
! oskarżonego Fred Lusk powiedział 
j w  w yw iadzie d la gazety, że liczba 

ta może być naw et w iększa. Na ra  
zie bierze się pod uw agę to, co w 
szczegółach może sobie obecnie przy 
pom nieć m orderca.

Jeśli tw ierdzenia Ev.inta okażą 
się praw dziw e, byłby on n ijw i» k r  
szym w USA tzw. sery jnym  m or­
dercą.

P ro k u ra to r pow iedział, ż« w czel 
n iej Evans, pochodzący z m iasta 
G alveston (Teksas), p rz /z n a ł się do 
zgw ałcenia i zabicia co n a im niej « 
kobiet na  Florydzie, w Tek Jasi o i 
Illinois przed 1987 r.

(AP)

> 6 II1615! I M N »  na IV 
28 sierpnia

^^ieczynny kiosk „Ruchu” — to coraz częstszy obra- 
* zwłaszcza na wsi. Kupno gazety staje się proble- 

beiQ. którego można przecież uniknąć. Wystarczy za-
Pfe Numerować „Gazetę Nową”.

20 sierpnia delegatury PK-H „Ruch” (w miastach)
Urzędy pocztowe i listonosze (we wsiach oraz ww , j u i a c .  u

iscowościach, w których nie ma placówek PK-H 
j! Uch”) przyjmują zamówienia na prenumeratę naszej 
® n a  IV kwartaL

W budynku pr2y ułlcy Wspólnej 25 w Warszawie, na piątym piętrze 
mieszczą się  biura prezesów zarządu "ART B Internationa! Corp. Ltd." Od 
wczesnych godzin rannych dnia 6 sierpnia 1991 r. okolicę dyskretnie 
obserwowano... Normalną pracę biura przerwało o godz. 8.45 hałaśliwe 
wtargnięcie kilkunastu ludzi w cywilnych ubraniach. Wyciągnięte przed siebie 
karabiny maszynowe, naładowane ostrą amunicją, były głównym narzędziem 
zaprowadzania ładu oraz przeszukiwania pomieszczeń.

t 2 czegóty strona 13

Prezydent oszczędza
25 m ld zł t  b udżetu  K ancelarii 

P rezyden ta  zostanie przekazanych 
do budżetu  państw a - -  poinform o­
w ał 14 bm . A ndrzej D rzycim ski — 
rzecznik prasow y prezyden ta .

Oszczędności te  pochodzą z ogra­
niczenia zakupu  odznaczeń p ań st­
wowych, m ebli, sp rzętu  biurowego, 
p rasy  zagranicznej i w ydaw nictw . 
Były one m ożliwe także dzięki ob­
niżeniu w ydatków  na podróże służ 
bowe oraz usługi recepcyjne, re ­
m ontow o-budow lane i te lekom uni­
kacyjne. (PAP)

Peugeot pod chmurką

Strzelanie do 
... Balcerowicza

W B iałym stoku pod pa tronatem  
regionu NSZZ „Solidarność” i „Ga 
zety  W spółczesnej” w ybierano m iss 
plaży „D ojlidy  ’81”. Gwoździem  
program u rozryw kow ego było strze 
lan ie  do balonu z  w izerunkiem ... 
Leszka Balcerowicza. Radości nie 
było końca, gdy balon pęk ł po 
czw artym  już  strzale. Takie są tu ­
ba wy i g ry  ludu  polski :£0 tego

iP o l ifg®sa 
śm ierci

44 tysiące żołnierzy i efieerów  
l Arm ii Radzieckiej siato się o fiara- 
! m i tajnych m anew rów  z użyciem 
broni jąd row ej, przeprow adzonych 
w 1954 roku w  obwodzie o renburs- 
kim  — pisze tygodnik „R ossija".

17 w rześnia 1954 roku organ r a ­
dzieckiego M inisterstw a Obrony, 
gazeta „K rasn aja  Zw iezda”, po in­
form ow ała o przeprow adzeniu  ko ­
lejnego próbnego w ybuchu jąd ro ­
wego w Związku R adzieckim . N ie­
m al przez czterdzieści la t u trzym y­
wano w  tajem nicy fak t, że próbnej 
eksplozji jąd row ej dokonano w ra 
m ach m anew rów  w ojskow ych pod 
Tocklem , a bezpośrednio po w ybu­
chu przez ep icen trum  przeszły ty ­
siące żołnierzy, chronionych jed y ­
n ie m askam i przeciw gazowym i.

Po m anew rach  w ielu  ż o h re r iy  
zm arło  n a  chorobę poprom ienna, 
niektórzy  oficerow ie popełn ili sam o 
bójstw o, gdy dowiedzieli się p raw ­
dy. N ieliczni żyjący jeszcze uczest­
nicy ćwiczeń Toekiem bezsku^ 
tecznie od la t  zab iegają  w  M in ister 
irtwie O brony ZSRR o ren ly  in w a­
lidzkie. 'PA P)

lata . (P AP)

W środę, 14 bm . o godzinie 19-tej w zielonogórskim  „M arket C en­
tru m ” został o tw a rty  salon firm y  Peugeot. H uk o tw ieranych  bu telek  
szam pana i... m am y pierw szy w naszym  w ojew ództw ie autoryzow any 
dealer francuskiego koncernu. Sprzedażą zajęła  się spółka „B and B ” 
M arket.

Podczas o tw arcia  — prezen tacji m ożna był* podziw iać trzy  peugeoty 
m odel 405 (dw a z siln ik iem  diesla i jeden  g siln ik iem  benzynowym ), 
czw artym  cackiem  te j ekspozycji je*t m odel 205, charak teryzu jący  
się dużym  przyspieszeniem .

Ceny pojazdów  dostępne jed n ak  d la  bogatszego K ow alskiego. Cena 
m odelu 405 w aha się w  granicach 147,8 m in  zł d« 232 m in  zł. Zależy 
ona od rodzaju  siln ika  i w yposażenia dodatkow ego. 205 w w ersji stan  
dard  m ożna nabyć za 8S,2 m in  zł.

O ferow ane m odele m ożna obejrzeć w  „M arket C en trum " p rzy  ul. Pod 
Topolam i. (J.TT.)

« M ie d z io w c y »
rozpoczęli
odliczanie

Ri<x=mifc prasowy Kombinatu 
G órniczo-H utniczago Miedzi w L u ­
b in ie  po inform ow ał naszą gazetę. 
i*  w  m iniony w to rek  zebran ie  de ­
legatów  załogi k om binatu  pozy ty­
w ni* zaopiniow ało w niosek rad y  
pracow niczej i d y re k to ra  genera lne  
go o p rzekształcenie  p rzedsięb iorst­
w a w jednoosobową spółkę sk a rb u  
państw a. U chw ałę p rzy ję to  jednogło 
śnie, co św iadczy o głębokim  zro ­
zum ien iu  załogi d la  po trzeby  szyb 
k le j p ry w aty zac ji najw iększego 
przedsiębiorstw a polskiego. W nio­
sek ten , w kró tce  po jego zatw ier­
dzeniu p rzesłany  został do M ini­
s te rs tw a  P rzekszta łceń  W łasnoścło 
wych. SpecjaJSści z KGKM  oate&u 
ją afek tów  już w  n a jb liższych ty ­
godniach. (Mld)

1 S M 1 'm m m

EKSPOZYCJA ; 
CENTRUM MARKET 

ul. Poci Topolami

lU i
t n a n & m ź

S P R ZED A Z: 
ul.Westerplatte 9 

tel. 722-54, 
720-11 do 19 wew. 249.
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P O  M A P I E
Ostatni Aibanczycy opuścili Bari

BABI. W nocy za środy na czw artek  ostatni uchodźcy albańscy 
zostali przewiez-ieni z B ari do innych rejo,nów Włoch. Okazało się, 
że deportacji skutecznie przeciw staw iło się ok. 1,7 tys., a więc po­
nad  trzykro tn ie  w ięcej n iż pierw otnie szacowano. 17,4 tys. Albańczy 
kow z osta tn ie j fa li uchodźców, Włosi odstawili z pow rotem  do Al­
banii.

M inister sp raw  w ew nętrznych Włoch Yineen/.o Scotti ponownie 
podkreślił, że A łbańozycy, k tó rych  pozostawiono w Italii przeby­
w ają w  ty m  k ra ju  tyiliko tymczasowo.

Moskwa dementuje...
MOSKWA. Radzieckie M inisterstw o Spraw  Zagranicznych z&prze- 

czyło w  czw artek  doniesieniom agencji In te rfax  na  tem at przyw ró­
cenia stosunków  dyplom atycznych m iędzy ZSRR a Izraelem  w : 
w rześniu br.

Rzecznik MSZ oświadczył, że decyzja ZSRR nt. przyw rócenia sto­
sunków  dyplom atycznych z Izraelem  może zostać podjęta „jedynie 
w kontekście rozw oju negocjacji w spraw ie rozw iązania konflik tu  
Izraelsko-arabskiego”.

I. Marcos przywiązana do ojczyzny
MANILA. Im elda M arcos, w dow a, po filip ińskim  dyktatorze, oś­

wiadczyła, że urządziłaby m ężowi ' „poigraeb zw ykłego żołnierza’’ 
gdyby rząd pam  Corazon Aąuino zgodził się na sprow adzenie zwłok 
Ferd inanda Maroosa do k ra ju .

Pani A ąuino odm ów iła sprow adzenia zwłok Marcosa, k tó ry  zm arł 
w  1989 roku  na H aw ajach. W ładze filipińskie, obaw iają się, że jego 
pogrzeb m ógłby zostać •wykorzystamy przez zwolenników* byłego 
prezydenta  do w ystąpień antyrządow y cli.

Atomowe równouprawnienie
DELHI. Indie n ie  przyłączą się do u k ład u  o nierozpowśzechjnia- 

niu broni n u k learnej. Oświadczenie tak ie  złożył o ficjalny przedsta­
wiciel rządu  Indii.

Od długiego czasu Indie w strzym ują się z podpisaniem  uk ładu  o 
n ieproliferacji uzasadniając sw oje stanow isko tym , że porozum ie­
nie to staw ia  w  n ierów nopraw nej sy tuacji kraje , k tó re  już m ają 
broń nuklearną, jak  np. Ohiny oraz te, k tó re  nie posiadają jej, w 
szczególności Indie.'

Kolejne kłamstwo Iraku
NOWY JORK. Eksperci ONZ, k tó rzy  przeprowadziUl inspekcją la­

boratorium  biologicznego w  Irak u , w y k ry li . możliwość w ytw arza­
nia, w ypróbow yw ania i przechow yw ania substancji biologicznych 
o przeznaczeniu w ojskow ym .

W cześniej I ra k  oświadczał, że n ie prow adził jak iejkolw iek dzia­
łalności, zw iązanej z bronią biologiczną.

Rakiety śmierci w Kabulu
ISLAMABAD. Pow stańcy afgańscy przeprow adzili a ta k  rak ie to ­

w y na K abul, w  dzień po tym  gdy jedna z rak ie t tra f iła  w autobus 
zabijając co na jm n ie j 20 osób.

W środą ze wzgórz otaczających Kabuil w ystrzelono 4 rak ie ty , 
k tó ra  spow odow ały zranienie .4 osób w osiedlach m ieszkaniowych.

Agencja B achtar oskarżyła arm ię  pak istańską o dostarczanie ra ­
k ie t pow stańcom  afgańskim .

Walki uliczne w Seulu
SEUL. W czw artek  rano  w zachodniej części Seulu doszło do 

godzinnej w alki ulicznej m iędzy policją a ok. 2 tys. studentów , wy 
posażonyoh w bom by zapalające i stalow e ru rk i. Siły porządkowe 
użyły gazów łzawiących, by rozproszyć uczestników akcji p ro testa  
cyjnej, wznoszących okrzyki w zyw ające do zjednoczenia Korei. Po 
licja  zatrzym ała  30 studentów .

Idealny start „A ria n e ”
KOUROU. W nocy z środy na czw artek  z E uropejskiej Bazy Kos­

micznej w G ujanie F rancusk iej w ystartow ała  rak ie ta  Ariane, k tó ­
ra  um ieściła  na  orbicie okoloziem skiej sa te litę  telekom unikacy j­
nego o wadze 4,2 tony „Intelsat-B”.

Był to 45 s ta r t  rak ie ty  ty p u  A riane. W siedzibie konsorcjum  
„A rianespace” podano, że s ta r t i w prow adzenie sa te lity  na  orbitę  
pośrednią przebiegało p raw ie  Idealnie.

Rada Ministrów
0 budownictwie

Rada M inistrów  n a  sw ym  posie­
dzeniu 14 bm . pod przew odnictw em  
prem iera  Ja n a  K rzysztofa B ielec­
kiego rozpatrzyła p ak ie t ustaw  do­
tyczących budow nictw a, polityki 
m ieszkaniow ej i gospodarki p rzest­
rzennej, a  także zapoznała się  z 
opiniam i Rady L egislacyjnej na ich 
tem at. M ateria ły  zostały zaakcep­
tow ane co do zasady i sk ierow ane 
do kom isji praw niczej RM w  celu 
dokonania szczegółowych uzgod­
n ień  i p rzedłożenia Sejm ow i.

Celem  p rzedstaw ionej przez m ini 
stra  gospodarki p rzestrzennej i bu 
dow nictw a now ej ustaw y — praw o 
budow lane — jes t dostosow anie 
przepisów  w  te j dziedzinie do już 
obow iązujących ustaw  o ochronie
1 kształtow aniu  środow iska, o piano 
w aniu  przestrzennym  i o sam orzą­
dzie tery torialnym , a także ujedno 
licenie unorm ow ań obecnie w pro­
wadzanych.

„Cywilizacja miłości”

Jeden m eteor 
na m inutę

Od k ilk u  dni pojaw iają się na 
naszym  niebie błyski — ślady pło­
nących m eteorów . Jest to ró j m e­
teorów  zw any perseidam i — po­
w iedział dziennikarzow i PA P — 
M arcin G rom adziński z O bserw a­
torium  Astronom icznego U niw ersyte 
tu  Poznańskiego.

W ystępujące - w  połowie sierpnia 
perseidy należą do na jbardziej ob­
fitych  rojów  — a  ich ku lm inacja 
p rzypadła 12 sierpnia. Obserwowano 
wówczas jeden m eteor na m inutę.

Poznańscy astronom ow ie od da w 
na zajm ują  się obserw acjam i m ete 
orów. Obeonie za pomocą specjal­
nych. k am er oddalonych od siebie 
o 30 km  prow adzi się badania per 
seidów. Oblicza się intensyw ność 
ro ju , jego orb itę  oraz szybkość, z 
jaką m eteory  wchodzą w  atm osfe­
rę ziem ską. Perseidy- nad la tu ją  z 
prędkością 60 km /sek .

A stronom ów  In teresu ją  także In­
na roja m eteorów : w ystępując* w 
grudniu  dem inidy, styczniowe kw a 
d ran tydy , a także  m ajow e ak w ary  
dy. (PAP)

Ofiary rozejmu 
w Jugosławii

Co n ajm niej pięć osób zginęło w 
C horw acji w  nocy z w to rk u  na 
środę. Przyw ódcy jugosłow iańscy 
n ie są w  stan ie  zapew nić p rzestrze­
gania zawieszenia broni w te j re ­
publice.

Po licja  chorw acka poinform ow ała, 
że trzech  policjantów  zginęło, a 
trzech  zostało ran n y ch  podczas w y 
m iany ognia i  b ron i m aszynow ej i 
g ranatn ików  w e w si Beli M onastir, 
k iedy  ich p a tro l został zaatakow a 
ny  przez Serbów.

W czw artek  serbscy sna jperzy  za 
strzelili członka chorw ackiej G w ar 
dii N arodow ej, co było ko lejnym  
naruszen iem  rozejm u w C horw acji.

G w ardzista  został zab ity  po o tw ar 
ciu przez snajperów  ognia na pozy 
cje G w ard ii N arodow ej w  pobliżu 
w ioski K ostajn ica, n a  południow y 
wschód od Zagrzebia. (Reuter)

W ZIELO N EJ GÓRZE

• roześle Twoją ofertę handlową na terenie Związku Radzieckiego
• podejmie się wyszukania partnera do założenia Joint Venture
• doradzi jak właściwie przeprowadzić transakcję 

(od września radziecki prawnik na miejscu)

ZATRUDNIMY:
•  prawnika
• dyrektora administracyjnego firm y
•  tłum acza języka niemieckiego i angielskiego
•  akw izytorów  z  w oj. zielonogórskiego, gorzowskiego, 

legnickiego i leszczyńskiego. 

SZCZEGÓŁOWE INFORM ACJE: ZIELONA GÓRA, 
U L  W E S T E R P L U T E  1 1 , pok. 307, telefon: 4231 wew. 122

A K -1083

(C iąg d a lszy  ze  str. 8) 
w szystkich ludzi, ochrona rów no­
w agi na tura lnego  środow iska, któ 
re  coraz bardziej byw a zagrożone. 
Są to zadania ogrom ne. W ym aga­
ją  serc n ieustraszonych...”

Program  przedstaw iony przez pa 
p ieża m łodzież zaakceptow ała k il-  
kunastom inutow ą owacją. „Trzeba 

| tych oklasków  — skom entow ał Jan  
| Paw eł II — trzeba ich d la te j w iel 
i k iej uroczystości, k tó ra  jest pełna 

radości i u n iesien ia”.
We mszy św. uczestniczył p rezy­

den t Lech W ałęsa, p rem ier J a n  Itrzy  
sztof Bielecki i m arszałek  Senatu  
A ndrzej Stelm achow ski.

15 sie rpn ia  po po łudniu  — z 
udziałem  paipieża — zam knął sw e 
obrady kongres teologów z kra jów  
cen tralne j i w schodniej Europy. S ta  
nowił on przede w szystkim  zebra­
n ie  św iadectw . N aw iązał do tego 
Ojciec Św ięty : „Były to św iadec­
tw a o życiu Kościoła w  w arunU rch 
ucisku, k tó ry  w edle ideow ych za­
łożeń filozofii m arksistow skiej zwal 
czał relig ie jako  podstaw ow ą fo r­
m ę alienacji człowieka i dążył do 
je j w ykorzenienia. Zwalczano reli 
eie i Kościół, kościoły, by wyzwo­
lić człow ieka”. „  Św iadectw o da­

w ana C hrystusow i za cenę prześlą
dowań, a  n aw et śm ierci, posiada 
podstaw ow e znaczenie d la  życia Ko 
ścioła”. J a n  Paw eł II zwrócił uw a 
gę, że w  m inionych dziesięciole­
ciach na  obszarze E uropy Wschód 
niej „U kształtow ała się szczególna 
postać teologii w yzw olenia” .

Po spo tkan iu  z teologam i w ła­
dze Częstochowy w ręczyły papieżo 
wi dyplom  honorowego obyw atela 
m iasta.

Podczas pośw ięcenia nowego se­
m inarium  w  Częstochowie J a n  P a ­
w eł II  zapow iedział ogłoszenie waż 
nego dokum entu : „V III synod gene 
ra lny , św iadom  potrzeby nowej 
ew angelizacji św iata, postaw ił 
przed Kościołem nowe w ym agania 
w  dziedzinie fo rm acji kap łańsk ie j. 
A dhortacja, k tó rą  w krótce ogłoszę, 
wytyczy ak tu a ln e  Zadania d la  wszy 
stk ich  insty tuc ji zaangażow anych w 
dzieło przygotow ania now ych za- 
steoów  kapłańsk ich”.

W p iątek  Ja n  Paw eł I I  o godz. 
7.00 odnraw i m szę św iętą w  kap li­
cy M atki Bożej, a  o godz. 9.15, na  
podkrakow skim  lo tn isku  oficjalna  
cerem onia pożegnania zakończy te 
goroczną pielgrzym kę O jca Św ię­
tego do Polski. (PAP)

Kandydaci zielonogórskiej « S »  
na posłów do Sejmu

W piątek , 9 sierpnia br., Zarząd Regionalny NSZZ „Solidarność” w 
Zielonej Górze zatw ierdził kandydatów  n a  posłów  do Sejm u.

L ista  obejrhuje trzy  osoby, w ybrane drogą ta jnego  głosow ania spo­
śród 13 kandydatur. Są to : E lżbieta D rew ka-D oberstein  — sek retarz  
zarządu regionu, M aciej Jankow ski — burm istrz  Kożuchow a i W it- 
P io tr Szeloch — d y rek to r wojew ódzkiego b iura  pracy.

W cześniejszą uchw alą zarządu regionalnego — z dnia 26 lipca br., 
pow ołany został trzyosobowy Okręgowy K om itet W yborczy NSZZ ..So­
lidarność”, d la  okręgu n r 14 składającego się z w ojew ództw  zielono­
górskiego i leszczyńskiego z siedzibą w Zielonej Górze. PrZewodnl- 
r » “t m  ^ t  szef P i l o n u  S”  — W iesław W ys«cV. )'.■V 1
Radom ski — zastępca szefa regionu i G rzegorz Lew andow ski — p ro ­
wadzący R egionalną Sekcję Służby Zdrowia.

Na pełnom ocnika okręgow ej listy  kandydatów  „Solidarności” desyg 
nrv-V3no E S w u rta  Radomskiesrn.

L ista  poparcia  dla kandydatów  na posłów  zielonogórskiej „Solidar­
ności” jas’ wyło''i'..na w siedzibie ” j"ząda’ Regionu. T>r?v v \  rV '' W ■- 
te rp la tte  30 w  Zielonej Górze. M ożna ją  podpisyw ać codziennie od 
godz. 8.00 do godz. 16.00.

Niemców nie uwolnią
'  P roblem  ■ zakładników  pozostaje 
w  centrum  uwagi życia polityczne­
go L ibanu. Środki m asowego p rze­
kazu Obszernie k o m en tu ją  p rzew i­
dyw aną w ym ianę znajdujących się 
w  rękach  ekstrem istów  islam skich 
obyw ateli p aństw  zachodnich na 
wiezionych w Libanie Południo­
wym  bojow ników  libańsiii jg i ru ­
chu oporu.

Przyw ódca szvńokiego Ruchu 
„A m al’! H usejn  M usawi ośw iad­
czył w  B ejrucie, że w chwili obec­
nej „wszystko z u - 7v od uczciw oś­
ci Zr*hodu”. Jednakże — jak  pi­
sze w  czw artek  dziennik  „L 'O rient 
le Jo u r” — istotną roilę spełnia sla 
now isko Izraela.

Dwóch niem ieckich zaklądnlków
w  L ibanie będzie w yłączonych z 
proponow anej w ym iany jeńców  za 
chodnich, a rabskich  o raz  izrae ls­
kich.

W ym iana m a dotyczyć p ięciu za ­
kładników  am erykańsk ich  i dwóch 
bry ty jsk ich . P rzetrzym yw ani w Li 
ban ie  Niem cy to  dw aj pricow nicy  
organizacji ch ary ta ty w n y ch : 50-le- 
tn i H einrich  S trueb ig  oraz 30-letni 
Thom as K em ptner, uprow adzeni 
w  m aju  1989 r. W zam ian za ich 
zwolnienie poryw acze żąd a ją  w y­
puszczenia z n iem ieckich w ięzień 
M oham m ada Ali H am adi, skazane­
go za m orderstw o i napad  z bro­
n ią  w  ręku  i jego b ra ta  A bbasa — 
odbywającego k a rę  za porw anie.

Emeryci i renciści
walczą o swoje

N a ty ch m ias to w e j oceny 
c ji m a te r ia ln e j  em ery tó w  i 
c istów , o ra z  p o d jęc ia  — 03 5 ^ 4  
s ta w ie  u s ta w y  em ery ta ln e j 
g ru d n ia  1982 —  decyzji o za 
k o w e j w y p łac i#  św iadczeń  n 
czet p rzy sz łe j w a lo ry zacji 
m ag a  się  od R a d y  MinisW0' ' " ^  
jow e p rz ed staw ic ie ls tw o  eme:w 
i re n c is tó w  w  liście  o tw ® jera< 
sk ie ro w an y m  14 bm . do  PreI

Zmiana składek
ubezpieczeniowych

Ja k  poinform ow ał 14 bm- 5 
Ubezpieczeń Społecznych, d, ona 
sie rpn ia  br. zostały wprotw5.v w? 
zm iany w obliczaniu podstaw
m iaru  sk ładk i na  u b e z p i e c z e ń  e
łeczne d la n iek tórych  ubezp 
nych. v od

W zw iązku z tym , P?cf ? ^ any 
sie rpn ia  br. dochód, deklai^ iarll 
do obliczenia podstaw y ^ 0- 
sk ładek  za każdy m iesiąc, n' ;arU 
że być wyższy od podstawy wy ^  
sk ładek ZUS w  m iesiącu 
o w ięcej niż 50 proc. „ :aCydi

Zm iany te  dotyczą następ“J 
grup p racow ników : ńidzie*'

— zatrudnionych w  SP ^tór* 
czych zakładach usługowy?8' chUfl 
są prow adzone n a  z a s a d a c h
k u  zryczałtow anego; -.jalno^

— osób prow adzących dzia
gospodarczą; um— osób w ykonujących “ nj
agencyjne lub um ow y z! „„„dark* 
rzecz tych jednostek  8°®P. jo- 
uspołecznionej, k tó re  deklaruj gjtla- 
chód do podstaw y w?1® flUflo; 
dek  na ubezpieczenie sp gsoba^*

— w spółpracujących f  p0- 
prow adzącym i działalność _ 
darczą lub w y k o n u j ą c y m i  nj 
agencyjne albo um owy zJ^CuSoo'e'  
rzecz jednostek  g o s p o d a r k i  ,p Ą p )  
cznionej.

W ampiry-lesbijki
m ówił0* tU"

ni*W am pi ry-1 e&bijki
w ie i spadające  z : __
stanow ią niczego nadzwy0nieba
dla w ydaw ców  pism a er*!
T im eł”. W najnow szym  
ich m agazynu, m ającego 
..Pism o dziw nych zjaw isk ’ jttór* 
je się też  w yw iad z k o b i t c e ,  VI 
w ierciła  dziurę w  sw ej Bc*
pobudzić aktyw ność umysl rjpiaw 
skutecznie ubiegała się ?naaby P°r 
o m andat w  p a r la m e n c ie ,
jąć próbę upowszechnienia J1 ’
n ik ł” w bry ty jsk ich  szi»ta n;egd?; 

„Fortean  T im es” m iat jj0w':v'
t y l k o  1 . 8 0 0  p r e m u m e c a t o r ó w ^ l g d 2 :<

w ydaw ca w sierpniu
kioskach już 4 5  tys. et■ 

rzy. „Każdy jest zajnter 
dyskusją  nad dziw nym i n;e{a'' 

1 a nie ty lko  ich i g n o r o w a  
stw ierdza wydawca.

Wypadek na moście
W dniu  14 bm . około godziny 22 

na  skrzyżow aniu  dróg E-65 — Za- 
kęcie — O tyń, 32-letni m ieszkaniec 
Zielonej G óry, prow adzący fia ta  
126p, uderzy ł w  d rew niany  most. 
B arie rk a  m ostu p rzeb iła  przednią  
szybę od s trony  kierow cy, m asakru  
jąc całkow icie jego tw arz. P ro w a­
dzący m alucha poniósł śm ierć na 
m iejscu. (ata)

ZAKŁAD OPTYCZNY
(PUNKT PRZYJĘĆ ) 

w  Zielone) Górze, przy Gazowni 
PAWILON NR 12

-WYK0NUJE0KULARY
w ciągu 2 d n i ............

posiada: szeroki wybór opraw 
(krajowe I Importowane) 

•pełny zakres 
szkieł okularowych.

—  im  /

SUPEREXPRESS
M-3 sprzedam. Zielona G óra, tel. 
656-96 (sobota, n iedziela). 876-Z

P r z y g r a n ic z n y
rozbój

W środę (14 bm.) około godz. 21 
dokonano rozboju na moście grani 
cznym  łączącym  Słubice i F ra n k ­
fu r t . Do m ężczyzny w racającego z 
Niemiec — już po polskiej stronie 
granicy — podeszli dw aj osobnicy, 
k tó rzy  przedstaw ili się jako funk  
c jonariusze policji. L egitym acji nie 
okazali, na tom iast jeden w y ją ł p i­
sto let gazowy, a d rug i m iotacz ga­
zu. U żyw ając ich, obezw ładnili na 
padniętego k rad n ąc  m u to rbę, w 
k tó rej by ły  dw a radiom agnetofony 
łącznej w artości 4,5 m in  zł. Po li­
cja prow adzi poszukiw ania spraw  
ców tego rozboju. (jana)

ZGUBA
Pieniądze zgubione w okoli 

cach kąpieliska „O chla” są do 
odebran ia  w  redakc ji „G azety 
N ow ej”.

Bezmyślność przyczf̂  
pożaru

Nie zawsze upały  *a 
pożarów . W rejonie  f!1 ,
zawodow a straż  pożarna „ ; e i d ż * '  

nie, w ostatnich d n i a c h  

ła do akcji gaśniczej. c erby
Przy  drodze na trasie  ^yr*”. 

W ilków zaprószono °S:e 'p(jop8*ea 
cając  praw dopodobnie t>
papierosa  na  suchą trt?" 'traża'1. 
zem błyskaw iczna akcja .aroW'- 
zaoobiegla w iększem u P , ja| fj

W niedzielę, kolo P naU*o , 
polach RSP R a d w a n i c e ,  SP pr*?, 
na  pn iu  2.5 h a  jęcznyen • ja 
czyną było zaprószen e w
w vniku za tarc ia  się \varo-+ . bra ■ 
ba jn ie . W akcji {cc
udział jednostk i OSP Rad"  («J> 
ZSP Głogów.

P O ŻY C ZĘ  100 tys. D E M  na 40 pro­
cent roc7.nie. D aję  całkow ite  zabez­
pieczenie. O fe rty  „Gazeta N ow a” dla 
374-Z.. «74-Z

S P R Z E D A M  ciągnik C-330 M  i  kab iną. 
N a gw aranc ji. MorSko 8 k /K ro sn a  J 
Odrzańskiego. K R/36

Lekarzowi

i Pizyjotiolom za  okazong 
pom oc, Koleżankom, Kolegom, 

sasiadom, znajomym oraz 
wszystkim, klony uczestniczyli 

i  w uroczystości pogrzebowej 
inw jego ukochanego M fźa  i lati

STANISŁAWA
KWIATKOWSKIEGO

serdeczne podziękowania 
skiadq'q żona z synem i rodzinę

. Reda*'0' RKUAOUJE ROLfcUlUM 
naczelny -  A ndrze j W*
pcy redaktora  nac/ein^S zy*i13 
cad Stanglew lcz ' ” d»lłCj' ,  
W ięckowicz. sekretarz r i«Kr 
M acie j S zafrański: lastęP 
tarza redakc ji 1 ’ nl|S|»tv 
A ndrze j G a jda  ° 6 i
Bielski R edakcje: z i .e,®łetro, tj i  
al Niepodległości 22 * P 5  qOc^Niepodległości 22 ■ ę 0o< 
710-77, fax 722-35 ^ed!Ł^ 3- 
te lefon 39-13. teleks ®4gf Z5 {eie^0" 
rzów u l Chrobrego
JS6-25, 271 *49; CloRÓw ,
czewsklego It ,  te l/fa x  , el./»** 
bin ul. A rm ii Czerwonej 
42-52-15 B iuro Oglos^C"; , p*. 
na G óra al N ie p o d le g ły  tV* sJJ 
Gorzów Głogów 1 
dzibach red akc ji oraz w 
lach Grom ady I »SenC :̂1̂ wi)le4 ». 
szenia są przy jm ow ane r °  o“ 
lefaksem  IGS-22 Redakcjai n* 
powiada ta  treS t o®'0 
zwraca nie »am ówlonycn 50ti  
z d ję t | rysunków  ia , t r  „ „ rh  
praw o skracania o trzvm ą« w W" 
(erla lftw  I zm ian ‘ch tytuL0.’ !,

(»■

fll*
dawca A LP O  i  c Z ie loo* jS ło»*5, 
K ręta  S Prenum erata  "  dele** 
n1» p rzy jm u ją  oddział’  n u *h'' 
ry  RS W „Prasa
P rz e d s ię b io rs t w a  ^ P 0 i . « y c | c «' 
P r a s y  |  K s l a i k l  o ra *  d o re  G 4f*' 
D r u k :  „ P o lig r a f ”  Z ' e l ® ? i j j .  
u L  R e ja  f. N r  In d e k s®



Toruński finał niespodzianek

1. Drabik, 2. Załuski, 3. Dudek
n a m i 43 f in a ł in d y w id u a ln y c h  m is trz o s tw  P o lsk i n a  żużlu, 

"k o ń c z o n y  w  c zw a rtek  n a  to rzo  to ru ń sk ieg o  A p a to ra . Ju ż  w  pól- 
jinałach  o d p ad ł u b ieg ło roczny  m is trz  P o lsk i — Z enon  K asp rzak  

* W icem istrz —  M iro s ła w  K o rb e l. Z  in n y ch  tu zó w  polsk iego  speed 
’: ilJr’a  z a b ra k ło  ta k ż e  po w ażn ie  k o n tu z jo w an eg o  R y sza rd a  D ołom i- 
'ew icza, k tó reg o  z a s tą p ił  M a rek  M róz. B yło k ilk u  g łó w n y ch  fa- 

j® r£*ów, p rzed e  w szy s tk im  Io m a s z  G ollob , P io tr  Ś w is t. R om an  
hiv . '^ k i, J a n  K rz y s ty n ia k . N ieco szan s d a w an o  S ław o m iro w i D ra  
j  ° u ’i. u p a tru ją c  w nim  e w en tu a ln ie  cza rn eg o  k o n ia  m is trzo stw . 
^Jtnczasem  w ła śn ie  żużlow iec d ru g o lig o w eg o  W łó k n ia rza  zdobył 
Jtu ł i to  w  s ty lu  w y s ta w ia ją c y m  m u  zn ak o m ite  św iad ec tw o , I  w i- 

I* ® k tr* em  k r a ju  zo sta ł c h am p io n  sp rzed  d w ó ch  la t ,  W ojc iech  Za 
“ski (ró w n ież  d rugo ligow iec), a m ie jsce  na  p od ium  z a ją ł  rów nież  
ł | |Czany d o  o u ts id e ró w  S ław o m ir D udek. K io  się  teg o  spodziew ał!

•'uł w inauguracy jnym  wyścigu 
kar rnie5sce groźnie w yglądający  
j  r*mboL M knący na czele staw ki 

k rzy sty n iak  n ie  opanow ał mo- 
b łys.1a na  d ru g im  lu k u , upadł, a 
oc5.',"?EO — usiłu jący  om inąć nie- 
g ■';*"v an ą  przeszkodę D udek i Eu 
lt0 !,'Jsz. Skupień. K rzystyn iak , choć 
>iij z â okazała się m niej groźna 
«tj,,.tpocz^ t.ko.wo przypuszczano nie 
toiaiaTał ^uż do koŚca tu rn ie ju , na 
»i Pozostali dw aj poszkodowa 
tj-n , półgodzinnej przerw ie, kon- 

r e a l i z a c j ę .  Na pow tór 
' ' Ś m  y !ta t  D rabik , k tó ry  wyścig 
„ „ ^ U p o d o b n ię  zresztą w szystkie

lit-plf.,'tI,lP °uuW‘’.v form ą w meczach 
ru jX ?cil S ław om ir Dudek, :ia to- 
C2i,v .,n  torze bv! waleczny, skute 
lejgj’ “ oponow ał sta rtam i. Dwa wy 
«i. a ^ y g ra l.  d w ukro tn ie  byl d ru  
^ra iu r̂ ?ecj"* T y tu ł I I  w icem istrza 
M ńsir życiowy sukces, a
\V ,# • mogło być jeszcze lepiej. 

n „w ys‘:,Su  zielonogórzanin 
^  o k £  -CZ<7 staw ki VTTez ponad 

J ^ n a k  na przed- 
"'^tr.Ti ?  P°Petn 'ł  Wad, k tóry  me w ykorzystał Jacek  Kem-

pala. żużlow iec M orawskiego m u­
siał zatem  stoczyć barażow y w y ­
ścig o 2 miejsce, k tó ry  przegrał.

Zaw iódł P io tr Świst, k tó ry  rozpo 
czął obiecująco w ygryw ając  pierw  
szy wyścig. Po każdym  wyścigu na 
torze pojaw iała się polew aczka, wa 
ru n k i ulegały zm ianom  i w  boksie 
żużlowca Stali zapew ne poęełniono 
jak iś błąd. A m bitny zaw odnik w pra  
wdzie nieźle sta rtow ał, jednak  na 
dystansie ry w ale  byli szybsi. Dy­
skusje  w yw ołała decyzja sędziego 
w ykluczająca Tomasza Golloba z 
V wyścigu za niebezpieczną jazdę. 
Naszym  zdaniem  bojowy żużlowiec 
nie przeb iera ł w środkach i ew ident 
n ie faulow ał.

VVyniki: 1. Sławomir Drabik (Włók 
niar* Częstochową) — 15 pk t., 2. 
W ojciech Załuski (Kolejarat-Remak 
Opole) — 11 + 3, 3, Sławomir Dadek 
(Morawski Z. Góra) — 11 — I. i .  To 
masz Gollob (Polonia Bydgoszcz) — 
9. 5. Mirosław Kowalik (Apator To 
ruń) — 8. 6. Jacek Rempała (Unia- 
Rolnłcki Tarnów) — 9, 7. Dariusz 
Siedź (Motor Lublin) — 8. 8. Roman 
Jankow ski (Unia Leszno) — 7. S. 
Adam Pawliczek (ROW Rybnik) —

7, 18. Piotr Świst (Stal Gorzów) — 
A, 11. Robert Kużdżał (TJnia-Rolnie 
ki) — 5, l i .  Jacek Gollob (Polonia) 
— 4, 13. Marek Mróa (Kolejar*-K« 
mak) — 4, 14. Eugeniom Skupień 
(ROW) — 3, 13. Dariusz Fliegert 
(HOW) — J. 1*. Jan  Krzystyniak 
(SUl-Westa Rzeszów) — 0. Rezer­
wa toru: Jacek Krzyżaniak (Apa­
tor) — «, Leszek Matysiak (Śląsk 
Świętochłowice) — 8.

N ajlepszy czas — 65,37 uzyskał 
w 16 wyścigu S. Drabik. Sędziował 
Włodzimierz Kowalski (Zielona Gó 
ra). W idzów ok. 20 tys.

Wyścig po wyścigu: 1. Drabik 
(68,59), Dudek, Skupień, Krzysty­
niak (w), 2. Rempała (66,09), Załus 
ki, J. Gollob, Kużdżał, 3. T. Gollob 
(66,15), Siedź, Jankowski, Kowalik 
(w), 4. Świst (87,9S), Pawliczek, 
Mróz, Fliegert, 5. Matysiak (86,37), 
Fliegert. Kowalik, J. Gollob, 6. 
Jankowski (65,83), Rempała, Świst, 
Skupień, 7. Dudek (67,53), Mróz, Kuż 
dżał, T. Gollob (w), 8. Drabik (66.08), 
Pawliczek, Załuski, Sledż, 9. T. Gol 
lob (66,00). Pawliczek, Rempała, Krzy 
Janiak. 10. Siedź (66,31). J. Gollób, 
Mróz. Skupień, 11. Kowalik (66,85), 
Załuski, Dudek, Świst, 12. Drabik 
(66.00), Kużdżał, Fliegert, Jankow ­
ski, 13. Matysiak (65.68), Siedź, 
Świst. Kużdżał, 14. Załuski (66,47), 
Skupień. T. Gollob, Fliegert, 15. 
Dudek (65,84), Jankowski, J. Gollob. 
Pawliczek U l), 16. Drabik (65,37), 
Kowalik, Krzyżaniak, Mróz, 17. Za 
łuski (63,40), Matysiak, Jankowski. 
Mróz. 1$. Kowalik (66,65). Kużdżał. 
Tawliczek. Skupień, 1S- Rempała, 
(fi6,06). Dudek. Siedli, Fliegert (d). 
20. Drabik (65,*41, T. Gollob. Świst, 
J . Gollob. SI. Załuski (66,78), Dudek.

ROMAN SIUDA 
MAREK STANISZEWSKI

Polska-Francja 1:5 (1:2)

Kończ waść, wstydu oszczędź...
*»łj. oa *tadionie poznańskiego Lecha nasza reprezentacja do-
** ld» . kl z FraiM'te 1:5 Ostatnio nasi piłkarze przebrali u sie-

'ntycznym  wynikiem w Warszawie w 1333 roku z Węgrami
sBr 
[fb^A sm isj s trz e li li ; ,w 1,7 m m . Jan  

n’ w 41 min I'rank Sauzee, 
min. Jean Papin, w fiS min.

jj, * Siinba, w 69 min. L anrent 
1 w i ( mm. C hristian  Prrez.

*ii)or,/ ‘SK v : WanUzik 
>,iZtCi!«k)

Ro *a,rasiewicz, R. W arzycha
"■ski’ t?* '*1'- Soczyński — Czacho 
(od j .  Tarasiewicz, R. Warzych; 

■68 m in. Rzepka)

Amoros
(od 72 m in. G ardę), Anglom a, Bo­
li, Blanc — Fernandet'! (od 46 min. 
Dekihasńps), Caśóni (od 76 min. 
S ilyestre), Sauzee - -  P ap in , Du­
rami (od ,52 m in. Fcrez). Simba. 

Sędziował A leksicj Sp irin  (ZSRR), 
(od 46 m in. W idzów 15 tysięcy.

N adzieje na  sukces — to jedna 
spraw a, a um iejętności i m otyw a­
cja — druga. Przekaz telew izyjny

Kubicki, Jako lce-

— U rban, Ko- zw alnia nas z  obowiązku zam iesz­
k a  o <0 m in. Skrzypczak), Zio- czanła spraw ozdania. Niezło p ierw ­

sze pół godziny m eczu, m im o „fra

jersko" nie wy korzy ttanego rzutu 
karnego (Tarasiewicz), w m iarę  
skuteczna g ra  do 40 m inuty  — to 
wszystko, co pozytywnego" m ożna 
napisać o d rużynie A ndrzeja  S tre j 
laua. Po p rzerw ie  nasza rep rezen ­
tac ją  „przestała  istn ieć”, a bezrad 
ność poszczególnych p iłkarzy  i for 
m acji były wręcz żenujące. Jeśli 
tak ty k a  m iała polegać na p row a­
dzeniu o tw arte j gry, wówczas wię 
(rej py tań  n ie  m am . Po klęsce z 
Czechosłowacją w O łom uńcu, m a­
my następną. Co to będzie w  m e ­
czach rew anżow ych elim inacji ME 
z Anglią i Irland ią?!

(RS)

oregionalny przekładaniec
poprzednich wydaniach „GN” w „Kalejdoskopie Sporto­

wy j v n'» lacji zielonogórskiej i glogowsko-lubińskiej, prezentównll- 
P.0,y piłkarskie III ligi i klasy międzyokręgowej — przygoto- 

? ę rnz' rywek sezonu 1991—92. „Wypadł" nam jeden numer,
t 11U;vi na *̂ czony magp.zyn środowo-rzwartkowy. Dziś zatem uzu- 

^Onii Vv*e zalefflo^ci' prezentując drużyny: Piasta Iłowa (III liga), 
Y*0'vosród, Promienia Zary i Stali Chocianów (klasa nnęd/y«0\VR).

bi

PIA ST IŁOWA

llil(lzi-'"J0rn zesP°fu  3est M arcin La ' 
>r‘‘rni/ Skład  drużyny tw orzą: ,obrońcy — A rtu r K rojcer. Ryszard 
.... , — „ „  Grzegorz Fidali Ip G ancar, A ndrzej D ubniew skl. Da-

S S S l eh,“ * ‘ Kri5yszt0f W»źnlak- CzUcsZlaw 7 ™ zczak Vi1t0ld ‘0a«acy -  G rzegorz Dobrolińskl, r e s lw  Juszczak, )

Dziadul, pom ocnicy i napastn icy  — 
Dariusz Kulpa, Marek Lipiński. Se 
bastian Weber, Robert Miernik, 
Czesław Itunysz. Waldemar Ku- 
nysz, Mariusz Maciejewski, W oj­
ciech Kuriata. Roman Woszczyna, 
Wojciech Muc. Bogdan Klikusy.o- 
wian, Robert Kuśnierz. Ireneusz 
Zięba i Danie) Marciniak.

. r . . . ,  . , .  „ . Sponsoram i drużyny są m. in. 
f , " - I! i ,al;  firm y U nitex 1 M akler oraz w łaś-

firm  handlo-

kadrze zespołu s ą : bram karze

\V0f c , 0 a w *!,> Rnher! Goe. Krzy- / [ , j „ n irw  ______ „i..- '-uigniew

cicicio pryw atnych 
yych z Zar.
W spotkan iach  kontro lnych P ro - 

V_??iI!.0C” !.CZ - ł_..?.a7 m ień  zremiBowa? * P iastem  Iło ­
wa 0:0 i p rzeg ra ł 2:3, a  podcza* 

^ “ zewiez. P iotr G rabow ski. . .rJ *.ros‘aw zgrupow ania w Strzegom iu poko-
itm. ^ a r  Sow iński i Mfrnslsiw Szczerba, Rom. u SoHoi(,>v-kl, Da- naj zespól z Borow a 6:1, z Jaw o ­

rzna 6:1 i jun iorów  chorzow skie­
go Ruchu 3:1.

P rom ień  zapow iada w alkę o w ej­
ście do II I  ligi.

,ł'iq0"ifP°m°(:nicv i napastnicy 
( ,lt u ,G ó ra l ,  R obert D urbajio . Ja  
‘̂iah 1 > Wezuk. Filwarfl K litu c7a-Edw ard K likuszo- 

'■•k Siciński,' M arek Zu-
Jacek C harkow ski, 

dr,- • lasny
'W i ^ Vr'-v tibv 1 i :
*&.. V.

Ma-
\n d rz e j  Mackojć.

riusz Balak, A ndrzej Wy serk i 
P io tr M uniak i Ryszard Ja iem icz
W drużynie nie - n ^ jtąp iiy  żadne 
zm iany w porów naniu 7 poprzed­
nim sezonem.

Zawodnicy Fadom n n i2 w yiecha-
A ndrzej Sw isr- li na przedsczonnw-? zgrupow anie, 

., , k tóry  nie podjął tren in - szlifu jąc form ę na w łasnym  obiek-
» '''a - i,r Sobczyk (służba w oj- cie. Rozegrali m ro m ias t m eeze spa
*?.*). J  Występy w Czarnych Za- rringow e: z Dozam etem  w Nowej 
H w  ^ y b y łł :  Je rzy  W ichłacz z Soli 0:3, w No\vy».i Miast.-czku ż 
pP^iri' 9 .^ Ik o w ic e  (via Zagłębie M ebłarzem  3:5 i w rew anżu na w!a

‘ Miedź Legnica), Jacek  snyrn boisku 2:4.

STAL CHOCIANÓW

.,'iark, 1 wecii
p’:''ski (LZS PK S L any),, Ma 

Jłóejf lssny (Zagłębie Lubin). Po- 
vf>j . Bo odbyciu służby w ojsko- 
'k r .o J z,vs« ° r  W ożniak, który wy 

• at yv Czarnych J/iaaó .
sparrinnowych 

h ,  \  OoUo-.iał '■
.

h " k s '  1 n| zofiral -a 
!!» J  “ ,v> 0:1. Pod w as

h >
n-i3t 'P a rringow yrh  sptiił.aaiMuh 
- v ^ lc,r iHl w '-a r >ch ;’i o'r,:eń 

Legnicy ? Konfek- 
3olsslawcu 
zgrunow a

. - 5.n . rzegom iu, 3 ia^t iw ukro t- 
y  ii.*,.lerz.yj •się z Prom ieniem  Za-

Zadaniem  Fadom u je« 
bezpiecznej lokaty w  klasie m ię 
dz.yok ręgow ej.

p r o m ie ń 1 z a r y

fte ^  Str:

^ l;v' vaiąc 3:2 i rennsu ią?  0:0

Boniąm inek kUsy m i.,,lzyUkref,o- 
'•••pj Prom ień Żary i.m tzn ie  wzm o­
cnił sie przed ina i j i r  icy 'nyrn spo­
tkaniem  13 bm. Poz-skano be w iem : 
R oberta D ziadula, k ory powrócił 
ze Stilonu Gorzów, A rtura Kubie

Szkoleniowcem  drużyny jes t Joa­
chim Więczek. a sk ład  tworzą: 
bram karze — Edward Dedzej i Wi­
told Mazij, obrońcy — W aldemar 
Silcer, Marek Filipczak Grzegorz 
Czerwiński, Ireneusz Adamski, 
Piotr Wysoczańskl i Julian Pathttl 

c ię c ie  ski, pom ocnicy i napastn icy  - Ma 
riusz Wierzbicki. Tadeusz Szlako- 
wicz, Jerzy Wysnezańskf, M irian 
Wolan, W'ojciech Rzepa, Tadeusz 
Czerek, Leszek Poit, Andrzej Dy­
mek. Jan  Miklas i Piotr Czcch.

Z zespołu ubyli: Mariusz Blachu 
(a do Zagłębia Lubin. Adam Pie­
truszka do K onfeksu Legnica, Ste­
fan Kisielowski — szuka k lubu, Oo 
guslaw Szczepaniak — wyjazd do

:l j J^ k o n a l zespoły z Jaw orzna 
2ari'

■'Bgo z Lecha Foż.nań. W ójcie-!,a ^  *

ow 6 :0.
Muca z G órnika Niv,fk'<. Dariusza 
TCułpe z G runw aldu Ruda Słąaks i

G órnika Polkowice, a ponadto 
skład drużyny uzupełniła  tró jka

. r,?rzedsezonow vch

■ i-uipc z u ru n w a ia u  Kuaa Mą»K3 i ..,” 7 ™ ,
Komana W oszczynę z P iasta  N o- • i j i W' J?' ' W olan

h ' — “ » » » ; «  prognozach wa Ruda. Pow rócił także z zielo- , „„.m , , , . • ,
, Jv, jj ,^!ctvvo Piasta ostrożnie wy- nogórskiej Lechii — Ireneusz 7?ę- . kontro lnych spotkan iach  Stal

n •■z-tnsiscłi. G-ównytn ba. U byli: P io tr Z duński i A rtu r dwufcrotm e zm ierzyła s i ę  z G órni-
I bpf]7:.' i:vzvm anie sie w Hnczyn, którzy chcą grać w Unii Pr^®8rywając: 1:3 

Każda po iycja  wyższa Kunice.
-e ,S ce  z a j ę te  -v p o t ^ ^ / ^ i i p i  
ro ^8 rV \cek  h’ę d / . w ie ć  su  fi - A 'o to  skład drużyny, klórą I r r -

rem łsu jąc  2:2 oraz pokonując 
Cho.inowiankę C hojnów 3:1.

T rener J . W ilczek, zapow iada

p a d o m  n o w o c .r O d

nuje Zygm unt G órski: br<imkł;rzr pow rót S ta li Chocianów do II I  Ii-
— P iotr W ojsiński i W łodzim ierz gi. Czas pokaże czy jego przew idy
Stefańczyk, obrońcy A rtu r Mo- w ania się spraw dzą inauguracy iny
sakow ski. Piotr Jabłoński, A rtu r mecz w  klasie m iędzyokięgow ej_ . __ _______  ___ _____ .. ____  __.______ a

b,**1"#! t  01 trenerem  zespołu jest Nycz, Andrzej Skiba, Paweł Michał Stał rozegra w Krobil z Krobian- 
s ‘ewar,óows!d, który wystę- skl, Piotr Blazik, Aleksander Ma- ką.

napadzie. Obok niego w łlnowskl, A rłur Kubicki 1 Robert MARF/< STANISZEWSKI

Wywfead 3? trzykrotnym rokrtrzatm 
-yJerzym M aku lą

ObaW
— V.tytułowaj»T sportowiec, w 

określonym znaczeniu jest o«obą pu 
bllezną, satem pr»s*^ przypomnieć 
»ię czytelnikom.

— N iestety, m am  już 33 lat, je ­
stem  człow iekiem  żonatym , ojcem 
trzsch  synów : S tanisław a, W ojcie­
cha i M ikołaja. Zacząłem  latać  przed 
22 laty ,- od 1979 r. p racu ję  w  Pol­
skich L iniach Lotniczych „LOT”, 
ostatn io  la tem  „Boeingiem 767” jako 
drug i pilot.

— Jo* w drugim roko treningów 
•pełnił p»u warunki gwarantując? 
uzyskanie srebrnej, a następnie a:!o 
te j odznaki szybowcowej. Kadra ju 
niorów stanęła otworem.

—- Nie była to wówczas ak ro b a­
cja, lecz ścigałem  się m .in. z .łanu 
s/.ami Centką 1 Trzeciakiem, którzy 
ta k  w spaniale  spisali się ostatnio w 
teksask ich  m istrzostw ach św iata.

— Z ezasem rozpoczął pan pracę 
w PLL „LOT" i sytuacja się skom 
plikowała.

— M iałem  coraz m niej czasu na 
latan ie , tak ie  pod kum ulusam i. By­
wało, że gdy były korzystne w a­
runk i lotne, wówczas m usiałem  le 
cieć nad nim i sam olotem  kom uni­
kacyjnym , natom iast gdy miałem  
trochę „ luzu” i pojechałem  do Ry 
bnifca, w  k tó rym  uczyłem  się latać,

Szybow nicy 
rozpoczęli M P

Na lotnisku A eroklubu Zagłębia 
M iedziowego w  Lubinie rozpoczę­
ły  się szybowcowe m istrzostw a Pol 
ski w  k lasie  o tw arte j. S ta rtu je  za­
ledw ie 14 zawodników (nasi człon 
kowie kad rj' narodow ej jeszcze nie 
pow rócili z m istrzostw  św iata w 
USA).

Pierw szą konkurencją  był p rze­
lo t po trasie  w ieloboku długości 
S13 km. Zwycięży! Piotr Szczcpań 
skl (A eroklub Bydgoski) — 1000 
pkt., przed  Stanisławem Witkiem 
(A. W rocławski) — 948 i Krzyszio 
fem Sobieskim (A. Bvdgoski) — 
938 pkt.

Mniej medali
W „GN” z 14-15 bm. w Inform a­

cji „Nie tylko gorzowscy k a ja k a ­
r z e ’ w spom nieliśm y o sukcesach re 
prc:zentantów ; tej dysęypliny w -m i­
strzostw ach Polski jun iorów  i fina 
łach OSM. Z  ..rozpędu” w śród me 
riallstów  umieściliśmy, także zaw o­
dniczki Dozam etu Nowa Sól w K-2 
na 3000 m. ka jak ark ; z Choszczna 
w  K -2 na 500 m. ich kolegę klubo 
wego w  K -l na 500 m, k a jakarzy  
Adm iry Gorzów w K-2 na 500 m i 
w C -l na 1000 m. Za błąd  p rzep ra­
szamy, ale nie m ielibyśm y nic prze 
ciw ko tem u by rów nież ci zawodni 
cy zdobyli' m edale na koleim-ch 
MP.

wówczas pogoda nie sprzyjała. Za 
cząłem  więc kręcić akrobację, bo 
to można było robić. I ta k  nastąp ił 
mój m ariaż z tą  specjalnością szy­
bowcową.

— I w krótce p rsy s iły  roiędsyna- 
rodone  sukcesy.

— Pierw sze m istrzostw a św iata 
odbyły się w austriack ie j m iejsco­
wości M enthendorf w 19B5 r. Dwa 
la ta  później ryw alizow aliśm y w 
Bielsku B iałej, a trzecie rozgryw ali 
śmy w słynącym  z samochodowego 
to ru  wyścigowego Hoekenheim  w 
RFN. W szystkie te  m istrzostw a, nie 
stety , udało mi się wygrać.

—  N ieste ty ..? !

— To zabrzm iało może nieco ko­
k ie te ry jn ie , jednak  dotychczasowe 
sukcesy spraw iły , że obecnie czuję 
presję  tych w yników  i oczekiwań 
kolejnych zwycięstw: Tymczasem  
jest spora grupa faw orytów , a w 
akrobacji te  dziesięć, cza'sem p ię t­
naście m inu t lotu. wyTrnaga ogrom 
ne.i koncentracji. O baw iam  się więc 
tych hurraoptym istycznych prog­
noz. Jednego nie uk ryw am : do rei 
strzostw  jesteśm y dobrze przygoto 
wani. natom iast ani ja, ani d ruży­
na, n ie m usim y ich wygrać.

— Jak ie  natom iast w arunki m u ­
szą być spełnione by mógł pan po­
wiedzieć: „nie zaw aliłem  s ta r tu ”?

— Do m istrzostw  powinienem  
przystępow ać z przekonaniem , że 
należycie w ykorzystałem  okres przy 
gotowawczy (a przecież — praca za 
wodowa d y k tu je  tw ard e  w arunki), 
że dysponuję odpowiedniej klasy 
sprzętem  i wreszcie, już w trakc ie  
zawodów, że w szystko „zagra" or- 
S a n iz a c y ;nie. Czasem decydują dro 
biazpi, choćby przelo tn ie rzucońa 
z ło ś l iw a  uwaga, czy np. n ie s p r a w n y  
wysokościoraierz i już z trudem  zdo 
byta koncen tracja  może prysnąć.

— Czy sprzyju jąee w aru n k i lotne 
m ają decydujący w pływ  na p re ty - 
zję w ykonania figur akrabacyjoTt-h?

— Bardzo istotny. Tu wyjaśr.lę 
że siła w ia tru  czołowego nie może 
przekroczyć 10 m /sek ., natom iast 
bocznego — 5 m /sek . i ten  jest szcze 
gólnie dokuczliwy. K onkurencja  roz 
gryw ana jest w kw adracie  1000x1000 
m. na wysokości od 1200 do 2000 m. 
Każda sekunda pobytu poza strefą 
kosztu je  10 pkt.

—  A te ra z  n a jb a rd z ie j u ty tu ło w a  
tiego w  naszej e k ip ie  saw o d n lk a , J*

dnorześnie trenera kadry narodowej 
proszę o przedstawienie pozosta­
łych pięciu representantów  Polski.

— Marian Be.dnorz jest pilotem  
zawodow ym  P L L  „LOT", la ta  „Bo« 
ingiern 767", Marek H crnik  p racu ­
je  w Zakładach U sług A grotechni­
cznych w e W rocław iu, Tadeusz Mę 
żyk z A eroklubu R ybnickiego jest 
w łaścicielem  firm y  przewozowej, 
Adam Michałowski — studentem  
białostockiej W SP, natom iast W a­
cław Sieczkowski — trzecim  w na 
szym gronie pilotem  zawodowym  
P L L  la ta jący m  „IŁ-em  62". Do 
dyspozycji m am y dw a „S w ifty” — 
dzieło m gr inż. E dw arda M a ria ń ­
skiego. Na ty m  szybowcu s ta rto ­
wać będzie także W ęgier Sandor 
Katona i p rzynajm nie j jeszcze je ­
den 1 zagranicznych ryw ali.

— Kogo obrońca tytułu obawł* 
się najbardziej?

— Doskonałym i zaw odnikam i są 
moi koledzy z reprezen tacji, wśród 
nich najm łodszy w ty m  gronie, bar 
dzo u ta len tow any  Adam  M ichałow 
ski. M arian B ednorz na m istrzo­
stw ach  w Bielsku powiedział, za 
nie będzie la ta ł dopóki n ie będzie 
nowego szybowca. Pow stał „Sw ift”, 
w ięc la ta , i to jak ! Z zagranicznych 
ryw ali w ysoki poziom dem onstu ja  
Niemcy z H ubertem  Jenschem l 
Martinem Schnerpjannem (ten d ru ­
gi będzie la ta ł n a  jedynym  w św-ie 
eie szybowcu niem ieckiej p roduk­
cji „Mil 28". z zainteresow aniem  
oczekuję też s ta r tu  zaw odników  
RPA  dysponujących sprzętem  tam  
nrodukow anym  — „C elstarem  6A”. 
Jednym  * jego k o n struk to rów  jest 
uczestnik m istrzostw , Peter Ceeliers, 
zresztą rów nież jeden z faw orytów .

— Proponuję, by pan — tak tre 
chę ju i  sawódnłk — legenda akra 
baeji szybowcowej, tajiTosil ery tel 
nlków na m istnostw a.

— Czynię to z ogrom ną przyjera  
nością m ając  nadzieję, że po zawa 
dach znów w zrośnie ilość sym paty  
ków  naszej dyscypliny  sportu . Z* 
praszam  zatem  n a  n iedzielne o tw ar 
cie w  Zielonej Górze i popołudnio 
w e pokazy nad lo tn isk iem  w  P rzy  
lepie  oraz na w szystk ie ko lejne  dni 
mistrzostw1. Uczestnikom  życzę wspa 
niałej pogody, spokoju i spełn ienia 
sportow ych am bicji. Do zobaczenia!

— Dziękuję *a roasmow*.
ROMAN .SIUDA

'

X  Duży sukces odn.eśi. Pulecy 
w ośm ioetapow ych zawodach w cho 
dzie sportow ym , k tó re  odbyły się 
w  okolicach S trasbourga (Francja) 
na- dystansie  291 km 200 m. Zwy­
ciężył G rzegorz U rbanow icz (Slask 
W rocław) w  czasie 25:21.13. a czwar 
te  m iejsce zajął Zbigniew Klapa 
(Poznań).

▼ Sensacy jnym 1 zwycięstwem  że­
glarzy F rancji zakończyły s!» u 
P lym outh (Anglia) rega"tv jachtów  
pełnom orskich — „A dm irals C up”.

▼ A ustra lijsk i m otocyklista — ; 
David Kruger, poniósł śm ierć pod­
czas rozgryw anego T rans-A u stra lij 
akiego R ajdu  S afa ri, k tórego trasa  
m a 8 tyg. km długości. Je s t  to p ier 
wszy śm ierte lny  w ypadek  w  7-le- 
tn ie j historii tego ra jdu .

TRAFIŁEŚ?
P P  T otalizator Sportow y zaw ia­

dam ia, że w  zakładach p iłkarsk ich  
na 10-11.08.1991 r. n a  podstaw ie 
w stępnych danych stw ierdzono: 

K w ota n a  w ygrane 508.301.850 zł. 
1S rozw. z 13 tra f. — wygr. po 

ok. 8.400.000 z}, 435 rozw. z 12 tra f.
— w ygr. po ok. 290.000 zł, 4.717 
rozw. z I I  tra f. — wygr. po ok. 
26.500 zł, 28.455 rozw. z 10 traf. — 
w.ygr. po ok. 4.400 zł.

W zakładach Dużego Lotka na 
dzień 10.08.1991 r. na  podstaw ie 
wstępnych danych stw ierdzono:

Losowanie I — kw ota na w ygra 
na 1.227.633.625 zł, 2 rozw. z 6 traf.
— w ygr. po 92.072.500 zł, 335 
rozw. z 5 tra f . — w ygr. po ok. 
700.000 zł, 15.391 rozw. z 4 traf. — 
w ygr. po ok. 19.000 zł, 235.663 rozw. 
z 3 tra f. — w ygr. po  ok. 2.000 zł.

Losowanie 2 — kw ota na w ygrane 
1.227.633.625 zł. i  rozw  z 6 traf. — 
wygr. po 92.072.500 zł. 363 rozw. j 
z 5 tra f. — wygr. po ok. 670.000 zł. 
13.585 rozw  z 4 traf. — w ygi. po 
ok. 10.D00 zł. 194."tw rozw. z 3 traf.
— wygr. po ok. 2.500 zl.

EXPRESS LOTEK 
*. 15, 17. 30. 41

I, 23, 26, 29, 37. 42, 47

W so^utę i niedzielę na ligowe 
boiska oprócz grających już piłka 
rzy ekstrak lasy  i drugiego frontu , 
w ybiegną także  przedstaw iciele III 
ligi, k lasy  m iędzyokręgow ej 1 okrę 
gowej.

II LIGA
A W sobotę o godz. 17, C hrobry 

ę  logów podejm ie Polonię-Sam ex By 
tom.

Kibiców obserw ujących to spot­
k an ie  oczekują n ie ty lko  p iłkarsk ie  
a trak c je . Przed zaw odam i o rganiza­
to rzy  p roponują  bowiem  rów nież lo 
ty  nad m iastem  — śm igłowcem . Po 
czątek lotów  godz. 14.30. B ilet w. 
cenie 55 tysięcy złotych upraw nia  
do przelotu oraz w stępu na mecz.

i n  LIGA
A W sobotę o godz. 17 w grupie 

w ielkopolskiej, O rzeł Międzyrzecz 
podejm ie Zjednoczonych Przytocz­
na. Z pozostałych d rużyn  w ojew ó­
dztw a gorzowskiego gospodarzami 
niedzielnych spotkań będa: L ubu- 
szanin D rezdenko, k tó ry  zm ierzy się 
z O rłem  B iały W ałcz (seniorzy 
godz. 11, jun io rzy  godz. 13.30), S ti­
lon II  Gorzów — W arta  W artes  Go 
rzów  (godz. 17 seniorzy i godz. 1J 
Juniorży) i Łucznik Strzelce K ra ­
jeńsk ie  — Stoczniowiec B arlinek 
(godz. 16).

A W inauguracy jnych  meczach 
g ru p y  dolnośląskiej z zespołów wo 
jew ództw a zielonogórskiego na w ła 
snych boiskach w ystąpią: Lechia 
Zielona G óra — Śląsk II W rocław 
(niedy. godz. 11, a nie jak  p lanow a­
no w sobotę o godz. 17). M eblarz 
Nowe M iasteczko — G órn ik  Polko 
wice (niedz. godz. 14) i C zarni Ż a­
gań — K uźnia Jaw o r (niedz. godz. 
17).

KLASA MIĘDZYOKRĘGOWA
A W sobotę o godz. 17 odbędzie 

się mecz Unia K unice — Fadom  No 
wogród, na tom iast w niedzielę o 
godz. 17 Prom ień Ż ary  podejm ie re 
zerw y C hrobrego Głogów.

KLASA OKRĘGOWA
A W meczach gorzow skiej klasy 

okręgow ej zm ierzą się: Spółdzielca 
Krzeszyce — Gruxiwaid Choszczno, 
K oral M ostkowo — Ilanka Rzepin, 
W arta  Międzychód — R em or Recz, 
Róża R óżanki — MLKS Słubice, Po 
goń Skw ierzyna — Stal Sulęcin, Bu 
dow lani M urzynow o — Dąb Dęb­
no, Isk ra  Zemsko — O sadnik Myśli 
bórz, O dra  Górzyce — Stoczniowiec 
II B arlinek. Początek  spo tkań  w 
niedzielę o godz. 14, natom iast ju ­
niorzy zagrają  o godz. 16.

A W legnickiej okręgówce grać 
będą: O dra  Ścinaw a — Sparta  G rę 
bocice, O rkan  Szczedrzykowice — 
P ark  Targoszyn, Cicha Woda T y­
niec Legnicki — LZS Ostaszów, 
Spółdzielca G aw orzyce — Mieszko 
Ruszowice, Rodło G ranow ice -  Ku 
żnia II Jaw o r, C zarni R okitk i — 
Płom ień R adw anice, Prochowiczan 
ka Prochow ice — C em ent R acibo­
rowice. Początek m ec- W  w n ie­
dzielę o godz. 14.

A W zielono^^urfiej klasie okrę  
gowej w szystk ie spotkania  rozpo­
czną się -w niedzielę o godz. 16. A 
oto zestaw  p ar: Stai^ Jasień  — Isk ra  
W ym iarki, Sprotavia  — C arina Gu 
bin, Dąb Kębłowo — Grom  W ol­
sztyn, M edyk Cibórz — Bizon Eie- 
ganów, P iast Czerw ieńsk — Dąb 
Przybyszów, Lech Sulechów  — Pol 
m e Kożuchów, Lechia II Zielona 
Góra — G arbarnia L«szdo Górne, 
VIetorU Szczanlee — Budowlani 
Lubsko.
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ZIELONA CÓRA
„ESTRADA” — Hala Ludowa — nie 

czynni
„NEWA” — pt. 17, 19.30 — Harakiri 

(jap. 18 1.); sob., niedz.: 17.30 — 
, Pół żartem, pół serio (USA 12 1.); 
i 19.30 — Vabank II  (poi. 15 1.)
„NYSA” — pt.: nieczynne; sob., nie 

dzieła: 19.30, 17.30 — Kuzyni (USA 
I 15 I.); 19.30 — Superglina (USA 
I 13 1.)
„WENUS” — pt., *ob., niedz.: 15.30, 

17.30, 19.30 — Kod milczenia (USA 
, 15 1., premiera)

w oj. zielonogórskie
BABIMOST — „Piast” — pt., sob.: 

niedz.: Ludzie koty (USA 18 1.); 
Krwaw y sport (USA 15 1.)

GUBIN — „Iskra” — pt„ sob., nie­
dziela; H arry  Angel (USA 18 1.)

IŁOW A — „Ś ląsk” — p t., sob., n ie ­
dziela: S tow arzyszenie złoczyńców 
(fr. 15 1.); V abank  (poi. 15 1.); Va- 
ban k  U (po!. 15 1.)

KARGOWA ■— „Światowid” — pt., 
sob., niedz.: N ietykalni (USA 18 1.); 
Filemon i przyjaciele (poi. b.o.); 
Krokodyl Dundee (austr. 12 1.)

KOŻUCHÓW — „Uciecha” — pt.: 
17.45 — K arate Kid II (USA 15 1.); 

t 19.45 — Raj na ziemi (USA 15 1.); 
i *ob.: niecz.; niedz.: 17 — Karate 

Kid II; 19 — Raj na ziemi
KROSNO — „Wzgórze” — pt., sob., 

niedz.: 17 — Książę w  Nowym Jor 
k u  (USA 12 I.); 19 — Wirujący 
seks (USA 15 1.)

LUBSKO — „P atria” — pt., sob., 
niedz.: Piram ida strachu (USA
12 1.); Świadek mimo woli (USA
13 l.1)

NOWOGRÓD — „Bóbr” — pt., sob., 
niedz.: Commando (USA 15 1.); Po 
jazd księżycowy (USA 15 1.)

NOWA SOL — „Odra” — pt., sob., 
niedz.: Wall S treet (USA 15 1.) 
Imię Carmen (fr., 18 1.)

SŁAWA — „Żeglarz” — pt., sob., 
niedz.: Zdrada i zemsta (chiński 
15 1.); P redator (USA 15 1.)

SZPROTAWA — „As” — pt.: 18 — 
Pluton (USA 18 1.); 20 — Śmier- 

, cionośna ślicznotka (USA 18 1.);
I sob.: 18, 20 — W ykidajło (USA 15 
! lat); niedz.: 18 — Łatw y szmal 
I (USA 15 1.); 20 — W ykidajło (USA 

“15 1.)
ŚWIEBODZIN -  „Przyjaźń” -  pt., 

sob., niedz.: M.A.S.H. (USA 15 1.)
.WOLSZTYN -  „T atry” -  pt., sob., 

niedz.: Tańczący z w ilkam i (USA 
15 1.); Bez wyjścia (USA 13 1.)

ZBĄSZYN —- „Obra” — pt., sob., 
niedz.: G liniarz do wynajęcia 
(USA 15 1.)

ŻAGAŃ — „Meteor” — pt., sob., nie 
dzieła: 17, 19 — Szkoła biznesu 
(USA 15 1.)

ŻARY — „Pionier” —- pt., sob., nie 
dziefla: 17, 19 — Koszmar s ulicy 
Wiązów (USA 15 1.)

W  1EATR
LUBUSKI TEATR w  

rze  — próby
Zielonej Gó-

1 APTEKI
DYŻUR NOCNY PEŁNIĄ:
Lubsko — pt., sob., niedz.: ul. X X - 

lecia

Newa Sól — pt., sob., niedz.: pl. Wy 
zw olenia

Świebodzin — pt.: 1 M aja; sob., n ie ­
dziela: os. Łużyckie

W olsztyn — pt.: 5 Stycznia; sob., 
n iedz.: Św ierczewskiego

Zielona G óra — pt., sob., niedz.: Wi 
śniowa

Ż agań — p t.: Pom orska; sob., niedz.: 
Ś ląska

Z a ry  — pt., sob., niedz.: Osadników  
W ojskowych

■S- TELEFONY
Pogotow ie Policyjne 997

S traż  P ożarna 993

Pogotow ie R atunkow e 999

Pogotowie Energetyczna 991

Pogotowie Ciepłownicze 617-03

Pogotowie W odn.-Kan. 994

Pogotow ie Gazownicze 221-81

Inform acja  PK S 223-01

Inform acja  P K P  38-38

Szpital W ojew. cen tr. 42-61

T elefon zau fan ia  (17—21) 708-51 

B ank Inform acja  Gospodarczej

Przedsiębiorstw  652-23

B ank  Inform acji U sługow ej 293-43

B ;;% im
ul. W yszyńskiego 52-37

u l. Podgórna 226-67

— dworzec 226-66

— bagażówki 228-25

Z sercem Kuronia
S w e g o  c za su  z ło to u s ty  J a c e k  K uroń, n im  jeszc ze  na  s to lcu  m in i  

s te r s k im  w y m y ś l i ł  „ k u ro n ió w k ę ”, k tó r ą  w  sw o im  o p ty m iz m ie  po  
d la l zb io ro w y m  S O S -e m , za m a r tw ia ł się . s y tu a c ją  m ie szk a n io w ą  
m ło d z ie ży .  To z n a c zy  p o m y ś la ł, że  d o b rze  b y ło b y , a b y  m ło d z i lu ­
d z ie  m o g li te  „ fry k a sy "  sp o żyw a ć  n a  w ła sn y c h  śm iec ia ch . P o d ją ł 

s ię  w ięc  za ła tw ie n ia  p ra c y  za  g ra n ica m i p a ń stw a , ta m  g d zie  go 
d z iw ie  p łacą. A  że  z  k ilk o m a  m in is tra m i k a p ita l is ty c z n y c h  k ra jó w  
j e s t  n a  ty , n ie  b y ły  to  w c a le  o b ieca n k i, a n i ży c zen ia  b ez  p o kryc ia .

O głosił w  te le w iz ji ,  ż e  k o m u  b ra k u je  do  m ie szk a n ia  „ w a lu ty ”, 
m o że  do  m in is te r s tw a  w a lić  ja k  w  d y m , on  za ła tw i d la  n iego  ro  
b o tę  w  R F N . Z  n ie m ie c k im  m in is tr e m  p o d p isa ł s to so w n ą  u m o w ę  
i  sp ra w a  w y d a w a ła  się  p ra w n ie  u sa n k c jo n o w a n a . R ze c zy w iśc ie  p ier  
w sza  g ru p a  m ło d y c h  lu d z i w y je c h a ła  n a jc zę śc ie j do p ra cy  w  b u -  
d o w n ic tw ie , to  zn a c zy  do  n o szen ia  cegieł.

W  t y m  czasie  w o je w ó d z k ie  b iu ra  p ra c y  za c zę ły  p ro w a d z ić  n a ­
b ó r  c h ę tn y c h  do  p ra c y  w  N iem czec h , lecz ich  lic zb a  p rzero sła  ocze  
k iw a n ia .  D uża l ic zb a  sk o m p le to w a n y c h  o fe r t z  ca łego  k r a ju  spow o  
d o w a la  tru d n o śc i po  S tro n ie  n ie m ie c k ie j .  T o  zn a c zy  w  ta m te js z y m  
c e n tra ln y m  u rzę d z ie  za tru d n ie n ia  po  p ro s tu  „za tk a ło  s ię ”.

P o d o b n a  u m o w a  zo s ta ła  pod p isa n a  ze  s tro n ą  fra n c u sk ą  na  p ra ­
cę se zo n o w ą  P olakó io . N a  ra z ie  n ik t  je szc ze  n ie  w y je c h a ł  na  zb io  
r y  do s ły n n y c h  sza m p a ń sk ic h  w in n ic , b iu ra  p ra cy  je szc ze  k o m p le  
tu ją  d o k u m e n ty  k a n d y d a tó w  w c ze śn ie j  w y ło n io n y c h .

N a  ra zie  N ie m c y  — ja k  to  się  ła d n ie  m ó w i  — p rze zw y c ię ża ją  
tru d n o śc i, lecz  s y g n a ły  ja k ie  do c iera ją  w y d a ją  się  b y ć  o p ty m is ty  
czn e  d la  o c ze k u ją c y c h  n a  pracę, bo W o je w ó d z k ie  B iu ro  P ra cy  w  
Z ie lo n e j G órze  n ie  w y k lu c z a  m o ż liw o śc i d o d a tk o w e j k w a li f ik a c ji  
k a n d y d a tó w . J e ś li  do  teg o  b y  doszło , to  na  e w e n tu a ln e  za tru d n ie ­
n ie  se zo n o w e  w  N iem czec h  m o g ą  lic zyć  d e k a rze  i k o n se rw a to rzy  
z a b y tk ó w . K a n d y d a c i p o sia d a ją cy  w y m ie n io n e  k w a li f ik a c je  m ogą  
zg łaszać  s ię  w  W o je w ó d z k im  B iu rze  P ra cy  p r z y  u l. P o d g ó rn e j T. 
G w a ra n cji, ż e  d u żo  d orob ią  do m iz e r n e j  p o lsk ie j  p e n s ji n ik t  n ie  
za p ew n ia . L ecz  je s t  p r z y n a jm n ie j  na d zie ja .

K u ro ń  m in is tr e m  ju ż  n ie  je s t, lec z  o to  na  p la k a ta c h  w y b o rc zy c h  
p o ja w iła  się  jogo  tw a rz  z  h a słem :  „Z  se rc em ”. W ie r z m y  w  jego  do  
broć, a le  c zy  za c h o d n i k a p ita lis ta  p o sia d a  w zm ia n k o w a n ą  część  
c ia ła , to  ju ż  zu p e łn ie  in n a  k w es tia .

W A L D E M A R  P U C H A Ł A

Jak długo żyje folklor?
Odpowiedź na tytułowe pytanie jest prosta: do­

póki znajdujq się, ci którzy chcą go wciąż na nowo 
odkrywać. Tak więc istota folkloru tkwi w ludziach 
spoza kręgów naturalnie tworzących enklawy sprzy­
jające przetrwaniu sztuki folklorystycznej -r w tych, 
którzy spośród wielu atrakcji jakie niesie nowoczes­
ność cofają się do tradycji, aby to co w niej istotne,
barwne, żywe przeprowadzić przez „zalew codzien-

r *11 noscr .

W  p rzec ię tn y m  m ieszk ań cu  P o l 
ski o s ta tn ie j d e b y  fo lk lo r  n ie  b u ­
dził ra c z e j w ie lk ic h  em o c ji —  ko  
ja rz y ł s ię  z  „ rząd o w y m i” d o ży n ­
k am i, to w a rzy sz ą cy m i k a ż d e j ofi 
c ja ln e j w izycie  czy rew izyc ie  
d z iew czę tam i w  s tro ja c h  k ra k o w  
sk ich , p ięk n y m  a cz  sp o n ie w ie ra ­
n y m  n a  p rz e ró ż n y ch  p a r ty jn o - rz ą  
d o w y ch  b ib k a c h  C hlebem  i  solą, 
a ta k ż e  z t r a d y c y jn y m i n a js ta r ­
szym i g ó ra la m i i p re ze n to w an y m i 
p rzed  k a ż d ą  k o le jn ą  z im ą  s tu le ­
cia. Nie idzie  z re sz tą  ty lk o  o  to  — 
w  d z is ie jszy m  św iec ie  k u l tu ry  m a  
so w ej fo lk lo r  siłą  rzeczy  z a jm u je  
m ie jsce  m arg in a ln e , często  w ręcz  
m uzealn e . C zy je d n a k  je s t  lu b  pow i 
n ie n  p o zostać  w  św iadom ości k u l 
tu ra ln e j  w spó łczesnego  spo łeczeń  
s tw a  jed y n ie  ja k o  sk a n se n ?  M y ś­
lę, że folklor jest żywy tak długo, 
jak długo potrafi znaleźć sobie 
miejsce poza „etnograficznym get 
tem".

S n u ję  te  ro z w aż a n ia  n a  m a rg i 
nesie trw a ją c e g o  cd  11 do 17 s ie r

p n ia  w  Z ie lo n e j G órze M ięd zy n a­
rodow ego F e s tiw a lu  D ziecięcych 
Z espo łów  P ie śn i i T ań ca . N ie  za ­
m ie rz a m  b y n a jm n ie j  „dopuścić  
s-ię” re ce n z ji św iadom , że m o ja  
zn a jo m o ść  rzeczy  p o zw ala  jed y n ie  
n a  p o w ie rzch o w n ą  ocenę ca łe j 
im p re zy . N ie  chodzi p rze to  o w y  
liczen ie  p a ru  fo rm u ł ty p u : sp ra w  
n a , p ro fe s jo n a ln a  o rg a n iz ac ja , w y  
sok i poziom , m ięd zy n aro d o w a  ob­
sa d a  itp . i td . Id z ie  m i ra cz e j o 
zn alez ien ie  ty c h  w a rto śc i im p re ­
zy, k tó re  m o g ą  się  w  ja k iś  sposób  
zu n iw ersa lizo w ać , t r a f ić  do n ie ­
p ro fe s jo n a ln eg o  o d b io rcy  i s ta n o ­
w ić  ty m  sam y m  o je j  w a żk im  k u l  
tu ra ln ie  c h a ra k te rz e . C zy ta k  
je s t?  Najmocniejszym argum en­
tem za tym przemawiającym Jest 
wiek bahaterów  festiwalu — dzie 
cl są  najlepszą rękojmią „życia’’ 
tego rodzaju sztuki, który z ra ­
dością godzą się uprawiać. M ię­
d zy n aro d o w a  fo rm u ła  fe s tiw a lu  
g w a ra n tu je  ró żn o ro d n o ść , w ie lo - 
b a rw n o ść  i, co n a jw aż n ie jsz e ,

„ p lu ra liz m ” k u ltu ro w y  —  ogląda  
m y  zesp o ły  z m ie jsc  ta k  ró żn y ch  
ja k  choćby  T a jla n d ia , C hiny , S ta n y  
Z jednoczone . W  ty m  ty g lu  b a rw  
i języ k ó w  g łó w n ą  ro lę  o d g ry w a ją  
n a jm ło d s i „nosic ie le” t r a d y c ji  ta k  
w  k o ń c u  o d leg łych  od czasów , w  
k tó ry c h  p rz y jd z ie  im  do jrzew ać . 
J u ż  to  s ta n o w i sw o is ty  fen o m en  
k u ltu ra ln y , ja k i u d a ło  się  w y w o ­
łać  o rg a n iz a to ro m  z ie lo nogórsk ie j 
im p rezy . P od czas w ie lu  im p re z  to  
w a rzy szący ch  g łó w n y m  k o n c e r­
to m  n ie  b r a k u je  z a in te re so w a n ia , 
a  m ie jsco w y  d e p ta k  s ta je  się  częs 
to  m im o w o ln y m  św ia d k iem  w ie lu  
sp o n tan iczn y ch  sp o tk a ń  z d a w n y  
m i k u ltu ra m i k ra jó w , z k tó ry c h  
p rz y b y li ic h  re p re z e n ta n c i.

N a jis to tn ie jsz y  z d a je  się  fa k t, 
że w iększość  p re z e n tu ją c y c h  się 
zespo łów  są  to  g ru p y  sty lizo w an e , 
a  w ięc  w y w o d zące  się  n iek ie d y  ze 
ś ro d o w isk  n ie  zw iązan y ch  bezp o ­
ś red n io  z lu d o w y m  sty lem  życia. 
T o co ro b ią , co ta ń c z ą  i śp ie w a ją  
b ie rz e  s ię  z p ro steg o  z a in te re so ­
w a n ia . Ś w iad czy  to  c h y b a  n a jle ­
p ie j o w ięk szy m  n iż b y  się  z „kom  
p a k to w eg o ” p u n k tu  w id z en ia  m o ­
gło w y d a w a ć  zap o trze b o w a n iu  n a  
a tra k c je  a r ty s ty c zn e  w y k ra c z a ją ­
ce p o n ad  codzienne  p rzy zw y cza ­
jen ia . D otyczy  to  za ró w n o  w y k o ­
n a w có w  ja k  i odb iorców .

Z resz tą  n a  cóż w  dzis ie jszych  
czasach  zd ad zą  się  ro zw ażan ia . 
N a  p u sto sz e ją cy m  i u b o że jący m  
w c iąż  ry n k u  k u ltu ra ln y m , w  za ­
m y k a ją c y m  się  z d n ia  n a  dz ień  
szcze ln ie j k rę g u  m ożliw ości k u l­
tu ra ln y c h  a m a to ró w  u d a ło  się  zor 
g an izow ać im p rezę  n a  św ia to w y m  
poziom ie, zdobyć n a  to  p ien iąd ze  
o raz  p ub liczność. To ju ż  w y s ta r ­
cza ją c a  m ia ra  su k cesu .

A N D R Z E J SZU M A

Piknik astronomiczny
W  n a jb liż szą  n ied z ie lę , 18 bm . o godz. 16.00 ro zp o czn ie  się w  W ie 

ży  B ra n ib o rsk ie j o ra z  n a  p rzy leg ły ch  do  n ie j  te re n a c h  p ik n ik  a s tro n o  
m iczny . Z ie lo n o g ó rsk ie  C e n tru m  A s tro n o m ii p rz e w id u je  liczna  a t r a  
k e je . Z  ta r a s u  W ieży  B ra n ib o rsk ie j  u czestn icy  p ik n ik u  o g ląd a ć  b ę ­
d ą  p a n o ra m ę  m ia s ta  i oko lic . O godz. 17.00 w y g ło szo n a  zo s tan ie  p r«  
le k c ja  n a  te m a t n o w o  o d k ry te j  p la n e ty  poza  U k ła d em  Słonecznym . 
O k a żd e j p e łn e j g o dzin ie  w y św ie tla n y  b ę d z ie  film  v id eo  o m is ji 
V o y ag era . O 17.30 o d b ęd zie  się  k o n k u rs  w ied zy  a s tro n o m ic zn e j za­
k oń czo n y  ro z d a n ie m  n a g ró d . D w ie  g odziny  p ó źn ie j z a in te re so w a ­
n i b ę d ą  m o g li o b se rw o w ać  p la m y  słon eczn e , k ra te ry  K siężyca , a  
o 22.00 S a tu rn a .  P ik n ik  zak o ń czą  w sp ó ln e  z ab a w y  —  k rą g  tan e cz  
n y , k tó ry  p lą s a ł b ęd zie  p rz y  m u zy ce  o rk ie s try  D ix ie la n d  o ra z  ognis 
k o  po łączone  z p ieczen iem  k ie łb a se k  i z iem n iak ó w . W stęp  b e z p ła t
ny* (bkm)

Wędrowni artyści 
w Zielonej Górze

N a zap ro szen ie  W o jew ódzk iego  O śro d k a  S z tu k  W id o w isk o w y ch  
„ A R L E K IN ” w  Z ie lo n e j G órze  b ę d z ie  gościć g ru p a  „LE S M ON 
T R E U R S  D ’IM A G E ”. G ru p a  t a  d z ia ła  od  1974 ro k u . Ic h  siedzi­
b ą  je s t  w y n a ję te  s tu d io  w  G enew ie , w  i k tó ry m  p rz y g o to w u ją  
sw o je  sp e k ta k le  o ra z  u d z ie la ją  lek c ji k lasy czn eg o  i w spółczes­
n eg o  ta ń c a  a ik id o . „L es M o n tre u rs  d ’Im a g e ” je s t  zespo łem  w ę­
d ro w n y m , k tó ry  a u to b u sa m i, c ię ża ró w k a m i i k a ra w a n a m i p rza  
m ie rzą  E u ro p ę , p re z e n tu ją c  sw o je  p rz e d s ta w ie n ia  w e  w ła sn y m  
n am io c ie  zw an y m  C H A P IT E A U . N ied aw n o  a r ty ś c i  gościli n a  
IX  M ięd zy n a ro d o w y m  F e s tiw a lu  T e a tr u  U licznego  w  J e le n ie j  
G órze. P rz e d s ta w ie n ia  te j  w ie lo n a ro d o w e j g ru p y  p e łn e  b y ły  ru  
chu , ta ń c a  i śp iew u . W  Z ie lo n e j G órze  w ę d ro w n i a r ty ś c i  w ezm ą 
u d z ia ł  w  w y s tęp ie  u liczn y m . O d ac ie  1 m ie jsc u  s p e k ta k lu  p o in ­
fo rm u je m y  w k ró tc e . (JW )

PIESZE WĘDRÓWKI
J a k  z w y k le  po d czas w e e k e n d u  

O d d z ia ł P T T K  w  Z ie lo n e j G órze 
p ro p o n u je  zw o len n ik o m  czy n n e ­
go w y p o c zy n k u  i k o n ta k tu  z p rz y  
ro d ą , p iesze  w ycieczk i. Do u d z ia ­
łu  w  jed n e j z  n ich , p rz y g o to w a ­
n e j n a  sobotę (17 bm .) zach ęca  
ró w n ież  ty ch , o n ie  n a jle p sze j 
k o n d y c ji  fizy czn e j.

B ędzie  to  9 -k ilo m e tro w y  sp a c e r 
le śn y m i i p o ln y m i śc ieżk am i z 
P rz y to k u  do Z ie lo n ej G ó ry . P rz e  
w id z ian e  je s t  w o lne  tem p o  m a r ­
szu. U czes tn ik ó w  oczek iw ać  b ę ­
dzie  Iren a  R aw ska o godz. 10.10 
n a  d w o rc u  P K S , p rz y  zeg arze  
św ie tln y m . T rze b a  w cześn ie j w y ­
k u p ić  b i le t  za  2400 zł. P o w ró t — 
około godz. 13.30.

N a to m ia s t w  n ied z ie lę  (18 bm .) 
J e rz y  Ł a tw iń sk i z a p ra sz a  n a  18- 
k iło m e tro w ą  w yc ieczk ę  p ieszą  
„w  n ie z n a n e ”. T ra s a  w ę d ró w k i 
w iedzie  p rzez  te re n y  n iezagospo­
d a ro w an e , f ra g m e n te m  ry n n y  
trze b iech o w sk o -ło ch o w lck ie j.

R y n n a  ta ,  w y p e łn io n a  jez io ram i 
i s ta w a m i, o to czo n a  la sam i, jes t 
a tr a k c y jn y m  m ie jsc em  d la  tu r y s ­
tó w  i m iło śn ik ó w  p rz y ro d y . T y m  
b a rd z ie j, że ró w n o le g le  do  n ie j 
b ieg n ie  w a ł  m o ren o w y  — w y s tę ­
p u ją  ró żn ice  poziom ów  i b o g a c t­
wo fo rm  k ra jo b ra z u .

Z b ió rk a  u c ze s tn ik ó w  — o aedz. 
9.30 n a  d w o rc u  P K P , p rz y  o s ta t­
n im  w a g o n ie  p o c iąg u  do  G ą d k o - 
w a  W ielk iego , z  w y k u p io n y m  b i­
le tem  w y c ieczk o w y m  (50 proc. 
zn iżk i) do  P lisz k i i z p o w ro te m  
za 4000 z ło tych . U czestn icy  u p ra w  
n ien i do  k o rz y s ta n ia  ze zn iżk i ko 
le jo w e j, m ogą  w y k u p ić  b i le t  do 
B y tn ic y  i p o w ro tn y  za  3.200 zł. 
P la n o w a n y  p o w ró t — godz. 18.

KOLARSKI KLUB 
TURYSTYCZNY...

...„L ubuszan ie  73” z ap ra sza  
c h ę tn y c h  n a  w y c ieczk ę  ro w e ro w ą  
w  niedzielę (18 bm .). P o p ro w ad z i 
ją  p rz o d o w n ik  tu ry s ty k i  k o la r s ­
k ie j  A ndrzej Głód, k tó ry  oczek i­
w a ł b ę d z ie  u c ze s tn ik ó w  o godz. 
12 p rz y  fo n ta n n ie  n a  pl. B o h a te ­
ró w  w  Z ie lo n e j G órze. T ra s a  dlu 
gości 21 k ilo m e tró w  w iedzie  
p rzez  S ta ry  K isie lin , R acu lę , 
D rzo n k ó w  do Z ie lo n e j G óry . 
P rz e w id y w a n y  powTÓt —  godz. 
14. (ew)

Płonące
wódki

A k cje  p ro te s ta c y jn e  i  s tra jk i  
w y b u c h a ją  w  ty lu  • m ie jscach , że 
m o żn a  sw o b o d n ie  m ów ić  o p o w ­
szech n y m  ■,,po żarze  re w in d y k a c y j 
n y m ”. L ecz  m a ją  one to  do  sie ­
b ie , iż są po  p e w n y m  czasie  „ga 
szone”. A le n ie  w szy stk ie , bo 
są... z ap o m n ian e  a k c je  p ro te s ta ­
cy jne .

N a  b ra m ie  w jazd o w e j do  „Pol 
m o su ” od m iesiąca , a lb o  dw óch  
w isi p rz y b ru d z o n y  t r a n s p a re n t  in 
fo rm u ją c y ; „A k cja  p ro te s ta c y jn a ” 
obok —- a jakże! —  sm ę tn ie  zw i 
s a ją  dw ie  b ia ło -cze rw o n e  s z tu r -  
m ów ki.

N ik t  się  ty m  n ie  in te re su je , że 
p o n ie w ie ra n a  je s t  godność n a ro ­
dow a, k tó re j  ju ż  — c a łk iem  m oż 
Uwe — jak o  ta k ie j  n ie  m a.

(Law )

Festiwalowy
dzień

PIĄTEK
Godz. 10 —  a m fite a tr  — J

g ra c h  i z ab aw ach  uczestniczy 
b ęd ą  zespoły: „K w ia ty ” * ' '  
g ier, „ K res” z J u g o s ł a w i i ,  >,"• 
m a ra ” z F in la n d ii  o ra z  ®.', 
Ski — z ie lonogórsk ie  „Mak* •

G odz. 19 — K a la  Ludowa ■~
V k o n c e r t  p rzeg lądow y . **}- 
s tą p ią : dz iecięca  g ru p a  Lub u 
k iego  Z espo łu  P ie śn i I T an c*’ 
„L a  B o u rre e  de  R o c h e f o r t  ’ 
F ra n c ji ,  „Y illa  de A lh am a’ 1 
H iszpan ii.

THE INTERNATIONAL CHILDRE* 
FOLK SONG AND DANCE FESTlVA
Zielona Góra, Poland,TI-17AuflU*t 19

W
Czef
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MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL 

DZIECIĘCYCH Z E S P O Ł Ó W  

PIEŚNI I TAŃCA

. N a to m ia s t w  reg io n ie  
c e rto w ać  b ę d ą : w  Ż arach   ̂
z aw odow y zespól „ H u h h o t 
C h in  o ra z  zespół z T a jla n ’ 
w  G orzow ie  — p ro fesjona  
zespół „ M a g is te ria l” z " 
ku , w  Ja w o rz e  — z Luksei  ̂
b u rg a , w  K ro śn ie  O drz. __ 
L itw y , w  S ław ie  —  z Rosji> 
W ąc łiab n ie  — ze Słowacją 
P rz y to k u  —  z T u rc ji, w  
w ie ń sk u  — „M ały  Kon:aK° 
o ra z  w  Z ab o rze  — „M ali 
rz o w iac y ”.

SOBOTA

Godz. 17.30 — a m fite a tr  <T 
k o n c e rt galow y. WysWP 
w szyscy  u czestn icy  
o raz  gośc inn ie  — Zespół s» 
k i E tn iczn e j „ H u h h o t” z ^

G odz. 21 — obok hali «P°r'  
to w e j W yższej Szkoły  Peda=° 
ę icznej p rzy  a l. W ojska 
sk iego  w  Z ie lo n ej G órzs, 0 
będzie  się pożegnalne  spotka 
n ie  p rz y  ognisku.

O rg an iza to rzy  fe s tiw a lu  ° ra 
o g n iska  — p rz y g o to w a ła
F u n d a c ja  S zkoły  E ko log ie# 1̂  
— z a p ra sz a ją  do udziału  
n im  w szy s tk ich  chętnych .

(ew)

P e r s p e k t y w y  ż a r s k i e g o  z a m k u

Za symboliczną złotówkę
R e n o w a c ja  ża rsk ieg o  z am k u  

ju ż  p a rę  ra z y  d o b ieg a ła  ko ń ca. 
N a jp ie rw  ob iecy w an o , że n a  1 
m a ja , po tem , że  22 lip c a  to  ju ż  n a  
p ew n o . B yły  jeszcze in n e  te rm i­
n y , a le  n a  o b iec an k a c h  w ła śc iw ie  
s ię  skończy ło . T e ra z  ju ż  n ik t  n i ­
czego p o d obnego  w  Ż a ra c h  n ie  
o b iecu je , a Zbigniew  B ohatkie- 
,wicz, zas tę p ca  b u rm is trz a  p o w ie  
dz ia ł w p ro s t:  „Przy tych środkach, 
k tó re  konserw ato r co roku  daje, 
to  m y tego pałacu nigdy nie 
zrobim y”. W szy stk im  s ta ło  się 
z a tem  jasn e , że a b y  zam ek  p o w ­
s ta ł  z  g ru zó w  p o trze b n e  są  p ie ­
n iąd ze , a  śc iśle j, sp o n so r z p ie ­
n ięd zm i. •

P rz e ta rg  o b w a ro w a n y  zo sta ł 
p ięc io m a  o fe rta m i, z k tó ry c h  trzy  
z o s ta ły  od ra z u  od rzu co n e  (bo 
zag ran iczn e). Z  ty c h  p ięc iu  o fe rt  
w y b ra n o  jed n ą . D o tyczy  ona  p e ­
w n eg o  m a ję tn e g o  p rz ed się b io rc y  
z  K ra k o w a , k tó reg o  n a z w isk a  p a n  
B o h a tk ie w icz  n ie  chce n a  ra z ie  
z d rad zać .

„U staw a o ochronie d ó b r  k u ltu ­
ry  zezw ala n a  ich sprzedaż za 
sym boliczną złotów kę —  m ó w i za 
s tę p ca  b u rm is trz a  w  Ż a ra c h  — 
— Z tym  pauem  prow adziliśm y 
w stępne p e rtrak tac je . Pow iedzia­
łem , że sprzedam y m u zam ek za

tą  sym boliczną  z ło tów kę. p  
ty lk o  się  u m ów ić, ile  ta  złoto '' 
b ęd zie  k o sz to w ała ...”

T a k  w ięc  będ zie  kosztował*1- ^  
l ia rd . W łaśn ie  ta k a  k w o ta  Pa 
n a  w stąp ię  ro zm ó w  i ta k ą  Ł ^  
c ep to w a ły  obie s tro n y . A le 'v , 
w ch o d ził ta k ż e  in te re su jąc y  P 
g ra m  k ra k o w sk ieg o  p rz ed s i? ^ .^  
cy. Z  k o m p le k su  zam kow o-p  ̂
cow ego z am ie rz a  u tw o rzy ć  
t ru m  h o te la rsk o  -  b an k o w o  - 
d low o -  g a s tro n o m iczn e . (

P rz e d sięb io rcz y  k ra k o w ia j11̂  
b o w iąza ł się  tak że , że w  
o tw o rzy  o d d z ia ł sw o je j 
„A  w ó w czas p o d a tk i n a p ły "  $  
p rzec ież  do  k a sy  m ia s ta  
p e rsp e k ty w y  Z b ig n ie w  Boh® ‘ \’i 
w icz. —  B y łb y  to  k o le jn y  c t" 
m ia s to tw ó rc zy ”. c

N ależy  w sp o m n ieć  po iiad to j 
d o d a tk o w y ch  m ie jsc ac h  Pr $  
o ta k im  w ażn y m  szczegół2’ ^  
p rzez  d z iesięć  la t  dzia łalno-’01^ -  
ła c u  do  k a sy  m ia s ta  będz>e 
f ia ć  10 p ro c e n t zysku

P’1R e m o n t o b ie k tu  m a  trw a
w

la t . Z w aży w szy  n a  w i e l k o ś ć  0 

k tu  i jego  s ta n  o b ecn y  jes t 0 |( 
p e łn ie  n ied łu g o . K u ltu ro w o  **̂ 0 
w  Ż a ra c h  zb liżony  je s t  do 
w sk ieg o  W aw elu .

S fin a liz o w an ie  u m o w y  P1.1 
d u je  się  do  k o ń c a  kwlet®1
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konkurs
na stanowisko

wójta gminy Zielona G®a f
KANDYDACI WINNI SPEŁNIAĆ NASTĘPUJĄCE WARUNKI: S
— wskazane wykształcenie wyższe,
— staż pracy na samodzielnym stanowisku minimum 2 lata, S
— preferowany wiek do 45 lat, JJ
— predyspozycje organizatorskie i menedżerskie,
— znajomość zagadnień funkcjonowania samorządu terytorialnego w warunkach gospo- mk 

darki rynkowej. JJ

1 OFERTY POWINNY ZAWIERAĆ: Z
s  ■»

— zgłoszenie do konkursu z umotywowaniem oferty, 2  
J  — odpis dyplomu 1 innych dokumentów stwierdzających posiadane kwalifikacje,

— przebieg pracy zawodowej, 5
— kwestionariusz osobowy z fotografią, S
— oświadczenie o stanie zdrowia,
— opinia z ostatnich 2 lat pracy. 5
O ferty z kompletem dokumentów należy składać w zamkniętych kopertach z dopiskiem  51 
KONKURS, pod adresem : Urząd Gminy Zielona Góra, ul. Lw ow ska 25, (dawna Now otki), JJ 
pokój 102, w  term inie do dnia 2 w rześn ia  1991 r. W eryfikacja o fert z udziałem  zain tere ­
sowanych nastąpi w dniu 3 września 1991 roku o godz, 10.00, w świetlicy Urzędu G m iny Z  

5  Zielona Góra, ul. Lwowska 25. “  
g  AK-1032 ■«
5  S

PRZERWA W DOPŁYWIE PRĄDU
19.08.91 godz. 8.00—12.00 m. Zielona Góra, ul. Łużycka od dzia­

łek do granicy miasta, Goździkowa, Liliowa, Rezedowa, Stor­
czykowa.

19—20.08.91 godz. 8.00—15.00 m. Płoty, m. Zielona Góra, uł. 
Kingi, Nad Łąkami, m. DrzoruSw.

20.08.91 godz. 8.00—15.00 m. Zielona Góra, al. Wojska Polskie- 
8o od Kupieckiej do Przy Gazowni.

21—22.08.91 godz. 8.00—15.00 m. Niwiska
21—23.08.91 godz. 8.00—15.00 m. Przylep od strony m. Płoty.
22.08.91 godz. 8.00—15.00 m. Grabowiec.

B.O. 11S
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ZAKŁAD USŁUG KKS „KOLEJARZ”
w Zielonej Górze, ul. Ułańska 4 2

tel. 710-41 wew. 446, telefax 722-24

| Rozpoczyna z ta ie a  16 września 1991

kurs 
na prawo jazdy

kat. „B”
ve i w ysokokw alifikow anychi„ Pew niam y m ate ria ły  szkoleniowe

Q,?truktorów.
gj.e>'ujemy bardzo konkurency jną  odpłatność za kurs.
. *zsZe in fo rm acje  i zapisy do dnia otw arcia ku rsu  pod adresem  

, ,  Ja't  w yżej. B.O. 112

SPRZEDAŻ
KASETY MAGNETOFONOWE — 
h urtow nia  . m uzyczna, Wschowa, 
Św ierczewskiego 18, tel. 24-50.

______________8G1-Z

KASETY MAGNETOFONOWE — 
hurtow nia  m uzyczna — dom  han­
dlow y ,.HERMES” — wejście od ul. 
K upieckiej, obok Cepelii — Zielo­
na Góra. S01-Z

SPRZEDAM tanio ciągnik URSUS
— C-360-3 P , przyczepą ciągnikową 
ł zestaw  m aszyn rolniczych. Wiado 
mość: G orzupia 3, koło Żagania, tel.
14-70. 3397-C

SPRZEDAM kiosk przenośny, 15 m 
kw., nam iot w ojskow y 25 m kw. 
Chojnów, teł. 534. 3387-C

B E L K I, s tro p o w e ,, „DZ-3”, k ręg i , n* 
studnie, studzienki, - szamba, d ru t ■ 
ocynk śred. 5 m m  — z dostaw ą na 
plac budowy. Bobrowice 28 A, tel. 
92. 842-Z

SORTOWNIKI ziem niaczane 5.5 
m in. S. Do-wnar, Jendn, Woj. Po l­
skiego 21, 66-450 Bogdaniec.

692-Zb

DZIAŁKĘ budow laną 751 arów  — 
sprzedam . Gorzów, tel. 261-44.

697-Zb

KUPNO

tó E W C Z tłE C

Ga s t r o s k o p i a

^onaGćra.ul .W yspiańskiego 1 3 , 
i y ® i e s t r a c j a  9 .0 0 - 1 4 .0 ?  |  

W . 36 i 4 5 , « a z  n a  mfejscu | |

<i®j dorosłych i dzieci
Gora ul.Krośnieńska 1 7 A /4 1 , 

ta i. 637-08.
^ estracja: w godz. 12.00 • 18.00. 
t* f  'Wykonujemy badania:

*.*Vcy, jam y brzusznej, piersi.
^ jf^ k o lo g ic zn o -p o lo zn ic ze .

i!<>*
czołu krokowego jader, serca, 
■''“ inet Ginekologiczny ■ USG. 

cytologia

LOKALE
i OL bliźniaka do m ałego w ykoń­
czenia w Głogowie — sprzedam  
iub zam ienię na m ieszkanie własno 
ściowe. Wiadomość: tel. 33-13-96, 
po 20.00. 3391-C

MIESZKANIE 30 m  kw., jasna k u ­
chnia, balkon, p a rk ie t — sprzedam . 
ZieSona Góra, tel. 71-1-10. 361-Z

DOM ze szk larn ią  — sprzedani, lub 
zamienię na m ieszkanie 3, 4-poko- 
jowe w Zielonogórskiem . Rudno 
73 A, k. Now ej Soli. 48-NS

POSZUKUJĘ lokalu  na  sk lep  odzie 
żowy w Głogowie lub w  Lubinie. 
Leszno, ul. K osynierów  5, tel. 
20-50-72 lub 20-91-46. 3411-C

SPRZEDAM dom jednorodzinny w
Lesznie, kom fortow o wyposażony, 
c.o. gazowe, cena: 400 m in  złotych, 
lub 'am ien ię  na zachodni sam ochód 
z dopłatą. Leszno, ul. Kosynie­
rów 5, tel. 20-30-72 lub 20-91-46.

3410-C

AUT0-M0T0

.U PIĘ  stół w ib racy jny  do pusta- 
.ów. Zbigniew  Stachow iak, Wójcie 
:yce 22, 6S-416 Różanki. 616-Zb

U PIĘ  k a rp y  szparagów . Zbigniew 
S tachow iak, W ojcieszyce 22, 66-416
Różanki. , 696-Zg

UStUGI

N o w o c z e ś n i e j s z a
L ^ o t e t y k a

is&łm 28-485
X ;  GOra , UL tECHITÓW 11,

TtOI UKA blaszaka — TANIO sprz.j 
■..atu. Sulechów, teł. 20-83. AK-1CJ

ROBURA blaszaka 1989 — sprze 
dam . Cena przystępna. Żagań, Sos- 

' now a 38/5. 863-Z

EURO skoda fav o rit — ciągła sprze 
daż, na tychm iastow y odbiór, w y­
bór kolorów , ulg i podatkow e i cel 
ne, gw arancja. E lto r-Pol Zielona 
Góra. al. Z jednoczenia 106, tel. 
621-79, 620-56, t lx  0433162, Szprota­
wa, u l. Przejazdow a 4, tel. 33-15, 
Sulęcin, ul. D udka 15 a, te l. 20-95.

996-AK

SPRZEDAM mercedesa 124, rok
1988. Kożuchów , tel. 6J6. 868-Z

MDEOFILMOWANIE. Zielona Gó­
ra, tel. 66-534. - 631-Z

W Y PEŁN IAN IE dek larac ji podatko 
wych, prowadzenie ksiąg — pora­
dy. Zielona Góra, ul. Bankowa 1 ,1 p.

725-Z

ŻALUZJE różne. Gorzów, 325-275, 
73-633. 631-Zb

MONTAŻ żaluzji różnych RFN. 
Głogów, tel. 33-46-23. 3315-C

MONTAŻ żaluzji alum iniow ych, 
kolorow ych. Zielona Góra, tel. 30-36.

902-Z

MONTAŻ żaluzji różnych — Go­
rzów W lkp., tel. 238-13. 687-Zb

ŻALUZJE alum iniow e, kolorowe. 
Iłogów, 33-51-35. 3385-C

"ALUZJE, drzw i rozsuw ane, tap i- 
le rk a . Zielona Góra, tel. 72-992.

7’0-Z

RÓŻNE
ATRAKCYJNA odzież zagraniczna 
na wagę. Zielona Góra, Jaskółcza 13.

._____________________  845-Z

W IELOBRANŻOWE chałupnictw o. 
M iejsce zam ieszkania obojętne. In ­
form acje  w ysyłam y bezpłatnie po 
o trzym an iu  zaadresow anej koperty  
zwirotnaj ze znaczkiem . A gencja Po 
Ired n ie tw a  H andlow ego I.U. ATUT, 
a le ja  W o jsk a  P o lsk ieg o  1. 64-920 
P i ł a ,  sk r. p o c it. 129. 661-Zb

(C iąg d a l is y  ze  t tr .  1)

D ow odzący  o fice r p rz ed s ta w ił 
p o stan o w ien ia  p ro k u ra to ra  o le­
ga lności d z ia łań  U rzęd u  O ch ro ­
n y  P a ń s tw a  1 Ż a n d a rm e r ii  W oj­
sk o w ej. O koło 9.15 rozpoczęto  
sp ra w d z an ie  z a trz y m a n y c h  w  b iu  
rze  gości. W śród  w y le g ity m o w a ­
ny ch  znaleź li się m .in . w y so k i r a n  
gą o fice r W o jsk a  P olsk iego  i 
w sp ó łp ra cu ją cy  z za rząd em  oby­
w a te l Iz ra e la , p a n  M e ir B ar. T en  
o s ta tn i p rz e s łu c h iw an y  b y ł p rzez  
c z tery  godziny . Jed n o cześn ie  fu n  
k c jo n a riu sze  p rz e trz ą sa li  b iu ra  
p rezesó w  1 w icep rezesó w  w  po ­
sz u k iw a n iu  d o k u m en tó w  b a n k o ­
w ych. P o  ich  „zab ezp ieczen iu ” 
sp o rząd zo n y  n a p rę d c e  lak o n iczn y  
„d o k u m en t p rz e sz u k a n ia ” w ręczo 
no o słu p ia łem u  pe łno m o cn ik o w i 
p rezesa , Jac k o w i W ęd ro w sk iem u .

T y m czasem  w  o d leg łych  o 15 
k m  n a  p o łu d n io w y  zachód  od cen  
t ru m  P ęc icach  p rzy g o to w y w an o  
się  do re a liz a c ji  k o le jn eg o  sc e n a ­
riu sza . W  te j  m ie jscow ości, w  
częściow o z rek o n s tru o w a n y m  zes 
p o le  p a rk o w y m  w  s ty lu  a n g ie l­
sk im , z n a jd u je  s ię  ek sze rn y  po- 
k lasy cy s ty czn y  dw ór. P osiad łość

je s t od d a w n a  w łasn o śc ią  U rzęd u  
M iasta  S to łecznego  W arszaw y .

Od w io sn y  b r . w y n a jm o w a n a  
p rzez  „A R T  B ” sp e łn ia  ro lę  oś­
ro d k a  recep cy jn eg o , k o n fe re n c y j­
nego i h o te lu  d la  k o n tra h e n tó w  
spółk i, p rz eb y w a jąc y ch  w  Polsce 
w  in te re sac h . Od pew n eg o  czasu 
je d e n  z p rezesów  k o m p le to w a ł 
ta m  g a le rią  obrazów . O koło godz. 
9.00 p rzed  b ra m ą  z a trz y m a ła  się 
c ięża ró w k a  ze w zm o cn io n y m  zde 
rzak iem . K a m e ra  za in s ta lo w a n a  
przy  dom ofon ie  d rg n ę ła  i n a  mo 
n ito rze  p ra co w n ik a  o ch ro n y  p o ia  
w ił się człow iek  p o d b ieg a jący  do 
m ik ro fo n u : —  O tw ie rać ! Szybka  
o tw ierać! M acie  trz y  m in u ty !

M ężczyzna o b e jrz a ł się  w  k ie ­
ru n k u  k a m e ry  i sp lu n ą ł: S p ck o j 
n ie  w ró c ił do c ięża ró w k i. S am o ­
chód w ycofał się, po czym  rozpę 
dzony s ta ra n o w a ł n a ła d o w a n ą  ele 
k ro tn io zn y m i czu jn ik am i b ra m ę . 
Z d ezo rien to w an i o ch ro n ia rze  w y ­
b ieg li  p rzed  p a łac . Za ich  p lec a ­
m i p o jaw ili się  k o m an d o s i w  ko 
m in ia rk a c h  i po c h w ili obezw ład  
n ili „siły  A R T B ”. Zza o k a la ją ­
cych  p a łac  ży w op ło tów  w ybieg ło  
k ilk u n a s tu  k o m an d o ró w  z b ro n ią  
go tow ą do s trza łu . W a tm o sfe rze

Po n z  p i j a c y  wtyum o tpśk* „ART8", gdy 
p e s ta ra ib  ona rafowe: zbufcnrtawaay,  URSUS 
Od tęga ezsia prasa psszafeala' n is a fe is  
Wwnacp m  to a st ćzlaSalncśd spółki, które] 
j jś w ą p  Ktńśsfm mnam m łm  kstiakiów 
z fejkrlarzam i. Powił k&tk ■ u skąpych nferaia- 
cji-zaczął *lf i H ś  obraz

W k o n tro lo w an y c h  p rzez  „A R T 30 do 100 tys. osób — dan e  na  
B In t. C orp . L td .” sp ó łk ach  i z a -  te n  te m a t są  b a rd zo  różne. Z gro  
k ład a ch , znalaz ło  z a tru d n ie n ie  od m ad z iła  ona  u d z ia ły  k o n tro ln e  w

Zielona Ctóra uUątirzychawoka 47 Żary ul. Sportowa 12
Zaprasza  na itiową dostaw y  
bardzo af^akcyjsiego towaru

izjfnna od S.00 sio 19.00 
r&wrcloż w soboty w godz. 8.00-14.00

^Sanfe j^ ta rnprrlsk t

w mmm
INFORMUJE:
od 7 sierpnia obowiązuje nowo 

oprocentowania lokat terminowych
1 -miesięczne - 25 %
2 -miesięczne - 29 %
3 -miesięczne - 44 % 
6 -miesięczne - 49 % 
12-miesięczne - 53 % 
24-miesięczne - 57 %

oprocentowanie środków 
na rachunkach bieżących -16 %
oprocentowanie liczone Jest w stosunku 

rocznym, zaś odsetki od środków na 
rachunkach lokat o okresie lokowania 
powyżej 3 m-cy nalicza s!q  kwartalnie.

Odsetki mogą być po upływie kwartałów 
pobrane przez wkładcę lub mogą* 

zwiększać podstawę do naliczania 
odsetek na następny kwartał.

minimalna wpłata wynosi 5 min zł 
Przy wpłacie powyżej 200 m!n zł. 

ustaEa się wyższe oprocentowanie,
Zspnuuwny coditannl* (oprócz sobót) 8.00-18.00 

do nowsgo Oddziału w Zletcmj Górze, ul.Wostoiplatto 23 
(w bytym KW) tei. 66-285, t*l/fax 6C-521

W -iasa

w zm ac n ia n e j g ro źn y m i o k rz y k a ­
m i, w y p ro w ad zo n o  osoiiy m a jd u  
jące  się  w  p a ła cu  i rozpoczęto
p rzeszu k an ie .

R ew izje  w  b iu ra c h  ,.ART B* 
w  C ieszynie , W ro cław iu , P o zn an iu  
i in n y ch  o d d z ia łac h  sp ó łk i m ia ­
ły p rzeb ieg  sp o k o jn y , p o zb aw io n y  
w a rsz aw sk ieg o  te m p a  i rozenachu. 
W c ie sz y ń sk ie j s ied zib ie  w ład a  
h o ld in g u  fu n k c jo n a r iu sz e  U O P 
z ja w ili się d w u k ro tn ie  teg o  d n ia
— n a jp ie rw  ja k o  cztero o so b o w a 
d e leg ac ja  z W arszaw y . Po k ilk u  
godz in ach  zaś d w u n asto o so b o w a 
e k ip a , złożona z a g en tó w  z cen ­
t r a l i  o raz  d e le g a tu r  — b ie lsk ie j 
i k a to w ic k ie j, d o k o n a ła  s ta ra n n #  
go p rzeg ląd u  d o k u m en tó w  i za­
bezp ieczy ła  m a te r ia ł  p rz y d a tn y  
w  śled z tw ie .

W  M SW  n ie  u d a ło  się  uzyskaS 
k o m e n ta rz a  na  te m a t a d e k w a tn o  
śei p o d ję ty c h  ś ro d k ó w  o ra z  ska li 
k o o rd y n a c ji a k c ji  z d n ia  6 s ie r­
p n ia . N ależy  w nosić , że zag roże­
nie, jak ieg o  n a  p o d sta w ie  zgrom a 
dzonych  d a n y c h  spodziew ali się  
fu n k c jo n a riu sz e  U O P i ŻW , oka­
zało się n a  szczęście znaczn ie  
m n ie jsze .

A N D R Z E J B R Z E S K I

— -9- -

200 sp ó łkach , dzięki czem u m ia. 
la p o śre d n i w p ły w  n a  dzis ła lnośS  
ok. 2000 sp ó łek  w  k ra ju .

R ok 1890 k o rp o ra c ja  „A R T B" 
zam k n ę ła  zysk iem  w  w ysokości 
307 m ld  z ło ty ch , 40 p roc. te j  kw o 
ty  tra f i ło  do sk a rb u  p a ń s tw a  ja ­
ko pcdp.tek dochodow y.

W  30 k ra jo w y c h  o d d z ia łach  
spó łk i p ra c u je  p o n ad  15 tys. osób. 
P oszczegó lnym i d z ied z in am i dz ia  
ła lnośc i k ie ru ją  o d p o w ied n ie  d e ­
p a r ta m e n ty , np. ro ln iczy , m o to ry  
zacy jn y , lo tn iczy  itp . S ied z ib ą  spół 
ki je s t  n a d a l C ieszyn, a le  w ięk ­
szość in te re só w  z a ła tw ia  s ię  w  tu  
p re z e n ta c y jn y m  p rz ed s ta w ic ie l­
s tw ie  w  <W arszawie p rz y  u licy  
W spó lnej 25. Do n a jg ło śn ie jszy c h  
in te re só w  „A R T  B ” n a le ży  h u r to  
w y zak u p  p ro d u k c ji z ,.U rsu sa ”, 

i m a ją cy  zap e w n ić  p rz e trw a n ie  te ­
m u p ro d u c en to w i tra k to ró w . W  

' w a łb rzy sk im  „ E lek tro c h em ie"  i 
ząb k o w ick im  „E lsin ie” pod szy l­
d e m . „A R T B ” m o n tu je  się  te le ­
w izory  . i  m a g n e to w id y  -„G oldS ta- 
r a ”. Z n alaz ło  ta m  z a tru d n ie n ie  
ok. 1,5 tys. p ra c o w n ik ó w  sp ó ł­
dzielczości in w a lid z k ie j. S p ó łk a  
m a  sw o je  u d z ia ły  w  d z ia ła jąc e j 
od m arc a  f irm ie  „ T e s la -A rt” zaj 
n iu ją c e j się  p ro d u k c ją  te lew izo ­
ró w  „ G o ld S ta r” w  C zechosłow a­
cji. „A R T  B ” u czestn iczy  ró w n ież  
w  p ro d u k c ji  a p a ra tu ry  m ed y czn e j
— m .in . e le k tro k a rd io g ram ó w , 
a p a ra tu ry  do k ru sz e n ia  , k a m ie n i 
n e rk o w y ch .

S p ó łk a  w y k u p iła  Z ak ład y  D ro ­
b ia rs k ie  „K arczew ” craz . b u d o w a  
ne  w  S em p ó ln ie  z ak ład y  m le - 
czarstkie (zakończen ie  in w e sty c ji 
w y m ag a  jeszcze 15 m in  do larów ). 
„A R T B ” p o siad a  70 p roc. udać a 
łów  w  spółce „ L ak to p o l” z a jm u ­
jące j się  p rz e tw ó rs tw e m  ro ln o - 
spożyw czym , 51 proc. u d z ia łó w  
„A g ro tec b n ik i” o raz  o le ja rn ię  w  
w o jew ó d ztw ie  z ie lonogórsk im . F ir  
m a b y łab v  w sp ó łw ła śc ic ie lk ą  (51 
proc. ak c ji)  p rz ed s ię b io rs tw  k o ­
m u n a ln y c h  „ T e rm ik a ” (u rząd ze ­
n ia  ogrzew cze) i „C espa” (u rządza  
nia sp aw aln icze ) w  C ieszynie  — 
p o d p isan o  l is ty  in te n c y jn e .

Pod  szy ld em  „A R T  B ” d z ia ła  
około 200 sk lep ó w , m .in . w  C ie­
szynie  i P o zn an iu . P o d o b n a  sieć 
sk lep ó w  z am ierzan o  u ru ch o m ić  
w  C zechosłow acji.

W e W ro c ław iu  d z ia ła  O środek  
In fo rm a ty cz n y  „A R T  B ”. a w  Po 
zn an iu  W y d aw n ic tw o  A rt B -P re ss  
i C e n tru m  P ro m o c ii (o rg an izac je  
k o n certó w ). Szefow ie  spó łk i p la ­
n o w ali p o d p isa n ie  u m o w y  n a  
m o n to w an ie  sam o ch o d ó w  . C hrys 
le r a ”, e k sp o rt  „A u to san ó w ”. P rze  
w id y w an o  ró w n ie ż  z a w a rc :r> tró j  
s tro n n eg o  p o ro zu m ien ia  „A R T B "
— F S M  —  „F o rm o za” (T ajw an ) 
na  o tw a rc ie  lin ii p ro d u k c y jn e j 
„m a leao  f i a t a ” w  C h in ach .

W  W ie lk ie j B ry ta n ii  spółk* po 
s iad a  m .in . w y tw ó rn ię  v id eo c li-  
pów  i m a te r ia łó w  p ro m o cy jn y ch  
..F iftv  F iv e ” , je s t t a k ie  w łaśc ic ie l 
k ą  60 p t o c .  u d z ia łó w  w  T clew ir.ii 
P vsa . N ie w o le  c^ób w :e. że 'P T  
B” je s t  n a jw ię k sz y m  im p o rte re m  

i a rg e n ty ń sk ic h  w in .
U d z ia ło w ca  sp ó łk i ang ażo w ali 

się w  w ie le  im p re z  a r ty s ty c z n y c h  
np. o rg a n iz ac je  k o n c e r tu  P łac id o  
D om ingo n a  P la c u  C zerw o n y m  
w  M o skw ie  o ra z  k o n c e rtu  „L e^en  
dy  g i ta ry ”, k tó ry  m a  się  o dbyć  

jw  d n iac h  12—15 p a ź d z ie rn ik a  w  
j S ew illj. S fin a n so w a n o  i zo r^an izo  
i w ?no  tai»że ..Oood N ew s F e s ti-  
v a l” w  C zęstochow ie. P la n o w a n o  
rów n ież  w y d a w a n ie  w ładnych  
czaso-pian — oprócz  n k a z u ;?c='To 
się ju ż  „M usie  N ew s”, tak ż e  ty ­
g o d n ik ó w  „Wyższe Sfery” i „Mo 
n ito r" .
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1 <2nr-»5: ss t “a 2rl Tl ■■

H M l i i

a n
S i l

sp. z  0.0. w Nowej Soli; ul. Pocztowa 3a 
teS . 2 1 -4 4 ,  2 7 - 7 8 ,  t lx  4 3 2 5 3 7 ,4 3 3 2 3 8

f i t .  .  %  V
w o j ó w ©  .  r  1 |  l

MKS-M

tnólive

Palmólive ioliy5

W l ‘5 N A D f 0 :;: ' 
my tłREiNEX“ I “HENKEL

NtfBTOWiUA ARTV8UiÓW ?RZESSY$tOWVCH I SP0ŻVWC2V5H 
nł, Sławie* I 67-180 Sawa Sil
tłf. 72-11 V. 252 łefis S432171

W stei roliocze o«S godz. 8.0© do 1S.00 
1 I soboty od godz. 9.09 d© 13J0

Xc^smSQ gospodarczą - mycMa, 
proszki, szampony (pochodzenia 
krajowego I zagranicznej),

X  kosmetyki
X  dursS®x §
X  zeszyty s
X  artykuły spożywczo zagraniczne i kra$owe 
X gumę "DONALD" w cenie 349 zł
Chemią gospodarczą pochodzenia taryfowego 

oferujemy w cenach zbytu producentów

•o . |PRZEDSIĘBIORSTWO s p ó ł k a  z o.o

ELTOR0 POL
€5-G05 ZIELONA GÓR/L 
CENTRALA: 620-56, 506-35 
PKEZES: 635-05

AL. ZJEDNOCZENIA 105
8370-31932-136-6

Teles 0433162 
Far 635-05

oferuje wykonawstwo
* i projektowanie w zakresie budowy **

- Ilnit Średntch i niskich napięć napowietrznych i
kablowych;

- stacji transformatorowych wszelkiego typu ,
- oświetlenie placów i ulic,

»instalacji’'elektrycznej wnętrzowej i odgromowe?

- wykonywanie pomiarów elektrycznych izolacji uziemień 
i skuteczności zerowania. 

śwarEntujeniy solidne wykonawstwo 
i krótkie terminy realizacji. 

Zabezpieczamy wszelkie materiały 
przewidziane do zabudowy.

£sny usług każdorazowa'dc-negocjacji..
- ,

. ; , , ;  m e ł o d  . l e c z e n i a ,  r ó ż n y c h  d |i i l e g l l W o s ę j ^ : ^ : .

; < 3 ^ p a 3l Ą g 9 l ®28
m a s a ż  c h i ń s k i ,  a k u p re s u  

t r a d y c y j n y ,  g i m n a s t y k ę  k o r e k t
r ę ,  m a s a ż  
: y j n |  ( s k o l i o z y )

Za p ra s z a m y  rów nież na diagnozowanie 
organizmu metod? dr V e (la  -  bezirtWazyjna 

metoda badania za s tg p u jfc a  w zn acznym  
stopniu re n tg e n , U S G ,  a n a lizy  k r w i ,  moczu i i n .

Rejestracja pod numerem telefonu w-Ukiii 
łtfieczeraych 44-51-83; Przyjmujemy w Lub

e 44-67-61 i 
inie ul. Żurawit 15/2

3857-L

Biuro Handlowe Zielona Gór? 
ul. Kopernika 13/1 tal.

oferują bezpośrednio od producenta:
cxak«»Ia«2y f ir m y  C a c lb u ry  
eaBkiarkl f ir m y  ite g a lln  

“ BSzaStł f ir m y  C h u p a ^ S a u p s
- S u m y  W r lg le y ’8  i H u isb a -B u b b a
- raąjjstopy f ir m y  B©BI8rs«2a 
6 In n e.

Do m e a  sierpnia fear. stesŁsjem*/ bonifikaty
&92-Z

w r* ' ł .  a  m v  ▼  w /  w mr 1 ‘

/inylowe import z Meksyku 
* wyroby znanej firmy papierniczej “PASANA'’

- artykuły spożywcze
- napoje/butelki, puszki, kartoniki/

BE2PO&REDNIO' Z  FKANCJ! - NAJTANIEJ
L t)R E A L

NAJLEPSZE KOSMETYKI FRANCUSKIE

P P H U  UN8TECH  - < IM P E X  s c  
68-200 ŻARY,.ul. Staszica 56 a 

«eB. 38-30, fax 37-55 tlx 0433559

nrz0dsiębiorstwo Produkcyjno-Usługowe 
"SOLIDUS* w Zielonej Górze 
ul. Kręta 5 tel. 616-97 w. 254

informuje, że posiada w sprzedaży:
* Blachę o wysokim i niskim 

trapezie w arkuszach 
1000 x 6000 mm 

w różnych kolorach.
* Boazerię świerkową o różnych 

długościach. 
‘Odzież roboczą i ochronną 

dla różnych gałęzi przemysłu.
AK-106?

AMERYKAŃSKI KONCERN
s y c i  g .v'S-';f

o o p p f
oferuje n a p llsk ln i 

rynku znane na św iecie; 
now oczesne wyroby 

ehe&iSś gospmSarezęj. 
Proponowane produkty $ą fcszpleczne w 

i nieszkodliwe dla środowiska naturalnego*
D Y Ś lH Y B IfT O R  LO K ALNY:

HURTOWNIA o S h tn !  
Z ie lo n a  © o r a  

ul. B a t o r e g o  1 OOa 
" te l. 7 2 1 -0 4

%
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ZESPÓL OBSŁUGI PRZEDSZKOLI 

PRZY URZĘDZIE MIASTA GŁOGÓW g
* E

o g ł a s z a

przetarg ofert

EXPRESS
S

<*
5

5  — roboty dekarsk ie  przy rem ontach dachów. 2
5  P rze targ  dotyczy placów ek: przedsakole n r  20 uJ. HerlcuJesa, 5
ta Przedszkole n r  5 uli. Niedziałkowskiego. j j

J  O ferty  należy  składać w  Urzędzie M iasta w  pokoju  n r  9 w  te r  5
g  minie 14 dni od da ty  ukazan ia  się ogłoszenia. J5
£  Z astrzega się w ybór o fert oraz praw o uniew ażnienia p rz e ta r-  “
J  Eu. 2
*  B.O.-118 Z

S  -NOWO POWSTAJĄCA FIRMA BUDOWLANA Z

5
S

i
i

„E K O N B U D"
ZIELONA GORA teł. 67-951

przyjmie zlecenia

OPEL recard 1930 — sprzedam . 
C ena do uzgodnienia. P iask i 19.

873-Z

SPRZEDAM m otocykl honda CB- 
450 M rok  1985 com pakt DISC. Zia 
łona G óra tel. 718-36. 871-Z

ROZPOCZĘTĄ budowę w  zabudo­
w ie azeregow ej na  osiedlu Pom or­
skim  — sprzedam . ZG, Podgórna 
31B m 25, 870-Z

SPRZEDAM dom w  Łagowie do
wykończenia, 220 m kw., działka 720 
m kw. W ykonane: co. wod. kan. 
in sta lacja  elektryczna, tynk i w ew ­
nętrzne. sto larka. Zieliński, osie­
d le Lecha 2, 66-220 Łagów tel. 104.

198-P

IFA  1984 skrzyniow a z przyczepą
7,5 tony  — sprzedam . K lep ina  18 
gm. Nowogródek. 867-Z

SPRZEDAM piec c.o. elektryczny. 
Głogów, Pogodna 12. 3413-C

5  na budow y z m ateria łów  firm y i
s5  — nowoczesnych funkcjonalnych ciepłych dom ów jednorodzin- »  

jj n ych, hal, w arsztatów , garaży, basenów . 5

J  Cen* 1 m  kw . stanu  surow ego 1.360.000 zł. 2

jj Cena 1 m  kw . s tan u  wykończeniowego 1.190.000 zł. 2

5  w  *kład w ykończenia wchodzi również sto larka prod. zachód “

g  niej, drew niane podłogi, glazura. 2
* 1 mm
J  Z a p e w n i a m y  p r o j e k t y .  £
•< 868-Z 2

" i i i i r m m m m i i im i i i im i m m m m i i i H i m u g i i i T

W domu Klienta!
-naprawa telewizorów 

. kolorowych i czarno-białych 
-prześtrajanie sprzętu RTY 

•konserwacja i naprawa 
magnetowidów.

Krótkie terminy, solidnie, łanio 

Zgłoszenia: 

Zielona Góra tel. 3 8 - 1 6 ,. .  

ed godz. 8 .0 0 -11.0 0 1 od 18.00-20.00
1544-Z

I DT „CENTRUM’ 
w Zielonej Górze

M ATR YM O N IA LN A

5 zabezpieczy dobre samopoczucie 2
s 2

Twoich dzieci
5 =
|  to DT "CENTRUM,, od 16 sierpnia 2

|  pełna oferta sezonu szkolnego. j§
5 5
^ ^ • l e e a m y i  2

^  art. papiern icze, ka lku la to ry , zegarki
"  art. obuwnicze, to rn is try , ga lan teria  skórzana

NIEMIEC la t 51, blondyn, wysoki 
poszukuje m iłe j, ładnej i e legan­
ckiej przyjaciółki. (Od 35-45 lat) 
P isać na  ad res: W. M uller, W—2725 
Hem slingen, Heideweg 50, BRD.

3398-C

®rt. odzieżowe i dziew iarskie

s  aPraszam y do nowo o tw artych  stoisk:

* *rt. papierniczym i

Sprzętem oświetleniowym i art. radiowo-tdlawizyjnymi

t

— p arte r
— I piętro
— I p iętro
— I p iętro

— p a rte r

HOLENDER lat 45/172 
rozwiedziony, biznesmen, 
przystojny, pozna panią 

25-30 lat, 
może mieć małe dziecko. 

Fotooferty "Femina" 
Biuro Matiymonialne, 

Piłsudskiego 4/18 lub sktytka 
pocztowa 10,66-400 

Gorzów Wlkp. 
tel. 325-575.

' * Podręcznikam i szkolnymi
— p a rte r  
•— I p iętro

1| BO-115 “

l||||lll||||f||lllllgIllllltillliiiiiiii{iiiigiiinilllHlllil

- 4 i -

<8>POLONIA
68-206 MIROSTOWICE, SKRYTKA 10. 

Oferty Krąjowe, Zagraniczne. 
FOTOKATALOGI I

W Ł i
PIĄTEK

9.25 Holm es i Yoyo; 9.50 Film ; 11.35 
Dzika róża; 12.10 B uck R ogers;
13.10 D er H am m er; 13.35 C alifo r- 
n ia  Clan, 14.25 Springfield  S to ry ;
15.10 Zew serca; 15.55 Chips, 16.45 
T ele tu rn ie j; 18 K obieta w arta  7 
m in  dolarów; 19.15 B enny Hill;
19.40 Film ; 21.15 M orderstw o jes t 
je j hobby; 23.15 F ilm ; 2.10 Seksu ­
alne przygody trzech m uszkieterów '.

SOBOTA
8.25 Miś Yogi; 9 Scooby Doo; 10 
Je tsonow ie; 10.35 M r T .; l i  Sp.;r..\i 
lizacja po drodze; 1150 Inaiders;
12.35 He M ań; 13 B ra d a  M ano;
13.50 S treet Hawlc; 15.20 DaKUri;
16.10 Pow rót anioła; 17.45 Cudow­
ne la ta ; 18.10 Zawsze k iedy  b ra ł 
p igułki; 20.15—1.10 F ilm y; 2.20 
Dwie D unki w  skórzanych spod­
n iach ; 3.50 Dwa całkiem  zw ariow a 
ne typy.

NIEDZIELA
7.10 Miś Yogi; 7.35 Scooby Doo;
9.15 P ies H uckelberry ; 11.50 Ro­
m ans bez końca; 13 Sztuka i prze 
słania; 13.05 Ju n io r Zeit; 14.20 
F ilm ; 16 Film ; 17.45 Moda, m odel­
ki i in trygi; 19.10 K ilom etr 33B;
20.15 F ilm ; 22.50 M odelka i d e te k ­
tyw; 23.45 W ilkołaki; 0.10 S trefa  
m roku.

18.40 Jed en  przeciw  w szystk im ;
17.50 T rzy dziewczyny 1 trzech 
chłopców; 18.15 Bingo; 18.50 K w a- 
dryga; 20.15 Nogi Dolores — film ; 
22.1? Zawodowcy; 23.05 Uczennice
— film ; 0.40 Film .

NIEDZIELA
9.10 D rops; 9.35 Zapp; 10.55 P u n k t 
w idzenia; 11 Nogi Dolores — film ;
12.45 Bingo; 13.50 Form uła I ;  16.15 
Plażowi p irac i; 16.40 Drops; 17.15 
Ogień w e krw i — film ; 19.30 U w a­
g a 'k a m e ra ;  20 W iłki m orskie przy 
byw ają — film ; 22 T alk im  tu m ;
23.30 D racula po trzebu je  świeżej 
krw i — film.

PIĄTEK
7 Le Ja rd en ie r — kom ediodram at;
9 Pow rót do przyszłości (II); 11 
N inotcha — kom edia z G. G arbo;
13 N apoleon i Sam antha; 15 W a­
kacje  pana  H ulo t; 16.30 Kansas;
18.30 The dream  team ; 20.30 P a r­
szywa dw unastka; (Lee M arv m ): 
23 T he Acused — (O skarżona); 1 
D eadly f r ien d ; 3 Zbiegi okoliczno 4 
c i; 5 Tongs.

SOBOTA
7 Podstęp; 9 W alt Disney p rzed ­
staw ia ; 11 Un Hom e qui me p la it 
(A. G ira rd o t); 13 Scroo?=d; 15 Mor 
derstw o M ary Phagan; 17 P ry w at­
ne ak ta  J .  E dgara H oovera; 19 
R ain m an  (D. H offm an); 21 N ie 
w idzieć zła, n ie słyszeć zła: 23 
N u ts; 1 C harm es 35 (dla doros­
łych); 3 T he China lake m urders — 
krym inał; 9 Passione d ’am ore.

NIEDZIELA 
T L o teria ; 9 Walt D isney przedsta­
w ia; 11 Mon oncle; 13 A nne C hris­
tie , (G. G arbo); 15 W alt D isney 
p rzed staw ia; 17.3-1 VI ło ić  i śm ierć 
(Woody A llen ); 19 M issisipi w  
ogniu ; 21 K obieta, Którą kocho*: 
23 The Package; 1 The trip  (P. Fon 
da); 3 Zła m acocha — horror; 5 Bi 
S try k e r . .

PIĄTEK
7 K ot D J ; 9.40 M rs Pepperpot;
10.10 K resków ki; 10.30 M ister Ed;
11 Lucy show ; 11.30 Młodzi lek a ­
rze; 12 M aude: 12.30 Młody i n ie­
cierpliw y; 13.30 S p rz?3 iż  stu lecia; 
14 P raw dziw e w yznania; 14.30 In­
ny św ia t; 15.20 Santa B arbara;
15.45 Żona tygodnia. 13.15 The b ra - 
dy bunch; 16.45 Kot DT; i 8 Dif,'e- 
ren t S trokes; 18.30 Czarow nice; 19 
W ięzy rodzinne; 19.30 Sprzedaż f tu -  
lecia; 20 Miłość od p ie w s7.?go w ej 
rżen ia; 20.30 Bóle w zrostow e; 2! 
R iptide; 22 H u n te r; 23 Zapasy; 0.00 
F ilm ; 2 Sky tex t.

SOBOTA
7.30 L atające  kiw i; 8 Fun  F actory ;
12 Niebezpieczna zatoka; 12.30 Sha 
na  n a ; 13 Po roku 2000; 14 Com - 
bat; 15 Zapasy; 1C M ałpa; 17 Bear 
cats!; 18 240 R obert; 19 P a rk e r Le­
wis n ie może przeg rać; 19.30 Ro­
dzina Adam sów; 20 TJ Hi o k e r ; 21 
N iew yjaśnione ta jem nice ; VI Cops 
I: 22.30 Cops II: 23 Zapasy; 0.00 
Nocne m ary  F reddy’ego; 1 The last 
L augh; 1.30 M rówki — film  tv;
3.15 Sky tex t.

NIEDZIELA
7.30 C astaw ay; 8 Fun Factory; 12 
Ośmioro w ystarczy; 13 To n iew ia­
rygodne; 14 Nowe przygody cudo­
w nej kobiety ; 15 Zapasy am erykań  
skie: 16 Te zadziw iające zw ierzę­
ta ;  17 Sm ali W ander; 17 30 H art to 
h a rt; 19.30 Sim psonowie; 20 
21 Jum p S tree t; 21 Dream  West
(I); 23 Sokole gniazdo; 0.00 P ro ­
gram  rozryw kow y; 1 Sky text.

PIĄTEK
8.35 Sąsiedzi; 9.05 Szpital; 10.10 
F ilm ; 12.45 G iełda tv ; 13.35 B ingo;
14.25 Szp ita l; 15.10 Sąsiedzi; 15.50 
H aigh C haparral; 16.45 Cannon.
17.50 Trzy dziewczyny i trzech -hło 
pców ; 18.15 B ingo; 18.W Dobry wie 
czór Niemcy; 19.15 łvolo „zczfjicla;
20 K tóżby chodził rn  un iw ersy tet
— film ; 22 F ilm ; *3.40 W iadomorci.

SOBOTA
9.30 Forum  gospodarcze; 10 F ilm ;
12.05 Kolo szczęścia; 12.45 Bingo;
13.20 H o te l; 14.10 F ilm ; H.13 /a p p ;

PIĄTEK
8.45 T rick  7; 9.35 L assie; 10.30 Agen 
tu r  M axw ell; 12.15 Vicki; 12.40 
B arney M iller; 13.50 P erry  M ason;
14.45 T rick 7; 15.45 F ilm ; 18.30 
F ilm ; 19.50 B ill Cosby Show ; 20.15 
F ilm ; 22.20 Ulice San Francisco;
23.15 K om edia; 1.10 M .A.S.H.; 1.35 
F ilm ; 3 H aw aii 5:0; 5.25 N akia.

SOBOTA
8.45 Paperm oon; 9.55 M uppet- 
Show; 10.25 Kom edia; 11.15 B arney 
M iller: 11.40 Bill Cosby Show ;
12.05 M.A.S.H.; 13.20 i 15.30 Film y;
17.10 Au os t rad a do nieba: 18.15 Ko 
m edia ; 19.50 B ill Cosby Show ; 20.15 
F ilm ; 22 Film ; 23.25 Ulice San 
Francisco; 0.25 M.A.S.H.; 0.50 Film .

NIEDZIELA
8 Paperm oon; 8.25 M uppet-Show ;
9.35 Sindbad; 10 Film ; 11.30 Bill 
Cosby Show ; 11.55 M.A.S.H.; 12.20 
A utostrada  do n ieba ; 13.10 F ilm ;
14 K om edia; 15.20 Film ; 16.50 F ilm ;
19.45 B ill Cosby Show; 20.15 F ran - 
tic  — film  w reż. R om ana Polań­
skiego; 22.20 Ulice San Francisco;
23.15 Kom edia.

MUSIC TEtEYlSIO*
PIĄ TEK

10 W ielki obraz; 10.30 P au l Kingi
15 M ieszanka popo udniow a; 17 Ca 
ca Cola R eport; 17.15 W iadom ości;
17.30 P rzebo je ; 18.30 M lV  Prlme*.
19.30 D ial M TV ; 20 R ay Cokes; 21 
The Pulse w ith  Sw atch; 21.30 Yol;
22.30 W ielki obraz; 23 R ay CokesJ
23.30 Coca Cola R eport; 24 Przebo­
je; 1 K ristiane  B acker; 3 Nocne v i- 
deo.

SOBOTA
7 P au l K ing; 11.30 L is ta  przebo­
jów  w  USA; 13.30 X PO ; 14 Ray 
Cokes; 16.30 Fam ous Last W ords- 
W ith K eith  R icharda; 17 Y o!; 18 
Tydzień rocka; 18.30 W ielki obraz;
19 L ista  przebojów  w  E uropie; 21 
W sobotę w ieczorem ; 22 P a rtv  Zone; 
0.30 K ristian e  Backer; 3 Video no­
cą.

NIEDZIELA
8 P au l K ing; 11.3J l.i.-.*a przebo­
jów  w  E urop ie; 13.30 X P O ; 14 Ray 
Cokes; 18 Tom P e tty  R ockum enta- 
ry ; 18.30 T ydzień rocka; 19 L ista 
przebojów  w  USA: 21 120 m inu t 
z Pau l K ing ; 23 XPO; 23.30 H ead- 
bangers Bali; 1.30 K ristiane Bac­
ker; 3 Nocne video.

* * *

E U R O S P O R T  
* *

PIĄTEK
14 K olarstw o — MS w  S tu ttgarc ie ;
16 Golf; 19 K olarstw o; 19.30 E uro­
sport — w iadom ości; 20 Rowerem  
po górach; 20.30 K olarstw o; 21 Ho- 
ckey, M eribel CSRF — Szw ecja;
23,30 W iadomości.

SOBOTA
9 M iędzynarodowy sport m otoro­
w y; 10 K olarstw o; 12 H ippika; 13 
WTA M agazine; 13.30 B aja  R ally ;
14 Hockey, M eribel, F in land ia  — 
ZSRR: 15.30 K olarstw o; 17 Golf; 19 
K olarstw o; 19.30 M iędzynarodowy 
sport m otorow y; 20.30 M otocross — 
MS: 21 Hockey, M eribel, F ran c ja
— CSRF albo F in land ia  — ZSRR;
23 K olarstw o; 0.00 Ł-oks.

NIEDZIELA
9 T rans W orld ooort; 10 Tenis; l ł  
K olarstw o; 13 M otorbrike San Ma­
rino ; 15.30 K olarstw o, 18.15 M otór- 
b rike  San M arino; 17 G olf; 19 Ko­
larstw o; 20 M otocykle 500 cm sześć.; 
21 Hockey, M eribel; 23 K olarstw o; 
0.00 M otocykle 250 cm sześć.

I E H H R F N
PIĄ TEK

ARD: 15.30 F ilm  USA; 17.15 P ro  
g ram  reg ionalny ; 20.15 F ilm  ang. 
(David Niven); 23 Golden girls;
23.25 Sport; 23.50 Solange — lllm  
niem . (M aria Schell).

ZDF: 14.25 F ilm  USA; 17.50 i
18.20 Zwei to lle  T ypen und  ein T u r 
bo; 20.15 Serial k ry m .; 22.50 Sport;
23.25 F ilm  franc . (A lain Delon, 
Jean  Gąbin).

DFF: 16.30 ELF 99; 20.20 R ueck- 
k e h r  nach Eden; 23.10 K rym inał 
niem .; 0.30 Elvis — program  m uzy 
czny.

SOBOTA 
ARD: 14.15 Die K aiserin  von Chi 

na: 16 Disney C lub; 20.15 Singender, 
klingender, T h u erin g er W ald; 22.30 
G orky P a rk  — film  USA (Joanna 
Pacuła)..

ZDF: 15.35 In  Colorado ist der 
Teufel los — film  USA; 17.05 i
17.35 Die fliegenden A erzte; 21.53 
Sport; 23.15 O hara.

DFF: 15.45 F ilm  USA; 17.30 Sport;
20 F ilm ; 21.40 F ilm ; 23.55 ELF 99;
1.25 Sherlock Holmes.

NIEDZIELA 
ARD: 15.05 F ilm  niem .; 18.10 

Sport; 18.40 L indenstrasse; 19.50 
Sport; 20.15 E ine liebe; 23.25 M ag­
num .

Pj. P lATEK, i*  s i e r p n i a  
K  u  GRAM I: 5, 6.02, 6.30, 9, 13, 
•20 p* * 20, 21, 22 — wiadomości; 

lttlnastyka  poranna; 5.30 Po 
rozm aitości rolnicze; 6—6.55 

• Z P d n ' a: 6-55 T ransm isja  mszy 
ją “Zęstochowy; 8.23 „Novi” śpie 

“ PP1113: T ransm isja  z 
i  0 Ra?” 18 O ^ a  Św iętego — lotni 

*«*; 10 Sw ingle Singers śpie 
iMo <? , a r ta : 10.30 Lato z radiem ; 
?i**0fc ? ro<la Badać...?; 12.35 Radio 
,3 5  p  • 13-08 Przeboje  m istrzów ; 

R o ln icza  an tena; 14.05 M aga- 
„R y tm ” ; 16.10 A ktu  

5 Dziennik R adia W a- 
o ' eą ° ; 17.30 R adio Sat; 19.30 

j- “ zięciom: „W ielkom ilud’

tu
<lf% pK‘oncert  życzeń; 20.30 Rzemie

S t ł r f i ł l r - t r .  O l  «J1 ■ * » ..___ 1 _ _  :  . 1 .

f c S c h : '
ak 

in stru
N r w  'P raw y ; 21.31 M uzyka i 
5*Hta«v.1: 22'°® Na różnych in:
.“■15 p f1' 22.15 M uzyka B aroku; 
>  t  ®ooramk św iata; 23.25 R ela- 

°Uce *a pot5y*'u  O jca Świętego

^ 0 2Gr,RAM U: 7, 11, 14. 16.30, 
h °28ik . 24 — wiadomości; 7.10 
fl*» m uzyczna; 8 i 22.45 „Tchó 
. ' 7.50 ^ C-> 8-20 Czas na jazz; 8.45 

> in”\ rzy zria3e się do w in y ” — 
f ^ io  u W akacje z m uzyką; 11.05 

Sport ta k t  (44-72-75); 13 Muzy 
D̂ sm yka: 1.3.20 Z m uzyka poi 

wieki; 14.05 Zapiski ze 
14.50 Pam ię tn ik i i 

l|n ia :  „W spom nienia dla 
*yk’i> A lbum operow y; 16 T rans 

W ielkie dzieła, w ieł 
H f r w c y ;  18 M uzyka do 

v  kuu „ atra lnych ; 19.15 W iadom oś- 
Ji,|?yc7«ra In e ' 19-30 L etn i Festiw al 
v^5 5. 20.45 M uzyka M ozarta; 
p, Form  D okum entalnych;

— , na jazz; 23.05 H ortus musi 
ł »nłt rtUł electronicuj; 0.05 Mu
' ‘Ho

i  'a m = ® . 7- * ■» . lfl. w.  
16’ 17- 18' 19- 20- 2ł- ^  1-57 — wiadomości; 6— 

"Praszamy do Trójki; 8.30 I

13 „B ractw o Róży” — ode.; 8.45 Bu 
siness new s; 9.05—15.05 S łuchaj ra  
zem  z nam i; 10.05 Codziennie po­
wieść w w ydaniu  dźw iękow ym : I. 
Shaw  „W ieczór w  B izancjum ; 13.10 
P ow tórka z rozryw ki; 14.10 Polton 
przedstaw ia; 14.50 Folk w  pigułce; 
15.10 B rum ; 16—19.05 Z apraszam y 
do T ró jk i; 19.15—22 L ista przebojów  
P ro g ram u  III; 22.10 K lub  folkow y; 
23.05 BAR; 23.50 „F a ls ta ff” ; 0.05—2 
T ró jk a  pod księżycem .

PROGRAM IV: 6, 6.30, 7, 7.30, 
7.55, 17, 18, 19, 19.30, 20, 21, 22, 23, 
23.55 — wiadom ości; 6—8 Radio 
W olna E uropa; 8 M uzyka i języki 
obce; 8.30 Ż yją w śród nas; 9 Radio 
najm łodszych; 10 A udycja muzycz 
na z P rogram u II; 11.05 K w ia ty  — 
zioła — krzew y  — drzew a; 12 Nowy 
T estam ent; 12.30 W idnokrąg; 13.30 
Dzieła w szystk ie M ozarta; 14.30 
W akacyjne spo tkan ia; 15 Św iat m u 
ry k i; 16.10 Słow nik hig ieny psychi 
cznej; 16.30 M uzyka i języki obce; 
17—24 R adio W olna E uropa; 18.30 
Co nowego na Wschodzie; 19.30 Wie 
rzorne spo tkan ia; 21.30 Kościół i 
św iat: 22.10 F ak ty , w ydarzenia, opi 
nie; 23 Panoram a dnia.

RADIO ZIELONA GORA
6 R adioporanek; 8.30 R eklam a na 

telefon (I); 10 R adioteraz; 14 Re­
k lam a  na  telefon  (II); 15 M uzyka 
z duszą; 16 W iadomości BBC 1 w ia 
domości lokalne ; 16.15 Zielona Gó­
ra  — ludzie i spraw y; 17.15 Muzycz 
ny  kw ad ran s; 17.30 Oddział n r  VIII 
— rep. I. L inkiew icz; 17.50 Muzycz 
ny re laks; 18 P rogram  BBC; 18.30 
Gorzowskie itudio; IB Oko w oko 
(powt.); 20—22 Radio-wieczór; 22 
Pro g ram  BBC; 23.40 Seans relaks — 
usyp.; 23.95 Zakończenie programu 
i m uzyka.

SOBOTA, 17 SIERPNIA

PROGRAM  I: 5, 6.02, 6.30, 8, 10, 
13.07, 14, 15, 16. 18, 20, 22 — w iado­
mości; 5.20 G im nastyka poranna; 
5.30 P oranne rozm aitości rolnicze; 
6—8 Sygnały  dnia; 8.15 Reportaż; 
8.45 L ekcja j. angielskiego; 8.52 Kto 
tak  p ięknie g ra  — Wł. N ahorny; 
9—11.30 Lato z rad iem ; 12.35 Radio 
kierow ców ; 13.05—17.30 Radio Re- 
lax; 17.30 T ylko spokojnie — cykl 
dyskusji; 18.05 M atysiakow ie; 18.35

22, 23, 24, 1, 2, 2.57 — wiadomości; 
5—9.05 Z apraszam y do T ró jk i; 8.30 
i 13 „B ractw o Róży” — ode.; 9.05—
14.05 RadioM ann; 14.05 L ista p rze­
bojów tea tra ln y ch ; 15.05 W szystkie 
drogi prow adzą do N ashville; 15.35 
K orek — mag. rozryw kow y; 16—
19.05 Z apraszam y do T ró jk i; 19.05 
„Pokój na godziny” — słuch.;
20.05 Baw się r a z e m , z na 
mi; 21.50 M oja p rzestrzeń ; 22.10 
Cały ten  rock; 23—3 T ró jk a  pod 
księżycem.

Radio Sport; 19 Z k ra ju  i 
ze św iata; 19.15 R adio Sport; 19.30 

Radio dzieciom: „W ielkom ilud” ; 20.15 
K oncert życzeń; 20.45 E dgar Allan 
Poe „Beczka am ontillado” ; 21.08 
P rzy  m uzyce o sporcie; 22.15 Jazz i 
piosenka; 23.15 P anoram a św iata; 
23.15 Nowości ty lk o  z CD.

PROGRAM II: 7, 8.55, 21, 24 — 
wiadomości; 7.10 M ozaika m uzycz­
na; 8 i 22.45 „Tchórze” — ode.; 8.45 
i 17.50 „P rzyznaję  się do w iny” — 
ode.; 9 W sty lu  folk; 10 P oranek  
m uzyczny; 13 M in iatu ra  słuchow i­
skow a; 13.15 Śpiew ać życie; 13.45 
T ea tr  K lasyki; 15 Polska m uzyka in 
stru m en ta ln a ; 15.45 Rozmaitości ope 
row e; 16.30 U tw ory W.A. M ozarta; 
17.30 R ecital Ew y Bem; 18 M uzyka 
bale tow a; 18.45 Vivo — m agazyn 
m uzyczny; 19.30 L etn i F estiw al Mu 
zyczny; 21.05 P relud ia  R achm anino 
w a gra Sw iatosław  R ich ter; 22 Be 
lafon ia; 23.05 T u rn ie j w irtuozów ; 
0.05 Czas na jazz; 2 Musica n o ttu r  
na.

PROGRAM m i  B, 6, 7, 8, 9, 10, 11,
12, 13, 14, 15. 16, 17, 18, 19, 20, 21,

PROGRAM IV: 6, 6.30, 7, 7.30, 
7.55, 17, 18, 19, 19.30, 20, 20.30, 21, 22, 
23, 23.55 — wiadom ości; 6—8 Radio 
W olna E uropa; 8 M uzyka i języki 
obce; 8.30 P o rad y  p raw n e; 9 K lub 
pod znak iem  zapy tan ia ; 11.05 W y­
p raw y  C zw órki; 12 R ock’n Gospel; 
12.45 S ław ne koncerty : N adzw yczaj 
ny  koncert w  F ilharm on ii Narodo 
wej w  W arszaw ie w  1967 r.; 13.45 
P o rtre ty  ludzi nauk i- i techniki: 
prof. Je rzy  Saw icki; 14.15 W akacje 
z A nią; 15.15 M agazyn Rozgłośni 
H arcersk ie j; 16.30 M uzyka i języki 
obce; 17—24 R adio W olna Europa; 
18.35 Polscy tw órcy  na  em igracji; 
19.10 Z dziejów  PR L ; 19.30 W ieczór 
ne spo tkan ia; 22.10 F ak ty , w ydarzę 
nia, opinie; 23.10 P an o ram a  dnia.

RADIO ZIELONA GÓRA
6 R adioporanek; 8.30 Piosenki z 

m yszką; 9.30 P lenerow e rad io ; 11 
Pokochać jazz; 12 EKO — m ag.; 13 
„To lub ię" — aud. K ry sty n y  P roń  
ko; 14 SALDO; 15 Moto — radio; 
16 W iadomości BBC i w iadomości 
lokalne; 18.13 Spoko, ipoko — aud.;

18 P rogram  BBC, 18.30—22 P a rty  u
S tefana; 22 P rogram  BBC; 23.40 
M uzyka do poduszki; 23.50 Seans 
re laks — usyp.; 23.55 M uzyka i za 
kończenie program u.

NIEDZIELA, 18 SIERPNIA

PROGRAM  Ir 7, 8, 14, 16, 18, 20 — 
wiadomości; 6 K ierm asz pod kogut 
kiem ; 6.55 Abyś dzień św ięty  św ię­
cił; 7.35 Z a lbum u płytow ego Han 
k i O rdonów ny; 8.05 R adiow y m aga 
zyn w ojskow y; 9 Msza św. rzym sko­
kato licka z kościoła św. K rzyża w 
W arszaw ie; 10.15 M uzyka organo­
w a; 10.30 TOP-IO; 11 Zsyp — mag. 
saty ryczny; 11.30 K oncert chopinow 
ski; 13 E uropejska lista  przebojów ; 
14.20 Z nane w  now ej w ersji; 14.30 
W Jezioranach ; 15 K oncert życzeń; 
16.05 T ea tr  PR  — Psalm  dla 
Tadeusza; 17 R adiow a piosen­
ka tygodnia; 18.15 Przedw ieczorne 
opowieści m uzyczne; 19.30 Radio 
dzieciom: W akacje  z piosenką; 20,05 
P rzy  m uzyce o sporcie; 21.05 Rok 
M ozarta; 21.55 W k ilk u  tak tach , w 
k ilk u  słowach; 22 T ea tr  PR; 23.15 
Św iat — tem a t tygodnia; 23.30 Sza 
n u jm y  w spom nienia.

PROGRAM II: 7.05, 13. 17, 21, 24 
— wiadom ości: 7.15 P oran n a  sere­
nada; 8.20 200 k a n ta t Ja n a  Sebastia 
na  B acha; 9 M uzyka ib ery jsk a ; 10 
R ecital organow y; 10.30 SłuchoWis 
ko; 11 P am ię tn e  w ydarzen ia  m uzy 
czne; 13.05 Rom anse i nie ty lko ; 
13.50 Św iat będzie nucił piosenkę 
francuską; 15 K oncert chopinow ski; 
15.45 P o rtre t  p isarza: W iesława 
Szym borska; 16.15 K oronacyjne an- 
them us J .F . H aendla; 17.05 Z koń 
cem w ieku; 17.35 W kręg u  g ita ry  
k lasycznej; 18 R yszard  W agner „Ho 
lender T ułacz” — opera  w  3 a k ­
tach ; 21.05 „G dy b y ła  porządną 
dziew czyną"; 22.13 U tw ory  C.Ph. 
E. Bacha 1 J.S . Bacha; 23 Czas na 
jazz; 0.03 Musica n o ttu rn a .

PROGRAM HI: 6, 7, 8, 9, 10, 11,
12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22, 
23, 24, 1, 1.57 — wiadomości; 6— 
10.05 Z apraszam y do T ró jk i; 10.05 
K ab are t „D ługi” ; 11.05 Pod dacha 
mi Paryża; 12.05 R ecital z n ag rań  
H enryka  Szerynga; 12.45 Podróże sen 
tym en talne; 13.05 Niech g ra  m uzy 
ka ; 14.05 P ry w atn ie  u  Zofii K u ra - 
tow skiej; 15.30 Między punk iem  a 
funk iem ; 16.05—19 T am tam ; 19.03 
Dzieła, in te rp re tac je , nag ran ia ; 20.05 
Duke E llington i jego m uzyka; 21.05 
L ubię  szum s ta re j p ły ty ; 21.30 Poe 
ci oiosenki; 22.10 Studio e l-m uzyki; 
23.15 R om ain R ollanda wycieczki w  
k ra in ie  m uzyki przyszłości; 24.05—2 
T ró jk a  pod księżycem .

PROGRAM  IV: 6. 7, 7.55, 17, 18, 
19, 20, 21, 22, 23, 23.55 — wiadomo* 
ci; 6—8 R adio W olna E uropa; 8.30 
Anegdoty i fak ty ; 9.30 P iosenki da 
w ne i nowe; 11 M agazyn Rozgłośni 
H arcersk iej; 12 Pianiści na  estrad ach  
św iata; 12.40 Kościoły w  Polsce i 
na świecie; 13 Nabożeństwo Kościo 
ła  praw osław nego: 14.15 W akacje z 
Anią; 15.lB N iezapom niane koncer­
ty  jazzow e; 16 Quiz popu larno-nau  
kow y W IST: 17—24 Radio W olna 
E uropa; 18.35 E uropa bez granic:
22.10 F ak ty , w ydarzen ia, opinie;
23.10 Czasy zw ykłe, czasy ciekaw e...

RADIO ZIELONA GORA
7 Na m ojej działce; 8 Spotkanie 

z m uzam i; 9 A udycja G. W alkow iak; 
9.30 K oncert życzeń; 11 M uzyczne 
to  i owo; 15 Audyęj- m uzyczna; 18 
P rogram  BBC; 18.30 G ra jące  listy ; 
19 Pow tórzenie lekc ji j. n iem ieckie 
go (13, 14); 1.9.30 Radio skorumpo­
w anych  ortodoksów ; 21 Sport; 22 
P rogram  BBC; 23 M uzyka do po­
duszki; 23.40 Seani relaks — usyp.; 
23.55 Muzyka 1 zakończenie progra 
m u.
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PROGRAM I

SM  D iień dobry — poranny 
ma3. rozmaitości 

|,M  Wiadomości poranna 
O.IS IV pielgrzymka papJeia 

Jana Pawia II — ceremo­
nia pożegnania na lotnis­
ku Balice

10.W Tełeferie: Musyesna kczy  
tó  wka

10.88 Kino Teleferii: „Nowa

S O B O T A i
PROGRAM I

J M  P rogram  dnia 
tJOi W  iobot*  rano  — m agazyn 

in f.-gospodarcry  
* .»  Z iarno — program  Red. 

K atolickie) d la dzieci J ro 
dzieów 

B.M W ladom oici poranna
8.19 W alt D lm ey  przedstaw ia: 

„K acze opowieści” 1 
„R o ck -and-ro llo tra  m am a"
(1) — film  USA 

10w29 N a zdrow ie — m agazyn r* 
k reacy jny  

10M  P o stie rip tu m  do 1830 roku
— w ojskow y m ag. ptłblicy 
ityczny

11.10 Zielona lin ia  — program 
Sad. Rolnej

przygody H a-M ana" — t*
rla l anim . USA

10.50 Szkoła d la  rodziców
11.15 „Janosik” — serial T P
12.00 A ktualności telegazety
17.00 S tudio  Lato
17.15 Teleexpres$
17.30 Studio  J^ato
18.00 „M urphy B row n” — *erial 

USA
18.25 „Służba” — re lacja  z w i­

zyty papieża Ja n a  Paw ła
II w  szpitalu  dziecięcym
w Prokocim iu

18.45 R eflex
19.00 Od „K ap ita łu ” do k ap ita łu
13.13 D obranoc „B erta”

11.35 Z Polski rodem  — m aga­
zyn polonijny

12.00 W ędrówki dalekie  1 blis­
k ie : „Szm aragdy tro p i­
ków ” — Indonezyjski film  
dok.

12.45 U  sieb ie  — m agazyn m niej 
szóści narodow ych

12.13 S tudio  S port: tu rn ie j ten i­
sowy R olland G arros — 
finał m ężczyzn

14.45 „Siódem ka” w  „Jedynce"
francusk i p rogram  sat.

15.15 „Nie ma tęczy nad La 
Paz” — film dok.

13.45 P rogram  publicystyczny
18.30 „O poka” — program  Red. 

K atolickiej
18.45 R okendroler — m ag. po l­

skiej m uzyki rockow ej
17.15 T eleesp ress
17.33 F ilm  dokum entalny
18.30 T ele-audio-v ideo
18.55 Z kam erą  w śród zw ierząt
19.15 D obranoc: „Dom el”

19.30 W iadomości
20.05 „M iasteczko T w ln P e a k ł’*

— serial USA
20.55 Zespół publicystyki „Za­

p is” przedstaw ia

1S.30 W iadomości
20.05 „Szlak północno-zachodni"'

— w este rn  USA z 1940 r. 
(w yk. Spencer Trący)

22.20 W iadom ości w ieczorna
22.40 Sportow a sobota
23.00 W ielki koncert Ph ila  Col­

linsa (Berlin 15 lipca 1990)
24.00 „M acG yver” — „W łam a­

n ie”  -  se ria l USA

PROGRAM II

7.23 M iędzy praw em  a zwycza 
jem  — w ojskow y prog.
public. (dyscyplina w 
wojsku)

7.55—I0.1S Telewizja śniadanio­
wa

T.58 Pow itani*
8.00 CNN — H eadlin* N«w*
8.10 „K apitan  P lan eta  i P lan*  

ta rian ie” —■ se ria l USA
8.35 Magazyn tv  śniadaniow ej
9.15 Tygiel — zagraniczny m a­

gazyn k u ltu ra ln y

M.3J „S iódem ka" w  „Jedynce”
— fran cu sk i p rogram  sat.

22.30 W iadom ości w ieczorne
22.55 „M urphy B row n — serial 

USA (w ersja  oryginalna)
23.20 BBC — W orld Sernice
23.50 Noc z gw iazdam i — p ro ­

gram  rozryw kow y ze 
Szczecina

PROGRAM II

7.55—10.15 T elew izja śniadanio­
wa

7.33 Pow itanie
8.00 CNN — H eadłine News
8.10 Języ k  angielski (25)

9.45 M agazyn tw śniadaniow e)
10.00 CNN — H eadłine News
10.15 M agazyn tv  śniadaniow ej
10.40 „Bolesne dogrzewanie A d­

ria n a  M óle’a (4) — serial 
angielski

11.05 T acy sami — w ydania w 
języku  m igowym

11.25 Dookoła św iata — W kr* 
ju  koala

11.53 V ideo-jun ior
12.25 „Żagle tuż  nad ziem ią" — 

recita l M artyny  Jak u b o ­
wicz

13.00 Zw ierzęta św iata: „M on- 
sun, k tó ry  nie nadszedł”

'  C3ł •— ang. film  dok.
13.25 Sopot ’90 — „Tw ice N ice”

1 S teven Dale
13.55 Polacy w X II Konkursie 

C hopinow skim  — W ojciech 
Św itała, W ojciech Kocy- 
an, K ordian Góra

14.55 Za w szystkich stron
14.55 P rogram  dnia
15.00 „B allada o drodze” — T&- 

deusz T eller
15.S0 „Pan  wzyw ał, m ilordzie”

(2) — serial ang.

N IEM fM
S n

PROGRAM I

7.55 P rogram  dnia
8.00 K ra j za m iastem
8.20 Od niedzieli do niedzieli
9.00 T ełeferie: „M iasto tyg ry - 

*ów” — film  USA
10.11 „K otek z puszystym  ogon 

k iem ” — film  radziecki
19.19 „Przygody roślin” (10) — 

franc. seria l dok.
11.99 Notow ania, czyli te  się 

opłaca rolnikow i
11.ł5 Ułani wielkopolscy — woj 

skowy program dok.
11.S9 Telewizyjny koncert ty  

ezeń
12.39 Cireem Regional prezentu

Je
Ił.SO Magazyn „Morze”
11.10 W orld Net na anten!* „Je 

dynki”

14.10 Rodzina — rodzinie
14.50 Bitwa o G runw ald — rep .
15.20 „S.O.S. z gór, lasów  i łąk ’’

czech. film  dok.
15.50 Z archiw um  T ea tru  TV 

(1958 r.) — Jean  G irauaox  
„Apollo z Bellac” — re-ż. 
A. Hanuszkiewicz, wyk. J  
Woszezercwicz, K. .Jędru­
sik, A. Hanuszkiewicz)

18.50 Telew izjor
17.15 T eleespress
17.33 Wokół w ielk ie j sceny —- 

m agazyn operow y
18.13 Polacy na L itw ie
19.00 W ieczorynka: W. Disney 

p rzedstaw ia: „Gum lsie”
19.30 Wiadomości
20.03 „Kim  jest ten  chłopak” (4)

— „A m ory m aleństw a '’ — 
serial francuski

21.08 7 dni — św iat
21.33 Sportowa niedziela
22.03 Wiadomości wieczora*
23.23 Rewizja nadzwyczajna

PROGRAM II

8.20 Przegląd tygodnia (dla n ie  
słyszących)

8.55 Film dia n iesłysiących : 
„Kim  je s t ten chłopak"

9.50 Program  dn.a
10.09 CNN — H eadłine News ‘
10.10 Ju tro  poniedziałek
10.30 Program lokalny
11.00 W ybrańcy M elpom eny — 

W ojciech Brydziński
11.39 Wspólnota w  kulturz*
12.08 Klasztory polskie (1) —

„W igierscy KameduM”
12.39 Expres* Dłmanche
12.43 Gość „Dwójki”
13.00 Polska Kronika Filmowa
13.10 100 pytań do...
13.30 Przebój* ca sm yczki — 

Vlva Espana
14.10 „Przyłbic* 1 kaptury" — 

serial TP
15.19 Z cyklu „Polacy” — „Al* 

ksandra Śląska’’ — film 
dok.

PROGRAM ł

19.53 A ktualności telegazety
17.00 Studio Lato
17.13 T eleespres*
17.30 Studio Lato
18.00 „M urphy B row n” — serial 

USA
18.23 Studio Lato
18.55 „Fotografia  — w ybór” — 

spotkanie  papieża z kole­

gam i z gim nazjum  1 rocz­
nika św ięceń kapłańskich

19.15 D obranoc: „Nowe przygo­
dy Bolka 1 Lolka”

19.30 Wiadomości
20.05 T ea tr TV : — Spektak l ns 

bis: Antoni GwoździńsW 
„F reuda teoria  snów ”

21.15 Dziennikarz* u jaw nia ją  
część I

21.35 S tandardy  jazzowe gra 
B rad T erry  z zespołetn 
Q uintessenee

22.05 D ziennikarze u jaw nia ją  
część II

22.25 W iadomości w ieczorne
22.45 Strzelałem  w obronie wła

snej — re p o rta ł
23.19 „M urphy B row n" — serial 

USA (w ersja oryginalna)
23.35 BBC -  W orld Serv.ce

PROGRAM II

18.48 Pow itanie
17.00 Czas akadem icki — ka to ­

licki mag. młodzieżowy
17.S0 „Cudowne la ta ” — serial 

USA
18.00 P rogram  lokalny
18.30 Przegląd  kron ik  film o­

wych
19.00 O jczyzna — polszczyzn*
19.15 Za kierow nicą

W T O R E K
PROGRAM t

8.00 Dzień dobry — poranny 
mag. rozm aitości

9.00 W iadomości poranne 
9.10 T ełeferie  ze Sm okiem  
9.33 Kino T eleferii: „Przygody

m isia R uxp ina” •
12.23 „M elduję posłusznie’’ (cz 

II) — kom edia satyryczna 
prod. czech.

13.53 A ktualności telegazety 
17.00 Studio Lato

17.15 Teleexpress 
17.30 Studio Ls';o 
18.00 „M urphy Brown” 

USA
Berial

18.23
19.15

!9.j0
20.05

21.00

21.30

22.50
23.10

Studio Lato
Dobranoc: „Ich dwóch i 
pies”
Wiadomości
„Ziemia obiecana” (3) — 
serial T P
„Welcome to P o land” — pro 
gram  o m ałym  i dużym  
biznesie w Polsce 
Telem uzak — m agazyn m u 
zyczny
W iadomości w ieczorne 
Studio Sport — M istrzost­
wa Eurooy w  pływ aniu  — 
Ateny ’9l

23.40 „M urphy B row n” — serial 
USA (w ersja  o ryg inalna  — 
ostatn i odcinek

PROGRAM n

7.55—10.15 T elew izja śniadania
wa

7.55 Pow itan ie
8.00 CNN -  H eadłine News 
8.10 Język angielski
8.35 M agazyn tv  śniadaniow ej 
8.40 „W labiryncie” — serial

TP
9.35 M agazyn tv  śniadaniow ej

10.00 CNN -  H eadłine News 
16.45 Pow itanie
17.00 „Rio b iałe i czarne” —

poranny

PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — 
mag. rozm aitości

9.Ó9 W iadomości poranne
9.10 T ełeferie: „Góry, górki 1 

pagórk i”
9.35 Kino T eleferii: „Safari”  — 

serial czech.
10.00 Przy jem ne z pożytecznym
10.23 „D ynastia” — serial USA

r

PR O G R A M !

8.00 Dzień dobry — poranny 
m aj. rozmaitości

9.00 Wiadomości poranna
9.10 T ełeferie: „ Ja n k a ” — se­

ria l polsko-niem iecki
19.19 Sto la t — m agazyn ubez­

pieczeń społecznych

11.15 A ktualności telegazety
16.45 Program  dnia
16.50 „Bill Cosby Show ” (1) — 

serial USA
17.15 T eleexpress
17.30 Studio Sport: mecz piłki 

nożnej Polska — Szwecja
19.13 Dobranoc: „M akowy chłop 

czyk”
19.30 Wiadomości
20.05 „D ynastia” — serial USA
20.53 K abare t S tarszych Panów
22.15 Studio S port: ME w pły­

w aniu A teny ’91
22.45 Wiadomości wieczorne
23.05 „Bill Cosby Show ” (1) —

10.20 G iełda p racy  — giełda
szans

10.40 .Osaczony” — film  radz.
12.05 A ktualności telegazety
17.00 Studio Lato
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Lato
18.00 „Bill Cosby Show” — se­

rial USA
18.25 S tudio Lato
18.50 M agazyn. katolicki
19.00 Dobranoc: „Leśni p rzy ja ­

ciele”
19.30 Wiadomości
20.05 X X V III M iędzynarodow y 

Festiw al M uzyki — Sopot 
'91 — K oncert gwiazd (cz. I)

serial USA (w ersja  erygi 
nalna)

23.30 BBC — W orld Servica 

PROGRAM I I

7.55—10.15 Telew izja jn iadan io  
wa

7.53 Pow itani*
8.00 CNN -  Headlin* New*
8.10 Język  angielski
8.40 M agazyn tv  śniadaniow ej
9.00 T ransm isja  obrad Sejm u

16.43 Pow itanie
17.00 Studio Sport: MS w  kolar 

stw ie

23.05 W iadomości wieczorna
23.25 „Bill Cosby Show ” — s e ­

rial USA (w ersja oryginał
ns)

23.50 BBC -  W orld Servlca

PROGRAM I I

7.5S—10.15 T elew izja śn iadanio­
wa

7.55 Pow itan ie
8.00 CNN — H eadlin* News
8.10 Język  angielski
8.40 TelekliniK a dr. A natolija  

Kaszpirow skiego
9.00 T ransm isja  obrad Sejm u

18.43 Pow itania

17.00 T elek lin ika  dr. A natolija  
K aszpirow skiego

17.30 „Cudowne la ta” — serial 
USA

10.00 Prog ram  lokalny
13.30 „Pod w spólnym  dachem ”

— serial franc.
20.00 Studio tea tra ln e  „D w ójki” : 

St. W yspiański „Sędzio­
w ie”

21.30 Panoram a dnia
21.45 Sport
21.53 „W solidarności” (cz. IV- 

ost.) — film  dok. BBC
23.00 S tudio S p o rt: ME w p ły­

w aniu  — A teny '91
23.30 CNN — H eadłine News

8.40 „W  lab iryncie” — serial T ?
9.35 M agazyn tv  śniadaniow ej
10.00 CNN — H eadłine News
16.43 Pow itanie
17.00 Po 13-ym — reportaż
17.30 „C udow ne la ta ” — serial 

USA
1S.00—£1.39 P rogram  rcg ianalny :
18.00 A ktualności
13.13 Tydzień w  regionie
18.30 M agazyn k u ltu ra ln y
18.50 Siedem  Cudów W ielkopol­

ski — plebiscyt z nagroda­
m i

19.05 K ino dom owa
19.20 Gęsi i ludzie

18.20 Drobin — reportaż
18.40 „Dew ide am erem ” — pro  

gram  poetycko m uzycz­
ny — śpiew a D anuta  Stan 
kiewicz, • recy tu je  Je rzy  
Zelnik

17.00 S tudio tajem nic
17.30 W zrockowa lis ta  przebo­

jów  M arka N iedżwieckie- 
go

18.00- P rogram  lokalny
18.30 „Jeśli zapom nę o nich” — 

. film  dok.
19.00 N eptun tv  przedstaw ia: AI 

terna tyw a

19.50 Telew izyjny K lub  Teniso*
wy

20JO Papież w bieli i złoci*
20.25 Jezioro
20.40 G w iazda
20.50 K otary Club
21.00 Sport
21.15 A rchiw um  TV Poznań
21.25 K onkurs
21.30 P anoram a dnia
21.45 Sport
21.53 „Nie zawsze m usi być ka* 

w iór” — se ria l nlw/iiecKl
22.55 Legendy film u : Faye DU*

naw ay
23.40 CNN — H eadłine  Nows

19.30 G aleria  38 m ilionów
20.00 W olfgang A m adeus Mo­

z art „C zarodziejski f le t” U<
— re tran sm is ja  z  W arszą 
w skiej O pery K am eralnej 
pod dy rek cją  R ubena Sil- 
vy

21.30 Panoram a dnia
21.45 Bez znieczulenia.
22.00 A k a ty st ku  czci Boguro­

dzicy
22.05 L epiej późno niż wcale — 

m agazyn prow adzi A. Zenł 
baty

0.55 CNN — H eadłine  News

15.45 Podróże w  czasie 1 p rze­
strzen i: „W ędrówki ludów 
nad  Pacyfik iem ” (10) — sw 
rial au stra lijsk i

1S 40 Program  dnia
17.00 S tudio Sport
17.30 Bliżej św iata — przegląd 

tv  sa telitarnych
18.30 „Pęknię te  niebo” — re-.itaj 

M arka G rechuty
19.30 W ydarzenie tygodni*
19.30 G aleria  „D w ójki” — Ol­

g ierd  Truszyński
20.00 W olfgang A m adeusz Mo­

z a r t:  „C zarodziejski flet
(2) — reż  Ryszard Per,? i

21.30 P an o ram a  dnia
21.45 „Syn G w iazdy P o ran n e j” 

(2-ost.) — film  USA
*3.13 Pi«s. czyli ko t — program

st. Tym*
23.23 „K aczm arski W  (1) — r*

cita l
0.1J CNN — Headłis* Naw*

19.23 Zapraszamy do „Dwójk!”
19.30 „M arim ba Ponieś" — Ja­

poński zespół dziecięcy — 
frag. koncertu  z Akadem-i 
M uzycznej w W arszawie

20.00 W arto mó\vić (n ieto leran­
cja  wobec AIDS i strach 
przed chorobą)

20.30 Pow roty : „Gęsi” — film  
dok.

21.30 Panoram a dnia
21.45 Sport
21.35 „W solidarności”  (cz. I) — 

film  dok. BBC
23.00 Rozmowy o cierp ieniu
23.15 CNN — H eadłine News

film  dok.
17.39 „Cudown* la ta "  — serial 

USA
18.00 P rogram  lokalny
18.30 M odlitwa w ieczorna z Jas 

nej G óry — m odlitw a mło 
dzieży z Europy

18.50 M agazyn „102”
19.30 Film  dok.
20.00 Non stop kolor — m ag a ­

zyn
21.00 W ywiady Ireny  Dziedzic
21.20 M agazyn przechodnia
21.30 Panoram a dnia
21.45 Sport
21.55 „W solidarności” (cz. II) — 

film  dok. BBC
23.35 CNN — H eadłine News

17.30 „Cudowne ła ta ” — serial 
USA

13.00 Program  lokalny
18.30 „M.A.S.H.” -  se ria l USA
19.00 K adr — te le tu rn ie j filmo 

wy
19.30 M uzyka Chopina w 2elazo 

wej Woli
20.40 R eportaż
21.30 P anoram a dnia
21.45 Sport
21.55 „W solidarności” (cz. III)

— film  dok. BBC
23.00 Telew izja nocą
23.43 CNN — H eadlin* News

po!lecą sklep
« %  m m i t  m »
NAJWiĘKSZY WYBÓR KOMPUTERÓW I PERYFERII: 

COMMODORE □  ATARI □  GRY TELEWIZYJNE
■ Tanio - od 815,000,- VDEO COMPUTER GAM ES

(konsola ze 160 arami + 2 x joystick + zasilacz) 
od !.720.000,-COMMODOR£ SUPER SET 
(komputer, zasilacz, joystick, cartridgo, magnetofon)

NOWA OFERTA TcLE - AUDIO - VIDEO:
□  17 typów telewizorów od 14' do 32*

(SANYO 21*. 25-, 28* -stereo, telegazeta, RP 
SONY 19‘ , 21‘, 2.5’ -stereo, telegazeta

□  14 typjów odtwarzaczy i m agnetowidów
□  6 typów odtwarzaczy p łyt kompaktowych 

(takt© z pilotem)
Tańio -od 2.300.0C0,- odtwarzacze video 

od 3.450.000,- magnetowidy 
od 4.5GO.OOO,- telewizor 20* z totegazsta

NOWA GENERACJA SPRZĘTU TV-SAT:
obrotowe zestawy z dwupasmowymi konwerterami. 
Ponadto w  ofercie:
□  telefaxy f-my PANASONIC
□  sprzęt l materiały fotograficzne f-my POLAROID

ZAPRASZAMY
PRZEZ 6 DNI W TYGODNIU TAK2E W WOLNE SOBOTY.

WSZYSTKIE TOWARY DO NABYCIA NA RATY I!!
Nasz adres: Zielona Góra a!. Konstytucji 3-go Maja 10 

(naprzeciw kina *WENUS‘) tel: 32-83

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE
a z p

WSPÓLNIE Z M A C Z N Y M  DYSTRYBUTOREM NA POLSKĘ, FIRMA:

o fe ru j®  s a m o c h o d y :

ics

w  wersji 3 ,4  \ 5 drzwiowej

• pojemność silnika 1.3 lub 1.5 i 
© gwarancja roczna 

(lub 20.000 km)
® gwarancja na nadwozie - 5 lat, 

lub 160.000 km
• metalizowany lakier

• punkt serwisowy w Zielonej Gorza
Szczegółow ych inform acji udziela 

P .H . "BISAT"
Zielona G óra, u l. B o h. W esterplatte 9 , pok. 215 

te l. 7 2 0 -1 1  w e w . 290, fa x/te l. 35-32


